
Przyjacielska wizyta
EDWARDA GIERKA w Rumunii

Rozmowy z sekretarzem generalnym RPK

- NICOLAE CEAUSESCU

H. JABŁOŃSKI przyjął
C. Johna Rappe
Przewodniczący Rady Pań

stwa Henryk Jabłoński przy
jął 8 bm. na audiencji w Bel
wederze ambasadora nadzwy
czajnego i pełnomocnego Szwe
cji Carla Johna Rappe, który
złożył listy uwierzytelniające.

W piątek przed południem, w drugim dniu

przyjacielskiej wizyty w Rumunii, I sekretarz
KC PZPR Edward Gierek i sekretarz generalny
Rumuńskiej Partii Komunistycznej — Nicolae
Ceausescu prowadzili rozmowy w miejscowości
Sinaia. Edward Gierek i Nicolae Ceausescu, oma
wiali zagadnienia związane z dalszym, szerokim
i pomyślnym rozwojem wzajemnych stos.unków,
współpracy ekonomicznej i w innych dziedzi
nach. Przedmiotem wymiany poglądów były tak
że aktualne problemy sytuacji w Europie i na

święcie oraz międzynarodowego ruchu korauni-

śtycznego.
Rozmowy, które przebiegały w przyjacielskiej

atmosferze, będą kontynuowane.

W godzinach południowych odbyło się spot
kanie I sekretarza KC PZPR, Edwarda Gierka

, oraz sekretarza KC PZPR, Ryszarda Frelka,
członka KC PZPR, kierownika kancelarii Sekre
tariatu KC PZPR, Jerzego Waszczuka, ambasado
ra PRL w Bukareszcie, Władysława Wojtasika z

sekretarzem generalnym RPK, Nicolae Ceauses
cu oraz członkami najwyższego kierownictwa
partyjnego i rządu Rumunii — członkami Poli
tycznego Komitetu Wykonawczego KC RPK:

premierem rządu SRR — Manea Manescu, se
kretarzem KC — Emilem Bobu, Iionem Ionitą,
Janosem Fazekasem, Ilie Verdetem, zastępcami
członków Politycznego Komitetu Wykonawcze-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Depesza
P. Jaroszewicza

do D. Mintoffa
Prezes Rady Ministrów

Piotr Jaroszewicz wystosował
depeszę gratulacyjną do Do-
minica Mintoffa z okazji po
nownego objęcia przez niego
stanowiska premiera Republi
ki Malty.

Debata

w Radzie

Bezpieczeństwa
nad sytuacją
W Namibii

Wystąpienie St. Trepczyoskiego
s NOWY JORK (PAP)

W kolejnym dniu debaty w Radzie Bezpieczeństwa ONZ nad

sytuacją w Namibii wystąpił wiceminister spraw zagranicznych
PRL Stanisław Trepczyński, który przewodniczy obecnie delega
cji PRL na XXXI sesję Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Zwracając uwagę na znaczenie i powagę omawianego przez
Radę Bezpieczeństwa problemu, mówca nawiązał do niedawnego
wystąpienia ministra spraw zagranicznych PRL, Stefana Olszow
skiego w debacie generalnej XXXI sesji, który wskazał m. in..
że walka narodów Zimbabwe i Namibii o niepodległość oraz

sprawa likwidacji wszelkich pozostałości kolonializmu i znie
sienia apartheidu, wymagają zdecydowanego poparcia całej spo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Sekretarz generalny
Partii Pracy
Wielkiej Brytanii
w Krakowie

W Krakowie przebywa z wi
zytą sekretarz generalny Partii
Pracy Wielkiej Brytanii Ro
nald Hkyward z małżonką.
Gość spotkał się m. in. z pre
zydentem m. Krakowa Jerzym
Pękalą, odwiedził Hutę im.
Lenina, wczoraj zaś przebywał
w Oświęcimiu, gdzie pod Mię
dzynarodowym Pomnikiem
Ofiar Faszyzmu złożył wiązan
kę kwiatów.

U
chwała Komitetu Woje
wódzkiego PZPR w

sprawie „Węzłowych
problemów i perspektyw roz
woju dzielnicy Podgórze pod
jęta została w lutym 1973 r. I

odtąd rokrocznie ocena jej rea
lizacji jest tematem plenarnych
posiedzień Komitetu Dzielnico
wego.

„Zawzięliśmy się — mówi Adam
Kawalec (Pierwszy na Podgórzu) —

wracać do niej będziemy stale. A że
ludzie, którzy ją podejmowali w

części odeszli; to przecież nieistot
ne. Jakaś ciągłość zamierzeń władzy
musi być dostrzegalna’’. ,

Hotel „Kongresowy” w budowie.

Fot. W. Klag

STEFAN CIEPŁY

aktyw, aby zdać relację z postępu ro
bót. Co sobie myślą, nie wiem.

Czy uchwala miała jakieś cechy
szczególne? Bo ja wiem. Elementów
rewolucyjnych, jak choćby sławny
kiedyś eksperyment sądecki, nie za
wierała. Owszem, ocena stanu była
dość radykalna, ale też trudno w

Podgórzu było o optymizm. Za ce
chę wyróżniającą można więc było
jedynie uznać dyskretne milczenie,
jakim pomijała istniejące wówczas
zamierzenia inwestycyjne i stany or
ganizacyjne. Były jak zbyt ciasno
skrojone ubranie. Akcentowano więc
głównie fakt, że rozwój Krakowa
dokona się w przyszłości na tym
właśnie obszarze.

ogła więc przejść do historii,
czy do akt, jak wiele innych
postanowień, gdyby nie ludzie,
którym rola Kopciuszka prze-

atała smakować. I nagle wyleciało, ku
rozpaczy „miłośników” trochę ruder
w powietrze, przetarto główne szlaki
wylotowe miasta, sformułowano blisko
30 tematów węzłowych i przystąpiono
do realizacji. Te 30 tematów — na

tym polega specyfika działania — raz

na dwa tygodnie jest przedmiotem ro
boczych narad w gabinecie naczelni
ka Kuliga. Od trzech lat, w czwartki,
punktualnie o godz. 10 wkraczają dy
rektorzy przedsiębiorstw, projektanci,

I choć można przypuszczać że li
terackie czwartki króla Stasia mia
ły sympatyczniejszą atmosferę, to
z wolna przyzwyczajono się do nie
ustępliwości Kuliga. A, że po trzech
latach kilka lematów można było
wykreślić (jak choćby Zakopiankę),
a kilka dopisać; że kilku kontra
hentów musiało zmienić fotel, a

przyszło kilku nowych — to już
kwestia inna, wynikająca powie
działbym z poczucia wyobraźni.
Wyobraźnia nie jest przecież cechą
otrzymywaną wraz z dyplomem czy
fotelem. Byłem kiedyś u Kuliga,
kiedy weszła delegacja Związku Pla
styków. Przynieśli projekt prze
kształcenia komieniołomu Liban w

filię PSP. Chcieli sprowadzać ma
szyny, urządzić dla plastyków cale
laboratorium kamieniarskie, przyj
mować zamówienia od fabryk i hut,
z całego kraju. A jemu marzył się
park krajobrazowy i pracownie
rzeźbiarzy, którzy wsparliby 'swą
wyobraźnią i dziełami tak niedo-
inwestowaną kulturalnie dzielnicę.
Gdy wyszli, jęknął: „Jeszcze jedną
•fabrykę chcą mi tu założyć. Niedo-
czekanie”. I rzeczywiście.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW LĄCZCIE SIĘ!

Południowo
DZIENNIE TO1SKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Inauguracja roku

akademickiego w Tarnowie
(Inf. wł.) Po raz 16 już zainaugurował swoją pracę Punkt KonJ

sultacyjny Politechniki Krakowskiej w Tarnowie działający przy
Zakładach Azotowych. W ciągu tych lat ukończyło tutaj studia
426 inżynierów i magistrów chemii oraz mechaniki. Uroczysta
inauguracja nowego roku akademickiego odbyła się wczoraj w

Zakładowym Domu Kultury „Azotów” z udziałem sekretarza
KW PZPR Jana Siudaka i wojewody tarnowskiego Jana Sokołow
skiego. Immatrykulacji prawie setki studentów I roku wydzia
łów: chemii, mechaniki i budownictwa, dokonał prorektor PK
doc. dr Kazimierz Szewczyk. On też wręczy! dyplomy 23 tego
rocznym absolwentom uczelni.

Bardzo dobrze układająca się współpraca pomiędzy PK a tar
nowskimi zakładami podkreślona została wczoraj odznaczeniem
Politechniki przez prezydenta miasta Jerzego Szmyda odznaką
„Za zasługi dla miasta Tarnowa”. Tę samą odznakę a także ho
norowe odznaki Zakładów Azotowych i „Ponaru” wręczono wie-
lu naukowcom Politechniki. Ze swojej strony krakowska uczel-i
nia uhonorowała 8 osób Honorowymi Odznakami PK. (eba) _

■ BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBaBBBBBBBBBBaBBBBBBEGilBBBBBBBEBBBBGBBBaBBBB^BS.BB.BEIBBBBgaaBflBBBBBBiaaElKCSBBBBBHBBBBBBBBBBBBBflBflBBBBBBBBBBBnBB

Płocka Petrochemia jest olbrzymim 1 stale rozbudowującym się kombinatem. Obecnie dobiega
końca budowa krakingu katalitycznego II. Dzięki tej instalacji ruszy produkcja surowców do wy
twarzania propylenu, butadienu, wysokogatunkowych benzyn, oleju napędowego itp. Generalnym
wykonawcą tego bardzo wydajnego urządzenia jest płocka Petrobudowa. Na zdjęciu: na budowie
krakinku katalitycznego II. Fot. CAF — Sokołowski

Obrady partyjno-rządowego zespołu do spraw mieszkaniowych

Po roku 1990 każda rodzina

będzie mieć samodzielne mieszkanie
8 bm. odbyło się w Katowicach inauguracyjne posiedzenie

powołanego zgodnie z uchwałą IV Plenum KC PZPR partyj-
ao-rządowego zespołu dla opracowania wniosków zapewniają
cych realizację programu mieszkaniowego. Obrady zespołu
prowadził jego przewodniczący — członek Biura Politycznego
KC, I sekretarz KW PZPR w Katowicach — Zdzisław Gru
dzień.

Uczestnicy obrad ustalili plan wego przyjęty na V Plenum KC
oraz tryb pracy zespołu. PZPR zakłada realizację przy-

Perspektywiczny program roz- jętej zasady, że po roku 1990
woju budownictwa mieszkanio- każda rodzina w naszym kraju

mieć będzie samodzielne miesz
kanie. Pierwszy etap realizacji
uchwały V Plenum KC zamyka
się pozytywnymi wynikami w’

rozwoju budownictwa mieszka
niowego. Efektem wielkiego wy
siłku, podjętego w tej dziedzi
nie w minionym 5-leciu, jest nie
tylko przekazanie nowych mie
szkań ponad 1.125 tysiącom ro
dzin (a więc liczby większej niż

przewidywały plany), lecz także

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

70-lecie zasłużonych klubów

Cracouia iWisła -pany!
(INF. WŁ.) Wszystko zaczęło się w 1906 r., kiedy to wielki

społecznik dr Henryk Jordan wykupił od władz miejskich
spory kawałek łąki przylegający do Błoń i założył nań „park
gier i zabaw”. Tu od rana do wieczora wyżywała się mło
dzież grając głównie w palanta i piłkę nożną. W czerwcu te
goż roku zaproszono do Krakowa najlepsze drużyny piłkarskie
ze Lwowa. Dokładnie 6 czerwca spora grupa kibiców asysto
wała przy historycznym spotkaniu, w którym drużyna złożona
z krakowskich piłkarzy przegrała z gośćmi 0:4. Takie były po
czątki piłki to Krakowie. A już jesienią 1906 r. za sprawą lite
rata T. Konczyńskiego, który przez wiele lat bawił w Anglii,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z prac Prezydium Rządu
♦ Działalność terenowych organów władzy I administracji państwo
wej ♦ Modyfikacja roli, funkcji i struktury organizacyjnej MHWiU

® Telewizory z usterkami z WZT O Garnki z odpryskujqcq emalią z Olku-

sza, Myszkowa i Rybnika Uznanie dla „Jarlami” za wyroby dziewiarskie

Handel nie powinien przyjmować bubli
WARSZAWA (PAP)

Jak Informuje rzecznik prasowy rządu — 8
bm. Prezydium Rządu odbyło swoje kolejne po
siedzenie. Rozpatrzono informację ministra ad
ministracji, gospodarki terenowej i ochrony śro
dowiska na temat przeobrażeń, które w wyniku
przeprowadzonej reformy zaszły w działalności
i funkcjonowaniu terenowych organów władzy

i administracji państwowej. Materiał został

opracowany przy udziale zainteresowanych re
sortów oraz na podstawie sprawozdań nadesła
nych przez wojewodów.

Z przedstawionego dokumentu wynika, te pod
stawowe założenia reformy, którą zakończono w

1975 r., zostały prawidłowo wdrożone do prakty-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

(INF. WŁ.). „Poprzeczka po
szła w górę” — twierdzą han
dlowcy. Wymagania klientów
wobec oferowanych im w , skle
pach artykułów wzrosły w ostat

nim czasie niepomiernie. Roz-
dżwięk pomiędzy wymaganiami
a ofertą wcale się jednak nie

zmniejszył. Sklepowe półki i ma
gazyny zalega jeszcze sporo
zwykłych bubli, często i produk
cja przemysłowa nie trafia w

gusty klientów, w efekcie mar
nuje się towar, materiały, ludz
ka praca.

W Wojewódzkim Przedsiębior

stwie Handlu Wewnętrznego w

Krakowie przykładów takich
znaleźć można mnóstwo. W ma
gazynach WPHW towary nie

znajdujące nabywców według
szacunkowych obliczeń warte

są... ponad 100 min zł. W branży
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

(INF. WŁ.) Trzy miesiące wcześniej niż przewidywały harmo
nogramy brygady proszowickiego Oddziału Budowlano-Montażo
wego WZGS zakończyły budowę Rolniczego Domu Towarowego
w Proszowicach. Dotąd sklep, w którym sprzedawano artykuły
do produkcji rolnej mieścił się w małym ciasnym lokalu. W no
wej placówce na cele handlowe przeznaczono parter obiektu. Na
5 stoiskach zgromadzono w dużym wyborze artykuły niezbędne
w każdym gospodarstwie wiejskim. Dziś nastąpi uroczyste
otwarcie Rolniczego Domu Towarowego, (t) Fot. W. KLAG
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Francj’a wycofa
10 tys. żołnierzy z RFN

BONN (PAP)
Rząd RFN potwierdził w piątek,

że władze francuskie do przy
szłego roku zredukują o 10.000
żołnierzy 60.000-osobowy kontyn
gent wojsk francuskich stacjo
nujących na obszarze Republiki
Federalnej. Poinformował o tym
rzecznik bońskiego minister
stwa obrony, Armin Halle. Po
wiedział on, że władze bońskie

zostały poinformowane na po
czątku bieżącego roku o fran
cuskich planach „reorganizacji”
wojsk Francji, stacjonujących
w Niemczech Zachodnich. Dodał,
że między obu rządami nadal
toczą się konsultacje w tej spra
wie.

Agencje informacyjne przypo-
minają przy tej okazji, że mi
mo iż Francja wystąpiła ze zin
tegrowanej struktury militar
nej NATO, niezależny kontyn
gent francuski, obok 300.000 żoł
nierzy amerykańskich i mniej
szych oddziałów z innych państw
NATO stacjonujących na teryto
rium RFN, stanowi część so
juszniczych sił zachodnioeuro
pejskich i zostanie użyty w

przypadku wybuchu konfliktu.

W POE SŁOWA... Maciej Szumowski

KIO JES1 KIO
ie trzeba chyba
nikomu tłumaczyć,
że w czasach trud
nych, w niezwyk
łej cenie jest zwy-.
kły ludzki in

stynkt moralny. Jeśli cokol
wiek mnie przeraża w na
szej sytuacji — to nie trud
ności, o których mówi się
wprost, lecz zanik niektó
rych podstawowych odru
chów z kręgu moralności
społecznej.

Tymczasem widzę jak
wśród- wielu ludzi, także
moich znajomych, traci sens

słowo ODPOWIEDZIAL
NOŚĆ. To nie jest zjawisko
z wielkiego obszaru morali
styki społecznej. Skądże. To
jest już w pewnych krę
gach ludzi maniera i styl
bycia na co dzień. Figura
towarzysko-polityczna —

„nie czuję się winnym”.

Kiedy o odpowiedzialności
można dyskutować w kate
goriach moralności i w ka
tegoriach ideologii to jesz
cze jest zupełnie nieźle.
Dyskusja staje się dopiero
niemożliwa wówczas, gdy
niektórzy ludzie po prostu
nie wiedzą co to słowo w

ogóle znaczy. A bywa ostat
nio przecież i tak.

Nie warto chyba dowo
dzić jak bardzo niebez
pieczny jest taki stan su
mienia społecznego. Nawet
jeśli dotyczy pewnej jego
części. 1 wcale nie chodzi o

to, aby do tablicy wyrywali
się panowie z podniesiony
mi palcami i krzyczeli je
den przez drugiego — jam
winien! Takich panów po
prostu nie było i nie ma.

Chociaż różnego rodzaju
kłopotów nam. nie brak.

Niebezpieczeństwo polega

na dalszej możliwości na
dużyć — na bezkarności
wszystkich tych, którym
zdaje się, że każde głupstwo
i każdą niewygodną sytua
cję zawinioną przez siebie
będą mogli wykorzystywać
na kredyt ogólnospołeczne
go rozgrzeszenia.

W mechanizmie ekono
micznym zdarzyć się może,
że z roku na rok, nagle po
jawiają się realne trudno
ści obiektywne. W moral
ności społecznej — w spo
łecznym sumieniu, brak od
powiedzialności — a w wie
lu przypadkach jej zanik,
nigdy nie pojawia się sam

z siebie i nagle.

Ci, dla których słowa:
uczciwość, odpowiedzial
ność, zwykła rzetelność sta
ły się abstrakcją, żyją i pra
cują obok ludzi, którzy w

te słowa wierzą. Czy jest to

jednak tylko problem „wia
ry”? Być może. Ja jednak

jestem głęboko przekonany,
że jest to również' kwestia
sytuacji. W praktyce spo
łecznej a nie w moralistyce
sprawdzają się przecież na
sze charaktery.

„Madeleine"

zagraża Meksykowi
Po niedawnym przejściu nisz

czycielskiego cyklonu „Lisa”
Meksyk znowu znalazł się w

obliczu kolejnego niebezpieczeń
stwa — huraganu „Madeleine”.

zZ ostatnich informacji czwartko
wych wynikało, że znajdował się
on w odległości 300 km od Aca-

pulco. W związku z niebezpie
czeństwem wstrzymano przeloty
samolotów i ruch statków mor
skich.

Wznowienie

śledztwa w sprawie
zamordowania

J. Kennedy’ego

WASZYNGTON (PAP). Richard Sprague, przewodniczący 12-t
osobowej komisji powołanej przez Izbę Reprezentantów Kongre
su amerykańskiego, w celu przeprowadzenia ponownego śledz
twa w sprawie zabójstw prezydenta Kennedyego i znanego
przywódcy murzyńskiego pastora Martina Luthera Kinga, o-

świadczył w Waszyngtonie, że ma zamiar powołać na świadków
m. in. wdowę po zamordowanym prezydencie Jacąueline Onassis,
byłego gubernatora Teksasu Johna Connally’ego oraz prezydenta
Gcralda Forda. Sprague stwierdził, że komisja będzie miała do
stęp do wszystkich poufnych dokumentów oraz świadków. Jak
wiadomo Connally był świadkiem zabójstwa prezydenta Kenne
dyego w Dallas i sam odniósł wówczas, ciężkie obrażenia. Gerald
Ford wchodził w skład komisji Warrena, która przeprowadzała
pierwsze śledztwo w tej sprawie.'

Powodzie w Chinach
Po długim milczeniu prasa 1

radio chińskie po raz pierwszy
oficjalnie podały, że obszar kra
ju ciągnący się wzdłuż „Żółtej
Rzeki” (Huang-Ci) został na
wiedzony w lipcu i wrześniu

największymi od 18 lat powo
dziami. Najtragiczniejsze w

skutkach spustoszenia poczyniły
one w prowincjach Hunan i

Szantung. Komunikaty środków

przekazu ChRL nie precyzują
rozmiarów strat.

Na przestrzeni wieków,
Huang-Ci wielokrotnie wylewa
ła, zawsze wyrządzając olbrzy
mie szkody.

W LOTERII PIENIEZNEJ EXPRESS 2

10.420.000 wygranych
na sumę 180lVIILIOI\IÓWł
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wł.) Miła uroczystość
się wczoraj w Kra-
z

gen, bryg. Zdzisława
udziałem szefa

Sztandar dla kola
ZBoWiD

spółdzielczości pracy

(Inf.
odbyła
kowie
WSzW
Kwiatkowskiego — koło
ZBoWiD zrzeszające komba
tantów środowiska spół
dzielczości pracy otrzymało
sztandar ufundowany stara
niem RSP im. J. Dąbrow
skiego. Zasłużonym komba
tantom wręczono w czasie
uroczystości 21 Krzyży Par
tyzanckich oraz

uznania za pracę
Również wczoraj
środowiskowym

dyplomy
społeczną,
w klubie

spółdziel
czości pracy „Starówka”
konano otwarcia Iżby
mięci, (wam)

do-
Pa-

Ża

Filia WUML
w „Budostalu”

(Inf. wł.) W Komitecie
kładowym PZPR Przedsię
biorstw BP „Budostal” od
była się wczoraj inaugura
cja roku szkolenia partyjne
go, podczas której, dokona
no otwarcia nowej filii Wie
czorowego Uniwersytetu
Marksizmu-Leninizmu przy
KZ PZPR, powołanej decy
zją KK PZPR. Na uroczys
tości otwarcia filii obecni
byli m. in. przedstawiciel
Wydziału Ekonomicznego KC
PZPR Bolesław Domański,
kierownik Krakowskiego O-
środka Kształcenia Ideolo
gicznego Zdzisław Leś i I
sekretarz KD PZPR w No
wej Hucie Antoni Mroczka.

Nowa filia WUML prowa
dzić będzie roczne studium
wiedzy społeczno-politycznej
dla ponad 100 słuchaczy.

(las)

Obradował
krakowski

zespól poselski
(Inf. wł.) Pod przewodnic

twem prezesa Krakowskiego
Komitetu ZSL, posła Włady
sława Cabaja obradował

wczoraj zespół poselski. Te
matem posiedzenia była ana
liza sytuacji społeczno-gospo
darczej województwa miej
skiego krakowskiego w okre
sie 9 miesięcy br. Przedstawił

ją w swym wystąpieniu pre
zydent m. Krakowa Jerzy
Pękala. W trakcie deba
ty podkreślano konieczność

przyspieszenia terminów roz
poczęcia ważnych dla miasta
i województwa inwestycji m.

in. zakładów mięsnych, pie
karniczych i mleczarskich.

Wyróżnienie
krakowskich żołnierzy

(Inf. wł.) Jednym z punk
tów programu obchodów 32

rocznicy powstania MO i SB

było wczorajsze spotkanie pod
oficerów i oficerów jednost
ki wojskowej w Krakowie
z kierownictwem KM MO. W
trakcie spotkania najbardziej
zasłużeni w dziedzinie współ
pracy z MO żołnierze otrzy
mali z rąk komendanta płk.
Zbigniewa Jabłońskiego przy
znane im przez Radę Mini
strów Medale „Za zasługi w

ochronie porządku publiczne
go”. Goście zapoznali się tak
ie z salą tradycji MO i SB.

(hań)

Sztandar dla ośrodka
im. Pstrowskiego

w Rabce

(Inf. wł.) Śląski Ośrodek

Rehabilitacji Dzieci swoje Sa
natorium im. W. Pstrowskie
go posiada w Rabce. Sanato
rium to, odznaczone niedaw
no Orderem Sztandaru Pracy
II Klasy dysponuje obecnie
,760 miejscami dla młodych
pacjentów, czyli ponad jedną
trzecią całej rabczańskiej ba
zy lecznictwa dziecięcego. O-
środkowi Rehabilitacji Dzieci
im. W. Pstrowskiego w Rab
ce Załoga Kopalni im. W.

Pstrowskiego w Zabrzu ufun
dowała sztandar. Na uroczy
ste jego wręczenie przybyli
do Rabki m. in. wojewoda
katowicki —Stanisław Kier-
maszek i wojewoda nowosą
decki — Lech Biafia. (ss)

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Dniem za
chmurzenie umiarkowane,
nocą wzrastające do dużego
I możliwe opady desz
czu. Zamglenia. Temperatura
dniem od 16 do 19 st., mini
malna nocą od 8 do 11 st.

Wysoko w Tatrach dniem 8
st., nocą 4 st. Wiatry słabe i
umiarkowane północno - za
chodnie i zachodnie.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE O GODZ. 13-TEJ:
Szczecin 15, Koszalin 13,
Gdańsk 14, Olsztyn 14, Biały
stok 15, Warszawa 16, Poznań
18, Wrocław 18, Opole 18,
Łódź 17, Dublin 16, Sando
mierz 18, Rzeszów 14, Prze
myśl 20, Katowice 17, Kiel
ce 17, Tarnów 18, Kasprowy
Wierch 9, Racibórz 18, Czę
stochowa 17, Kraków 17,.

B1OMET INFORMUJE: sy
tuacja biomet, korzystna.
Widzialność dobra. Drogi o-

kresowo śliskie.
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Przyjacielska wizyta ZSRR i Angola podpisały tddad

ftrt M w Huhi
o rtźoś i współpracy

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Cracouia iWisla-pocny!\

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
go: sekretarzem KC — Stefanem Andrei, Vasi-
lem Patilinetem, Ioanem Ursu, wicepremierem
Angelo Miculeseu oraz członkami rządu rumuń
skiego.

W toku spotkania poruszono wiele zagadnień
dotyczących współpracy gospodarczej, a zwłasz
cza możliwości jej dalszego rozszerzania w za
kresie nowych technólogii produkcji, nowych
artykułów rynkowych i wspólnych przedsięwzięć
inwestycyjnych. Na zakończenie spotkania wy
stąpili obaj przywódcy.

Przemówienie Edwarda Gierka
Na wstępie I sekretarz KC PZPR serdecznie

podziękował za okazywane przez gospodarzy do
wody przyjaźni oraz zapewnił, że naród polski
z uwagą i sympatią śledzi osiągnięcia narodu ru
muńskiego.

Podziwiamy Wasze osiągnięcia i życzymy Wam
jeszcze lepszych wyników we wszystkich dzie
dzinach Waszej działalności.

I sekretarz KC PZPR poinformował, że doko
nano przeglądu stosunków dwustronnych mię
dzy obu krajami i stwierdzono, że są one dobre.
My, komuniści, nie mówimy jednak nigdy, że

zrobiliśmy już wszystko i że nie można osiągnąć
jeszcze więcej — powiedział. Omówiliśmy sze
reg propozycji, które chcielibyśmy urzeczywist
nić. Szanujemy Was i uważamy Rumunię za po
ważnego partnera. Macie wiele rzeczy do zaofe
rowania nam, a i my mamy wiele ciekawych
rzeczy, które, moim zdaniem, mogą być intere
sujące dla Rumunii. Jesteśmy krajami, których
gospodarki uzupełniają się. Możliwości w tej
dziedzinie należy lepiej wykorzystać dla przy
spieszenia rozwoju zarówno Rumunii jak i Pol
ski. Pragniemy —• powiedział Edward Gierek —

powierzyć premierom rządów naszych krajów
opracowanie odpowiednich dokumentów tak, aby
mogły
rzysza
stąpić

Jeśli
kontynuował mówca — mamy w zasadniczych
sprawach wspólne poglądy. Być może, że nie
które problemy są inaczej interpretowane łśb

innymi metodami rozwiązywane, gdyż te bywa
ją różne. IV naszych czasach nie może być ina
czej. I my i wy zdajemy sobie z tego sprawę
Najważniejsze jednak jest to, abyśmy w odnie-

być one podpisane w czasie wizyty towa-
Ceausescu w Polsce i abyśmy mogli przy-
do ich konsekwentnej realizacji.
chodzi o problemy międzynarodowe —

tleniu do zasadniczych problemów mieli wspól
ne lub zbliżone poglądy. I tak właśnie jest. Dla
tego uważam, że nasze dzisiejsze rozmowy były
pożyteczne. Pragnę stwierdzić, że w tych zasad
niczych sprawach nie istnieją żadne różnice po
glądów. Byliśmy w nich jednomyślni, a sprawy
drobne są sprawami drobnymi.

Przemówienie Nicolae Ceausescu
Po wyrażeniu zadowolenia ze stałego rozwoju

stosunków między Rumuńską Partią Komuni
styczną i Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą
oraz między obu narodami, Nicolae Ceausescu
oświadczył, że podczas wymiany poglądów na

temat stosunków dwustronnych, podkreślono do
bre rezultaty osiągnięte dotychczas oraz po
myślne perspektywy rozwoju tych stosunków
w obecnej pięciolatce. Zwrócono też uwagę, iż
istnieją nowe możliwości kooperacji w różnych
dziedzinach produkcji.

Nawiązując do wymiany poglądów na temat

szeregu problemów międzynarodowego ruchu ko
munistycznego i robotniczego Nicolae Ceausescu
powiedział: Stwierdziliśmy z zadowoleniem, że
co do większości problemów — powiedziałbym
fundamentalnych — mamy identyczne lub bar
dzo bliskie punkty widzenia. Pragniemy przy
czyniać się do rozwoju współpracy między kra
jami socjalistycznymi, między wszystkimi siła
mi postępowymi i antyimperialistycznymi oraz

pragniemy czynić nowe kroki na drodze odprę
żenia, bezpieczeństwa i współpracy w Europie.

Nieugięcie opowiadaliśmy się i opowiadamy iza
rozwojem stosunków ze wszystkimi partiami ko
munistycznymi i robotniczymi, partiami socja
listycznymi i socjaldemokratycznymi, z rucha
mi wyzwoleńczymi oraz innymi partiami demo
kratycznymi i siłami postępowymi, w celu do
prowadzenia do sprawiedliwszego, lepszego świa
ta oraz stworzenia warunków, w których każdy
naród mógłby skoncentrować swoje wysiłki na

rozwoju społeczno-gospodarczym, dobrobycie
i szczęściu.

Spotkanie pierwszego sekretarza KC PZPR Ed
warda Gierka i towarzyszących mu osób z se
kretarzem generalnym RPK Nicolae Ceausescu
i członkami najwyższego kierownictwa partyj
nego i rządu Rumunii przebiegało w przyjaciel
skiej, serdecznej atmosferze.

W Moskwie przebywa z ofi
cjalną wizytą przewodniczący
Ludowego Ruchu Wyzwolenia
Angoli (MPLA), prezydent Lu
dowej Republiki Angoli, Agos-
tinho Neto, na czele delegacji
partyjno - rządowej. 8 bm. spo
tkał się on z sekretarzem gene
ralnym KC KPZR — Leonidem
Breżniewem. W czasie rozmowy,
która odbyła się w atmosferze
przyjaźni, serdeczności i wza
jemnego zrozumienia, prezydent
Ludowej Republiki Angoli po
informował o działalności MPLA
i rządu, jak również o wysił
kach narodu Angoli, zmierza
jących do likwidacji pozostało
ści panowania kolonialnego i
skutków obcej interwencji woj
skowej.

Leonid Breżniew i Agostinho
Neto podkreślili zbieżność po-cy między KPZR i MPLA.

Z prac Prezydium Rządu
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

kl. Kompetencje administracji państwowej sku
piono w organach znajdujących się najbliżej
obywatela i jego żywotnych spraw. W ciągu
ostatniego roku władze terenowe — wojewódz
kie, miejskie i gminne, lepiej rozeznały potrzeby
swojego terenu, bardziej prawidłowo określiły
kolejność ich zaspokajania oraz sformułowały
programy gospodarczego, socjalnego i kultural
nego rozwoju regionów. Wojewodowie oraz na
czelnicy miast i gmin wykorzystują już na ogół
z dobrymi efektami swoje uprawnienia koordy
nacyjne.

Z drugiej strony jednak jest jeszcze wiele pro
blemów, których rozwiązywanie nie przebiega
zgodnie z oczekiwaniami. Administracja tereno
wa nie zawsze i nie wszędzie działa w sposób
dostatecznie Skuteczny oraz nie w pełni wyko
rzystuje dane jej uprawnienia. Prezydium Rządu
wskazało na konieczność dalszego doskonalenia
pracy terenowych organów administracji pań
stwowej 1 podnoszenia efektywności działania
podległych im urzędów. Szczególnie dotyczy to

gmin —

systemie
widzenia
ściowej.

Nawiązując do uchwały IV Plenum KC PZPR,
Prezydium Rządu podkreśliło konieczność pod
jęcia przez wojewodów oraz naczelników gmin
bardziej efektywnych kroków na rzecz pełnej
realizacji tegorocznych zadań, jak również na
leżytego przygotowania się do zadań roku przy-

ogniwa wyjątkowo ważnego w całym
administracji, zwłaszcza zaś z punktu
rozwoju rolnictwa i gospodarki żywno-

szłego. Sprawą pierwszoplanową jest należyte
wykorzystanie przez administrację w terenie
uprawnień do maksymalnego pobudzania roz
woju rolnictwa, produkcji rynkowej i eksporto
wej, zintensyfikowanie produkcji poszukiwanych
wyrobów na podstawie ujawnionych rezerw oraz

energiczne reagowanie na wszelkie przejawy
niegospodarności i marnotrawstwa.

W kolejnym punkcie porządku dziennego roz
patrzono propozycje dotyczące zmodyfikowania
roli, funkcji i struktury organizacyjnej mini
sterstwa handlu wewnętrznego i usług. Stało się
to potrzebne z powodu zmian dokonanych w I

półroczu w organizacji i funkcjonowaniu handlu
wewnętrznego oraz w Systemie zarządzania han
dlem, usługami i drobną wytwórczością. Biorąc
to pod uwagę Prezydium Rządu rozważyło i
przyjęło projekt rozporządzenia regulującego
szczegółowo nowy zakres działania MHWiU
oraz projekt uchwały, która nadaje minister
stwu nowy statut.

Prezydium Rządu, już po raz wtóry w osta
tnim czasie, omówiło różne zagadnienia zwią
zane z kompleksowym oddziaływaniem na ja
kość produkcji, przede wszystkim zaś( wyrobów
przeznaczonych na rynek. Rozpatrzono wstępnie
propozycje dotyczące stosowania znaków jakości
oraz obligatoryjnego oznaczania wybranej części
produkcji znakami kontrolno-kwalifikacyjnymi.
Zalecono zainteresowanym resortom i instytu
cjom przygotowanie konkretnych wniosków w

tej mierze oraz opracowanie bardziej skuteczne
go systemu kwalifikowania jakości produkcji.

Handel nie powinien przyjmować bubli
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

iodzieżowej wyprodukowano
dostarczono na krakowski rynek
towarów niechodliwych wartości
48 min zł, 22 min to wartość nie
sprawnego sprzętu mechaniczne
go, zaś w branży artykułów ra
diowo-telewizyjnych kwota ta

wynosi odpowiednio 53 min żł.

Pouczające bywa także skon
frontowanie zawartości magazy
nów z opiniami klientów.
„Chciałem kupić telewizor
uAmetyst 1012« — wiem że są
w magazynie, ale nie clicą ich
sprzedawać" A- żalił się jeden
z naszych rozmówców. O wyjaś
nienie sprawy poprosiliśmy dy
rektora WPHW Henryka Sendu-
ra: — „Ametysty 1012”? Oczy
wiście, że są w magazynach. Nie

możemy jednak wypuścić ich do
sklepów bo producent, Warszaw
skie Zakłady Telewizyjne, zapo-

„no-
do których przykręca | wość” zestaw do konfitur, który

'

w tarnowskim sklepie „1001 dro
biazgów” przez kilka miesięcy
nie

cy.
Zł),
do

funkcjonalności wyrobu.

glądów KPZR i MPLA w pod
stawowych kwestiach polityki
międzynarodowej oraz history
czne znaczenie współpracy mię
dzy państwami socjalistycznymi
a siłami narodowowyzwoleń
czymi.

Tego samego dnia na Kremlu
zakończyły się oficjalne rozmo
wy radziecko - angolskie. Stro
ny wyraziły zadowolenie w

związku z pomyślnym przebie
giem rozmów na temat dalsze
go rozwoju stosunków radziec
ko - angolskich, a także inte
resujących oba kraje zagadnień
międzynarodowych.

Strony postanowiły zawrzeć
układ o przyjaźni i współpracy
między ZSRR i LRA. Osiągnię
to też porozumienie w sprawie
podpisania umowy o wspólpra-

Wystąpienie St. Trepczyńskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

łeczności międzynarodowej. Poczucie sprawiedliwości dziejowej
nakazuje zapewnić niezwłocznie i bezwarunkowo słuszne prawa
narodom Namibii i Zimbabwe do suwerennego bytu państwowe
go. Minister Trepczyński przypomniał, że stanowisko to wynika
z konsekwentnej polityki PRL — poparcia i solidarności z naro
dami walczącymi o wolność, wypływającej z założeń ustrojo
wych oraz historycznych doświadczeń naszego kraju. W tym
duchu Polska działała przez wiele lat,. jako członek Komitetu
Dekolonizacyjnego, a obecnie członek Rady d/s Namibii.

Po roku 1990 każda rodzina

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

stworzenie odpowiedniej bazy
techniczno-materiałowej i wyko
nawczej budownictwa. Umożli
wia ona wykonanie zadań więk
szych pod względem ilości i wyż
szych jeśli idzie o jakość prac.

Podstawową sprawą staje się
obecnie pomyślna realizacja pro
gramu mieszkaniowego najbliż
szych lat i taka intensyfikacja
działań w tym zakresie, która
pozwoliłaby na szybsze rozwią
zanie tak ważnego społecznego
problemu, jakim jest zaspokoje-
nie potrzeb mieszkaniowych lud
ności.

Wśród zagadnień, jakimi w

toku swych prac będzie się zaj
mował zespół, znajduje się kom
pleks spraw warunkujących dal
szy rozwój budownictwa miesz
kaniowego.

Przedmiotem analizy zespołu
będą także kierunki rozwoju
produkcji wszystkich gałęzi go
spodarki, współdziałających z

budownictwem. Za ważny pro
blem uznano też doskonalenie
rozwiązań projektowych, archi
tektonicznych i urbanistycznych.
Chodzi o wznoszenie zarówno
dobrze zaplanowanych osiedli,
jak i urozmaiconych w kształcie
i kolorystyce domów. Zespół zaj-
mie się także ważną dla pomy
ślnej realizacji kompleksowego
programu 'budownictwa miesz
kaniowego kwestią dostosowania
sieci przedsiębiorstw budowla
nych do potrzeb poszczególnych
aglomeracji i regionów kraju.

Tematem prac zespołu będą
również takie sprawy jak: anali
za potrzeb mieszkaniowych, po
lityka rozdziału mieszkań, po
prawa warunków zamieszkiwa
nia w istniejących domach, bu
downictwo jednorodzinne.

Zgodnie z przyjętymi kierun
kami prac zespół podzielono na

8 podzespołów. W toku prac bę
dą one korzystać z wszelkich
niezbędnych materiałów resor
towych i statystycznych.

Płk Iwan Zołotar
w Tarnowie

(Inf. wł.) Płk Iwan Zołotar,
to postać dobrze znana zwłasz
cza mieszkańcom Podhala. Dzia
łał on tu bowiem w czasie o-

kupacji hitlerowskiej, jako do
wódca radzieckich oddziałów

partyzanckich.
Nasz kraj, płk Zołotar odwie

dzał wielokrotnie. Wczoraj i
dziś gości wraz z małżonką w

woj. tarnowskim. W piątek zo
stał przyjęty przez I sekretarza
KW PZPR w Tarnowie Stani
sława Gębalę. W spotkaniu u-

uczestniczyła też sekretarz KW
PZPR, przewodnicząca ZW TPPR
Eleonora Szymkowiak. Gość zło
żył kwiaty na grobach żołnie
rzy radzieckich w Krzyżu, spo
tkał się także z kierownictwem
i aktywem Fabryki Obrabiarek
Specjalizowanych „Ponar”, a

wieczorem uczestniczył w spot
kaniu z działaczami TPPR i
kombatantami II wojny świato
wej. (al)

mniał przymocować specjalne u-, łach wyprodukowały jako
chwyty,
się nóżki,.. Telewizory są w peł
ni sprawne technicznie, cieszą się
dobrą marką, przez, wydawało
by się drobiazg blokują maga
zyny. Do Krakowa w br. dotar
ło 1445 takich odbiorników”.

Na koniec o tych, którzy po
prawili jakość swoich wyrobów.
Fabryka „Jarlan” z Jarosławia,
na której produkcję narzekali

dawniej wszyscy odbiorcy, od
kilku miesięcy systematycznie
„pnie się w górę”. Wyroby są
nowocześniejsze, trwalsze, poszu
kiwane na rynku. Czy innych
zakładów na to nie stać?

(INF. WŁ.) W tarnowskich
sklepach gospodarstwa domowe
go i odzieżowych spotyka się
buble ze znakiem „nowość”. —

Służę przykładami.
Zakłady Wytwórcze. Nakryć

Stołowych „Domgos” w Stojad-

Z dalekopisu
© (cas) 8 BM. rozpoczęło

się w Warszawie 3-dniowe
spotkanie aktywu kultural
nego Socjalistycznego Związ-

Polskich z

aka-

znalazł ani jednego nabyw-
Powód? Wysoka cena (190
absolutnie niewspółmierna

jakości, estetyki, a wreszcie

i

Ogromnie dużo uwag mają
tarnowscy klienci do garnków
emaliowanych z zakładów w Ol
kuszu, Rybniku i Myszkowie.
Któż zechce kupić garnek pier
wszego — jak głosi metka —

gatunku \ niedbale pomalowany
z odpryskującą emalią. Nie wia
domo czym się kieruje produ
cent z Myszkowa dostarczają
cy do sklepów całe stosy alumi
niowych czajników i patelni
miast emaliowanych, których
bezskutecznie poszukują klien
ci.
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WARSZAWA (PAP)
Przy tegorocznym obfitym uro

dzaju owoców, a zwłaszcza śliw,
są warunki właściwego zaopa
trzenia w świeże produkty o-

grodnicze, rynku i bezpośrednio
załóg zakładów pracy oraz

zwiększenia Ich przetwórstwa,
jak też zgromadzenia dostatecz
nych zapasów „zielonych wita
min” na zimę. Zadecyduje o tym

nych z sadownikami i spółdziel
niami ogrodniczymi — będą so
botnie popołudnia i niedziele. O
przygotowaniach do tej akcji w

zakładach pracy i instytucjach
piszą terenowi korespondenci
PĄP.

Do pomocy sadownikom wyru
szy m. in. wielu pracowników
katowickich zakładów przemy
słowych oraz instytucji.

cowników Huty im. Lenina oraz

członkowie ich rodzin.
Niestety, akcja niesienia pomo

cy sadownikom nie wszędzie
znajduje należyty oddźwięk. Tak
np. w woj. nowosądeckim, które

jest potentatem w produkcji
śliw, w najbliższą niedzielę ża
den z zakładów pracy nie orga
nizuje pomocy przy zbiorach
woców.

O-

Wykorzystać możliwości zaopatrzenia
zakładów pracy w owoce

jednak nie tylko maksymalny
wysiłek ogrodników i spółdzielni
ogrodniczych, ale również pomoc
w zbiorach owoców jakiej udzie
lą im załogi zakładów pracy, in
stytucji, młodzież itp.

Mając to na uwadze wiele za
kładów pracy pomaga gospodar
stwom sadowniczym już od pier
wszych dni jesiennego owoco-

brania wykorzystując równocześ
nie możliwość zaopatrzenia załóg
w owoce. Okazja, do kolejnych,
grupowych wyjazdów w teren —

oczywiście wcześniej uzgodnio-

W rejon Skały w woj. kra
kowskim, gdzie szczególnie obro
dziły jabłka, planuje swój wy
jazd 100 pracowników Kombina
tu Budownictwa Mieszkaniowe
go w Nowej Hucie. Do gospo
darstw ogrodniczych w Dobczy
cach i Gdowie udać się ma mło
dzież z Zakładów Budowy Ma
szyn i Aparatury im. St. Szad
kowskiego. Połowa zebranych o-

woców stanowić będzie dla nich
rekompensatę za pomoc udzielo
ną sadownikom. Na zbiór jabłek
wybiera się również wielu pra-

wNajwyższa pora, by pomoc
owocobraniu spopularyzować we

wszystkich województwach i we

wszystkich zakładach. Jest to

nie tylko nakaz gospodarczy, ale

również wielka korzyść dla mie
szkańców miast, którzy w ten

sposób mogą się zaopatrzyć w o-

woce, które są im najbardziej
potrzebne, a których — pamię
tajmy — jest w tym roku pod
dostatkiem.

ku Studentów
wszystkich ośrodków
demickich w kraju.

@ BIURO informacyjne
Ligi Arabskiej w Bejrucie
potwierdziło, że Syria zgo
dziła się uczestniczyć w czte
rostronnej konferencji (Li-

bia, Syria, Palestyńczycy i

Liga Arabska), która ma się
odbyć w sobotę w Sztaurze.

@ WŁADZE chińskie za
komunikowały, że w Peki
nie zostanie wzniesione mau
zoleum, w którym zostanie

umieszczony sarkofag ze

zwłokami Mao Tse-tunga.
@ W PIĄTEK zakończyły

się w Brighton (Wielka Bry
tania) obrady dorocznej kon
ferencji Partii Konserwatyw
nej.

Nowy rząd
Szwecji

SZTOKHOLM (PAP)
Premier Szwecji Thorbjoern

Faelldin przedstawił w piątek
w parlamencie skład rządu koa
licyjnego i wygłosił przemówie-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
gdzie poznał przepisy futbolu —

do turnieju stanęło 5 drużyn, w

tym jedenastki Cracońii i Wisły.
Od tamtych dni minęło 70 lat.

I nie przemawia przeze mnie
żaden lokalny patriotyzm jeśli
powiem, iż oba krakowskie klu
by wywarły olbrzymie piętno
na życiu sportowym nie tylko
naszego miasta. Zawodnicy Cra-
covii i Wisły sięgali po najwyż
sze laury sportowe, także na

olimpiadach, mistrzostwach świa
ta czy Europy, słowem oba klu
by zapisały piękną kartę w

polskim sporcie.
Jak to bywa w życiu każde

go 70-latka, były w Craconii i
Wiśle lata triumfu i mniej ra
dosne dni. Dzisiaj jednak z po
żytkiem dla krakowskiego spor
tu oba kluby rozwijają owocną
współpracę, wyrazem czego jest
choćby zorganizowanie wspól
nych uroczystości jubileuszo-

wych. Trwają one już od po
czątku tego roku,- a ich puentą
są uroczystości, które rozpoczę
ły się w dniu wczorajszym.
Najpierw delegacje działaczy
i zawodników z obu klubów zło
żyły wieńce pod pomnikiem
Wdzięczności na placu Wglności,
na grobach żołnierzy radzieckich
przy Barbakanie oraz na gro
bach byłych działaczy i zawod
ników. Craconii: dr Józefa
LUSTGARTENA, Józefa KA
ŁUŻY, dr Aleksandra MORO
ZA, Jana PAJĄKA, mgr Julia
na JAWORSKIEGO, oraz Wisły:
płk Henryka REYMANA, Ta
deusza ORZEUSK1EGO, Tadeu-.
sza PAUDYNA.

Dzisiaj o godz. 14.00 w Urzę
dzie Miasta Krakowa odbędzie
się dekoracja zasłużonych dzia
łaczy i zawodników, a o godz.
15.30 w Teatrze im. J. Słowac
kiego — uroczysta akademia
jubileuszowa. (ANS)

Cracovia
Z okazji jubileuszu gościmy

w Krakowie drużynę aktualne
go mistrza CSRS — BANIK
OSTRAWA. Wczoraj goście ro
zegrali towarzyski mecz z CRA-
COVIĄ, zwyciężając 2:1 (2:0).

Drużyna z Ostrawy — jak
było do przewidzenia, pod każ
dym względem przewyższała
ambitnie walczących „pasia
ków”. Szczególnie w pierwszej
połowie, kiedy to Banik grał na

pełnych obrotach — przewaga
gości była znaczna. Kilkakrot
nie z wielkim wyczuciem i

szczęściem interweniował jed
nak bramkarz gospodarzy Kocz
wara. Skapitulował dopiero w

27 min. po celnym strzale gło
wą Vojacka, w 38 min. nie miał
nic do powiedzenia po strzale
z najbliższej odległości Spacka.

Po przerwie goście spuścili z

tonu i gospodarze toczyli w

miarę wyrównany pojedynek.
Udało im się nawet strzelić ho
norową bramkę, a zdębył ją w

68 min. wprowadzony po przer
wie Rusek.

CRACOVIA: Koczwara, Ki
siel, Duda, Turecki, Dominik
(Biernat), Piskorz (Hefko), Za-
mojdzik (Rusek), Kopijka, Sur
ma, Grzesiak, Bujak.

W niedzielę o godz.
nik gra z Wisłą na

przy ul. Reymonta.
...a nieco wcześniej,

godz. 12 na stadionie Wisły od
będzie się wielki pokaz sporto
wo - sprawnościowy Milicji Oby
watelskiej. W programie m. in.
pokaz sprawności służby ruchu
MO, popis tresury psów służbo
wych, ćwiczenia gimnastyczne,
walki judo, skoki spadochrono
we i występ orkiestry Karpac
kiej Brygady WOP.

17.00 Ba-
stadionie

bojużo

Podhale - Polonia Bdg 8:2
(Inf. wł.) W rewanżowym spotkaniu I ligi hokeja na lodzie

Podhale Nowy Targ ponownie pokonało Polonię Bydgoszcz, tym
razem 8:2 (1:2, 1:0, 6:0). Bramki zdobyli: dla Podhala — Mrugała
3 (w 1, 23 i 47 min.), oraz Batkiewicz (41 min.), St. Klocek (44
min.), Ziętara 49 min.), J. Słowakiewicz 55 min.) i St. Chowa
niec (58 min.), dla Polonii —

.(15 min.).

Tym razem hokeiści Podhala
nieco zlekceważyli sobie rywa
li i przez dwie tercje nie mogli
uzyskać większej przewagi. Do
piero w trzeciej tercji,
bydgoszczanie opadli z sił,
głosu doszły „Szarotki”,

gdy
do

które
zasypały gradem strzałów dob
rze broniącego Redwansa.

W pozostałych meczach: Legia
W-wa — Baildon 2:3, Zagłębie
Sosn. — ŁKS Łódź 2:9, GKS Ka
towice — Stal Sanok 7:2, Na
przód Janów — Stoczniowiec Gd.

Gałęzowski (13 min.), Majewski

7:2, Pomorzanin — GKS Tychjr
2:7). (wg)

1. ŁKS Łódź 6 12 35—9
2. Podhale 6 10 41—14
3. GKS Tychy 5 9 27—12
4. Stoczniowiec 6 8 28—20
5. Baildon 6 8 22—15
6. GKS Katowice 5 7 24—13
7. Naprzód 6 5 23—21
8. Zagłębie S. 6 5 18—24
9. Stal Sanok 6 4 22—30

10. Polonia Bdg. 6 2 13—38
11. Legia W-wa 6 0 12—32
12. Pomorzanin 607-44

Pierwszy punkt w rozgrywkach I ligi sezonu 1976/77 zdobyli
remisując wczoraj w meczu

18:18 (10:7). Bramki dla Wa-

3, Rzewuski i Tomaszewski

nie, w którym przedstawił za
łożenia polityki wewnętrznej i

zagranicznej nowego gabinetu. W
skład rządu weszli przedstawi
ciele Partii Centrum, kiero
wanej przez T. Faelldina, re
prezentanci Umiarkowanej Par
tii Koalicyjnej (konserwatystów)
i Partii Ludowej (liberałów). Po
raz pierwszy urząd ministra

spraw zagranicznych będzie pia
stować kobieta, Karin Soeder.

„Duchowny” i trener judo w jednej osobie

„Maks" ujęty-

piłkarze ręczni Wawelu Kraków,
„beniaminków” z Gwardią Opole
welu zdobyli: Kozieł 10, Bańdo
po 2, oraz Dyduch 1.

Było to zacięte, ale na słabym
poziomie stojące spotkanie. Wa
wel rozpoczął mecz w dobrym
stylu i po 15 minutach prowa
dził 6:1. W drugiej połowie kra
kowianie mieli okres przestoju
w grze i goście ze stanu 11:14
w ciągu 6 minut objęli prowa
dzenie 15:14. Na minutę przed
końcem meczu było 18:16 dla
Gwardii i dopiero na 3 sekundy
przed końcem — debiutujący w

drużynie Wawelu 17-letni Rze
wuski zdobył wyrównującą
bramkę.

W ligach koszykarek
Trzecie trzycyfrowe zwycię

stwo odniosły koszykarki kra
kowskiej Wisły na turnieju o

mistrzostwo I ligi w Białymsto
ku. Wczoraj „wiślaczki” poko
nały AZS Warszawa 104:55
(49:25) i zdecydowanie prowadzą
w tabeli. Najwięcej punktów
dla Wisły zdobyły: Iwaniec 25,
Starowieyska 16, i Waga 13.

W pozostałych meczach: Spój
nia Gd. — Olimpia 85:57, AZS
Poznań — Włókniarz Białystok
75:53, ŁKS —

95:62, Polonia
81:59.

W II LIDZE

ły krakowskie
ki- Korona z Włókniarzem Pa
bianice 64:68 (34:36), Hutnik ze

Stalą St. Wola 46:67 (24:32), a

AZS z SZS AZS MDK Warsza
wa 70:72 (38:35).

W pozostałych meczach: Grun
wald Pozn. — Stal Mielec 27:21,
Pogoń Zabrze — Śląsk Wr. 18:23,
Pogoń Szczecin — Spójnia 22:17.

W I LIDZE KOBIET: Start
Gdańsk — SZS AZS PM Tarnów
18:14 (8;6), Ruch — Skra W-wa

20:14, Pogoń Szczecin — AKS
Chorzów 16:17.

W spotkaniu o mistrzostwo
II ligi piłki ręcznej mężczyzn
Hutnik Kraków pokonał GKS
Bolesław Śmiały Łaziska 30:19
(18:8).

(W. GOR.)

Stomil Olsztyn
W-wa — Lech

wszystkie zespo-
poniosły poraż-

Kalendarzyk imprez
PIŁKA NOŻNA — II liga: w

Krakowie Hutnik — Siarka Tar
nobrzeg (niedziela, godz. 14), w

Tarnowie Zachodnim: Unia —

Piast Gliwice (niedziela, godz.
II), w Dębicy: Wisłoka — Star
Starachowice (niedz. godz. 14).

PIŁKA RĘCZNA KOBIET —

1 liga: Cracovia — Sośnica Gli
wice (hala WKS Wawel, sobotą
godz. 18, niedziela, godz. 10).

BOKS — II liga: Hutnik — So
kół Piła (niedziela, godz. 11).

KOSZYKÓWKA MĘZCZYZN
— I liga: Wisła — ŁKS Łódź
(sobota godz. 17.30, niedziela

godz. 16.30).
Niedziela — widowiskowa

impreza — motocyklowy rajd
obserwowany (typu „trial”), ro
zegrany zostanie w okolicach fortu
w Bodzowie (w godz. 9.30—11.30).

(Inf. wł.) Grasował na terenie
Krakowa, Tarnowa i Tuchowa
bądź to jako duchowny, bądź ja
ko trener judo. Chociaż do spra
wowania ani pierwszej ani dru
giej funkcji nie miał żadnych u-

prawnień, w sposób nielegalny
czerpał z zapożyczonych profesji
zyski. Swoją wątpliwej wartości
wiedzę trenera przekazywał nie
letnim chłopcom tworząc przed
nimi miraże sportowej kariery.
Przez pewien czas przeprowadzał
treningi judo nawet z klerykami
zakonu Jezuitów w Krakowie.

Mieczysław Drogosz, bo takie

jest nazwisko oszusta, przedsta
wiający się często jako Maks,
wyłudzał od swoich podopiecz
nych pieniądze tytułem zapłaty
za treningi lub na pokrycie za
granicznych wojaży obozów kon
dycyjnych, które oczywiście nig
dy nie miały dojść do skutku.
Przy okazji deprawował także
nieletnich.

Milicja zawiadomiona o dzia
łalności M. Drogosza nie mogła
go początkowo ująć gdyż ten po
dejrzewając możliwość zatrzyma
nia ukrywał się. M. in. w kra
kowskiej prasie ogłoszono listy

gończe precyzujące zarzuty sta
wiane poszukiwanemu. W końcu

jednak MO wpadła na ślad
„Maksa” i został on osadzony w

areszcie.
Kim jest M. Drogosz vel

„Maks”? Jak wynika z bogatej
biografii oszusta „zaliczył” on

kilka seminariów duchownych
przy zakonach działających w

różnych miejscach Polski, w któ
rych jego pobyty nigdy nie prze
kraczały kilku miesięcy. Zdążył
jednak już raz wejść w konflikt
z prawem i za oszustwo został
skazany na 2 iata pozbawienia
wolności. Potem nie podjął stałej
pracy, nie miał stałego miejsca
zamieszkania, a utrzymywał się
wyłącznie z naiwnych wyłudzeń
pieniędzy.

Obecnie śledztwo przeciwko
„Maksowi” dobiega końca. Jak
poinformował nas prokurator
mgr Andrzej Patela. M. Długosz
przyznał się do większości sta
wianych mu zarzutów. Nieba
wem do sądu w Krakowie wnie
siony zostanie akt oskarżenia i

sprawa niecodziennego oszusta

znajdzie się na wokandzie.
,hań)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 8 paź
dziernika 1976 roku zmarł nagle w wieku 49 lat

tow. Tadeusz LASOŃ
dyrektor naczelny Krakowskich Fabryk Mebli, prze
wodniczący Zarządu Dzielnicowego LOK Kraków-Pod-
górze, wieloletni zasłużony działacz partyjny i społecz
ny, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro
dzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem
XXX-lecia PRL, Medalem „Za Zasługi Dla Obronności
Kraju”, Srebrną i Złotą Odznaką „Za Pracę Społeczną
dla m. Krakowa”, Odznaką „Zasłużony Działacz FJN”

i innymi odznaczeniami.
W Zmarłym utraciliśmy wybitnego działacza, szla

chetnego człowieka i serdecznego Przyjaciela, oddane
go bez reszty sprawie socjalizmu.

Zonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo
kiego współczucia i żalu.

Pogrzeb odbędzie się 12 października 1976 r., o godz.
14.30, na cmentarzu Podgórskim.

KOMITET KRAKOWSKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII

ROBOTNICZEJ
KOMITET DZIELNICOWY

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ

KRAKÓW—PODGÓRZE
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SZCZĘŚCIE, które nieoczekiwanie przychodzi na człowieka może
mieć na przykład postać stosu równo ułożonych banknotów.
Ale zanim ten moment nastąpi, o 15-tej, w każdą niedzielę

spikerka TV mówi: — A teraz zapraszam państwa na losowanie
Dużego Lotka. I kwituje zapowiedź uśmiechem promiennym, jakby
za chwilę miał wystąpić w programie na dobranoc Jan Kobuszewski
i jakby tu wcale nie szło o milion złotych!

— Właśnie chciałbym podnieść ten fakt, pomocy Innym zazwyczaj najwięcej mówią
Nie ma nastroju. Przed losowaniem niech- ci, którzy sami niewiele mają. Proszę zauwa-

by telewizja nadawała jakiś czas muzykę żyć.
poważną, najlepiej Bacha. . A nie tak.
wprost po bajce dla dzieci, albo jakimś
koncercie rozrywkowym staje przed ka
merami maszyna losująca — narzeka An
drzej P. i namawia mnie, by o tym napi
sać. Może ktoś przeczyta i zastanowi, się
nad sprawą. Wcale niebłahą. Andrzej P.
nie ukrywa, że moment zerwania pieczęci
GKKFiT na bębnie z kulami jest dla niego
najważniejszym wydarzeniem w tygodniu.
W środy zazwyczaj wypełnia kupon. Ma
swoje numery stałe. Na 12 lat, bo tyle gra
w „Totka”, zaledwie cztery razy numery
zmienił. Ostatnio — dwa lata temu. Było
to dokładnie w marcu 1974. Powód oczy
wisty. Miał szóstkę. Kombinacje liczb nie
postarzają się prawie nigdy...

Jest bez reszty pochłonięty, tą opowie
ścią. Siedzimy w pokoju urządzonym na

wysoki połysk meblami z Kalwarii. Sciariy
w tapety zielone, w srebrne róże. Sztuczne
owoce i sztuczne kwiaty na stole.

— Ładne — mówię.
— O tak! — słyszę — kosztowały drogo,

kupiłem je w komisie na Brackiej... Ten
milion to był dla mnie szok. Kupowałem
dosłownie wszystko, co mi się spodobało.
Przez parę dni chodziłem jak
Mam pieniądze! Szczęście się
uśmiechnęło!

— Pierwszy raz?
— Czy ja wiem...

Andrzej P., mężczyzna 32-letni,
lechnik-mechanik, zastanawia się
powiedzieć. Chyba tak, chyba dotąd w jego
życiu ważniejszego wydarzenia nie było. Uro
dził się w rodzinie wielodzietnej, niedaleko
Krakowa. W dużym zakładzie przemysłowym
zaczął pracować 14 lat temu. Pomocnik ślu
sarza, potem szkoła zawodowa, technikum
zaoczne. Dopiero 4 lata temu powierzono mu

samodzielne i odpowiedzialne stanowisko. Jest
kawalerem. Na razie. W grudniu pewnie weź
mie ślub. A czekał z tą decyzją długo, bo
i dokąd miał żonę sprowadzić? Teraz — co

innego. Teraz w jego domu brakuje jedynie
gospodarnej żony. Właśnie tę cechę podkre
śla szczególnie. Żona musi być gospodarna,
aby pieniędzy nie traciła na stroje i kosme
tyki. Poznał taką rok temu na zabawie syl
westrowej w swoim zakładzie pracy. Nie ma
luje się, sama uszyje wszystko. Nawet ko
szulę dostał od niej ostatnio w prezencie.
U niego w mieszkaniu już czeka na nią ma
szyna do szycia. Porządna, walizkowa, wie
loczynnościowa. Andrzej P. pokazuje mi to
cudo. — Proszę zauważyć — mówi — że to

nasza, krajowa, na licencji „Singera”.
— Czy mógłby mi opowiedzieć, jak żyje

się., milionerowi?
— Normalnie. Prawie sto tysięcy wydałem

na meble, radio stereofoniczne, magnetofon.
Wykupiłem mieszkanie kwaterunkowe na

własność. Wpłaciłem na małego „fiata”. Resz
tę ulokowałem na książeczce PKO. Nie ma

co szastać pieniędzmi bez potrzeby...
To jest bez wątpienia jedna 'z naj

ważniejszych zasad postępowania. Opo
wiada mi jeszcze Andrzej P. jak to w

dawnych czasach, kiedy mieszkał na wsi
z rodzicami, wszystkie zaoszczędzone pie
niądze odkładał na rower. Jego - rówieśni
cy chodzili na zabawy z dziewczętami, ku
powali na odpuście pistolety-korkowce. On
myślał inaczej. Dziś, jutro wyrzeknę się
przyjemności, ale jak pojadę na moim ro
werze przez wieś, to im dopiero będzie żal.
Dopiął swego. I tak trzeba postępować w

życiu. Konsekwentnie. A przy tym nie na
leży zbytnio zwracać uwagi na innych lu
dzi. Jak człowiekowi jest źle, on jest tego
pewny, nikt obcy mu nie pomoże. Trzeba
liczyć tylko na siebie. Stąd ta ostrożność...
I stąd też Andrzej P. nawet swojej przy
szłej żonie o wygranej n i e powiedział.
Szcześ^e nie lubi rozgłosu. Cennego nre-

zentu Halinie także nie kupił. Ot, drobiaz
gi. po kilkaset złotych. Ale. jak zostanie
jego żona, dostanie nierścionek z brylanta
mi za 75 tysięcy. Już go kupił. Proszę,
ładny?

Włączę telewizor. Kolorowy, duży ekran.
Krystyna Loska zaprasza na program re
dakcji oświatowej.

— Co pan najchętniej ogląda?
— Sport 1 filmy kryminalne. Jestem ki

bicem „Wisły”, ale na mecze nie chodzę. W
telewizji lepiej wszystko widać, więc po co

wydawać pieniądze i sterczeć na zimnie? Po
dobnie rzecz ma sie z przedstawieniami tea
tralnymi. Co poniedziałek jest spektakl —

1 to wystarcza.
— Może chciałby pan gdzieś wyjechać

na wycieczkę zagraniczną?
— Najbliższy urlop spędzę z Haliną w Buł

garii. To będzie mój pierwszy w życiu wv-

jazd zagranicę. Dotychczas zawsze wyjeżdża
łem na urlop do brata, na wieś.

— Jest pan człowiekiem zamożnym. Gdyby
tak ktoś z bliskiej rodziny na przykład ciężko
zachorował i trzeba było zapłacić za kurację
za granicą 200 tysięcy — czy w tej sytuacji
pomógłby pan finansowo?

— Tak — mówi Andrzej P. — pożyczyłbym,
ale nie więcej niż 100 tysięcy. Taką sumą
mogę ryzykować. Zwróci, nie zwróci — tru
dno. Ale nie dałbym grosza więcej. Moim
żdaniem, trzeba przyjąć pewną granicę. O

- ■.*

ci, którzy sami niewiele mają. Proszę zauwa-

Im dłużej rozmawiamy, tym mniej rozu
miem Andrzeja P., który na każde moje
pytanie odpowiada ściśle przemyślaną re
ceptą postępowania. Te moje wątpliwości
bięrą się stąd, że szczęście (on o tym szczę
ściu wciąż mówi) nie zawsze lubi goto
we przepisy. Często z nimi po prostu się
rozmija.

M

ogłupiały,
do mnie

IIECZYSŁAW N. jest z zawodu szewcem.

Robi piękne damskie czółenka, panto-
Ifelki, botki na zimę od 40 z górą lat.
Klientek ma niewiele, już czas trochę

odpocząć. Robi buty powoli, nie spieszy się.
Przy warsztacie spędza nie więcej niż 4 go
dziny dziennie. Czy nie ma ochoty zupełnie
rzucić tej pracy? Otóż nie. Dokąd człowiek
może — powinien pracować. A jemu na razie
nic specjalnie nie dolegą. Uważa na siebie,
aby czegoś nic zjeść niestrawnego. Dokąd żyła
żona, sprawa była prosta. Gotowała diete
tycznie. A teraz -s- cóż, teraz on tego żałuje
najwięcej, że ona nie doczekała tej chwili.
Gra od samego początku, od 1957 roku. Miał
wcześniej kilka czwórek, piątkę. Mniej wię
cej co dwa lata trafiała się większa suma.

Milion po raz pierwszy, dwa lata temu.

z zawodu
— co ma

wysokości ul. Marka. On miał wtedy 18
lat, ona 17. W 1931 r. wzięli ślub. Oboje
byli biedni jak myszy kościelne, ale jakoś
sobie poradzili. Wykształcili trójkę dzieci.
Cztery lata temu lekarz postawił żonie dia
gnozę. Rak.

— Czuje się pan człowiekiem zamożnym?
— Tak. Wszak tyle prezentów mogłem

zrobić moim bliskim.
— A istnieje może jakaś recepta

szczęście?
— Pod żadnym pozorem pieniądze

mogą być celem ludzkiego życia.'

ja mu stajf drodzt. Wiem, ł« ma przya
jaciółkę, której obiecuje małżeństwo. Jest ode
mnie młodszy o 6 lat. Ja podjęłam pracę za
wodową i myślę,-że dam sobie radę w życiu.
Ze względu na to, że mąż prowadzi prywatne
przedsiębiorstwo i jest człowiekiem zamo
żnym, proszę Wysokiego Sądu o przysądzenie
na rzecz dwojga małoletnich dzieci alimen
tów w kwocie 5 tysięcy zł miesięcznie”.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) STEFAN CIEPŁY

na

nie

Jerzy B. na utrzymanie rodziny będzie
płacił 3,5 tys. miesięcznie. Jest zdania, że
ta suma pozwoli im na dostatnie życie. On
jest człowiekiem uczciwym, nie ma sobie
nic do wyrzucenia.

PIENIĄDZ
musi robić pieniądz. Inaczej

nie ma po co nawet podejmować z ban
ku takiej sumy. Dziś masz człowieku
milion, jutro, pojutrze — mniej. Niema

na to innej rady, jak dobrze go ulokować.
Ja kupiłem warsztat samochodowy, wy
dzierżawiłem go szwagrowi. Jeden sa
mochód też puściłem w dzierżawę, dru
gim jeżdżę sam. Z tymi zarobkami tak
sówkarzy nie jest wprawdzie tak różowo,
jak ludzie myślą, ale na swoje da się
wyjść.

W dalszym ciągu naszej rozmowy Jerzy
B. szczegółowo opowiada mi o tym, co zro
bić, by wyjść z tym milionem na swoje.
W końcd rzecz całą spisuje na kawałku
papieru, bym uwierzyła, że naprawdę wy
grana przynosi mu zyski.

— ...Ludzie nieraz są jak dzieci — ubo
lewa. — Naskładają pieniędzy na ksią
żeczkach. A po co — pytam się, — po co?

Trudno mi nakłonić Jerzego B. by ze-
chciał coś Więcej opowiedzieć o sobie, swo
jej rodzinie. Obstaje przy jednym. Wygrać
może każdy głupi. Ale ulokować taką
sumę!

.ELŻBIETA DZIWISZ

(zarowne
fl

MILION
a

Przed dwoma laty, zanim jeszcze wszedł do—

. Czy trudno wydać taką sumę?'
— Gdybym wygrał np. dwa miliony, miał- kręgu milionerów (sam o sobie mówi: milio-

bym co z pieniędzmi zrobić. Mam troje dzie- ner) jeździł „warszawą”
ci i dwie przyjaciółki. . . ; . ......

Mieszkanie milionera — Mieczysława N.
przestronne. Stare budownictwo. Meble też
stare, choć ustawione ze smakiem. Na stole
świeże kwiaty. Telewizor, lodówka. Jak
prawie w każdym domu.

— Co mi potrzeba! Mam gdzie mieszkać,
w co się ubierać. Mogę pracować.

Kiedy sprawdził kupon i okazało się, że
tym razem ma szóstkę, przyjął to spokojnie.
Dopiero w banku miał trochę kłopotu. Przy
kwitowaniu odbioru miliona stu dwudziestu
pięciu tysięcy siedemset dziewięćdziesięciu je
den złotych, ręka mu drżała tak, że długopisu
nie mógł utrzymać. Na książeczkę PKO wpła
cił ok. 350 tysięcy. Z resztą postąpił tak: cór
kom dał po 100 tysięcy, synowi kupił „Da
cię”, jedna z przyjaciółek dostała też 100 ty
sięcy, druga 60 tys. zł. Był dwukrotnie w

Krynicy na prywatnym leczeniu razem z sy
nem, synową i jedną z pań. Zafundował im
te wczasy, nie ma o czym mówić. Im było
przyjemnie, jemu jeszcze bardziej. Pomaga
wnuczce, która już za rok
inżyniera-chemika. Święta,
wnuków — są ponadto dla

kupowania im kosztownych
— ...to był pierwszy milion, na razie! —

żartuje Mieczysław N. — Gram dalej. Z tego
pierwszego miliona już niewiele zostało...

— A sobie samemu zrobił pan jakiś
prezent?

— Kupiłem dwadzieścia koszul w „Pe-
wexie" oraz 2 garnitury. Lubię ubierać się ze

smakiem.
— Czy moment podjęcia wygranej — to

był może najszczęśliwszy w życiu dzień?
— Nie.
— Najszczęśliwszym w jego życiu był

pewien dzień październikowy 1926 roku.
Szedł Plantami, było ciepło, liście spadały
z drzew. Nagle patrzy a obok niego idzie
śliczna dziewczyna. Żwolnił trochę, idzie
za nią. Myśli: jak się obejrzy — rozpocznę
rozmowę. Nie — to nie. Obejrzała się na

s~yORLICE sq na tyle miastem małym, by Syl-
ffjrwester S. mógł bez przesady twierdzić, że

znany jest prawie wszystkim mieszkańcom ro
dzinnej miejscowości. Trudno przecież nie zauwa
żać 20-latka zmieniajqcego jak rękawiczki samo
chody, nie parającego się żadnq pracq, a za to

prowadzęcego wesołe i iście beztroskie życie.

Dziewczynki, bibki, ekstrawaganckie ciuszki. I chociaż pó
trosze domyślano się źródeł szeroko-finansowego gestu pana
Sylwestra, nikt nie przypuszczał, że wszystko skończy się tak

nagle i jednocześnie definitywnie. Na ręce Sylwestra S. zało
żono bowiem pewnego dnia kajdanki i grzecznie wsadzono
go do aresztu.

Wpadka zaczęła się w kawiarni o uroczej nazwie „Stokrot
ka". Tutaj wywiadowcy milicji zatrzymali Wandę N. i jej
M-letnięgo syna, Janusza. Mamusia wraz z przychówkiem
usiłowała spieniężyć trochę złota. Owe trochę, to 16 monet

jednodukatowych i 2 tzw. „czworaki”. Wartość proponowa
nych do sprzedaży złotych krążków (przyjmując za podstaicę
w miarę umiarkoicane. ceny czarnorynkowe) oscylowała wo
kół 70 tys. zł. Przyciśnięci do muru przedstawiciele rodziny
N. nie zamierzali wcale ukrywać, że złoto nabyli od pana
Sylwestra i są przekonani, że ich znajomy w każdej chibili
dysponuje dowolną ilością złota, tudzież równie wartościo
wych banknotów banku USA. Oczywiście złożono i wizytę
Sylwestrowi S., który zdziwił się bardzo iż jego skromną
osobą raczą się zajmować panowie milicjanci. Do niczego się
nie przyznaw-ał, po trosze był oburzony, po trosze zaskoczo
ny. Jego jednak naiwne zabiegi mające na celu zmylenie

dostanie dyniom
imieniny dzieci,

niego okazją do

upominków.

i” na spółkę z kolegą.
Ale, co to było za życie! Niedospane noce„ bo.
on najczęściej jeździł wtedy, gdy płaci pasa
żer podwójną taksę. W dzień przespał parę
godzin — i znowu siadaj człowieku za kół
kiem. O tym, żeby iść się zabawić, ani mowy
nie było. W domu żona, dwoje dzieci...

Właśnie. Drugą ważną dewizą życiową Je
rzego B. jest, że człowiek powinien tutaj, na

tym świecie, dbać o rozrywki. Można to kró
cej powiedzieć. Należy posiąść umiejętność
zarabiania pieniędzy oraz wydawąnia ich na

przyjemności eałkiem drobne i te większe. Na
przykład dawniej Jerzy B. wracał na obiad
do domu, bo musiał oszczędzać. Teraz może
jechać albo do restauracji, albo do... narze
czonej, która mieszka w Kalwarii. Może też
odwiedzić szwagra, bo ten potrafi o każdej
porze dnia okazać mu swoją wdzięczność za

to, że mu w życiu dopomógł. A kiedy już
zupełnie Wszystko co tutaj, blisko, znudzi go
— on umawia się z taką jedną dziewczyną,
którą, często odwozi wczesnym ranem spod
hotelu „Cracovia” do domu i jadą do Zako
panego albo do Szczawnicy. On nawet woli
Szczawnicę. Kelnerzy w „Halce” go znają.

— Czy ma przyjaciół?
— Człowiek bogaty zawsze będzie miał

przyjaciół. Od biednego natomiast każdy
się odwróci.

— Czy istnieje w ogóle coś takiego, jak
krąg milionerów, o czym mówił wcześniej?

Gdyby było inaczej on by nie mówił —

zapewnia Jei’zy B. — i na tym stwierdze
niu poprzestaje. To temat na inną rozmo
wę. A po chwili znowu zaczyna od po
czątku. Pieniądz musi robić pieniądz.

Dwa tygodnie przed naszą rozmową w

Sądzie Rejonowym, w rodzinnym mieście
Jerzego B. odbyła się rozprawa rozwodo
wa. Jego żona Maria powiedziała tak:

„Od dnia, gdy Jerzy stał się człotoiekiem
bogatym, nasze wspólne życie stało się kosz
marem. Tygodniami nie wracał do domu, nie
interesował się dziećmi. Ubliżał mi, że te
raz, gdy wreszcie on może żyć pełnią życia,

„'Dolarowo
SH

D
kuchnią,
tu. Sześ-
Otóż wi-

WA NIEWIELKIE pokoje t

Meble nowoczesne, przytulnie
cioletni Mariusz ma problem,
dział w telewizji rycerza. Czy rycerze

zawsze jeździli na koniach? Czy nie było ni
gdy złych rycerzy? Jak często bywa, ta dy
skusja kończy się stwierdzeniem, że jest
późno, należy iść do łóżka i nie męczyć taty
pytaniami. Tata też zaraz pójdzie spać.

— Jak na milionera — zaczyna nieco
żartobliwie Piotr S. — to trzeba przyznać,
że jestem wyjątkowo zapracowanym oby
watelem PRL. Pracuję często także w nie
dzielę. Stąd też rzadko' ogladam losowanie
w TV.

Zatem wszystko odbyło się tak. Piotr S.
wrócił do domu w niedzielę o 17-tej, zjadł
spóźniony obiad, przeczytał prasę. Po
dzienniku telewizyjnym wyszedł do kuchni
zaparzyć kawę i w tym momencie żona za
wołała: — Chodź, bo podają numery Toto-
Lotka! Wrócił z kawą, słucha i... — To
chyba pomyłka — mówi do żony. Bierze
kupon i porównuje z numerami na planszy.
Zgadza się. Trafił szóstkę! Może być mi
lion! A może też być tylko trzysta, cztery
sta tysięcy... Zależy od ilości zakładów'.
Następnego dnia poszedł zgłosić wygraną
na Basztowej, w Oddziale Totalizatora
Sportowego. Powiedzieli, że czek dostanie
za dwa tygodnie.

— I dopiero w Banku Rolnym poczułem,
że jednak naprawdę wygrałem. Kasjerka pa-

, trzyła na. mnie i żonę jakoś dziwnie, spraw
dziła czek i mówi do koleżanki siedzącej
obok: — Zosiu pożycz mi milion! Mam taką
duża, wypłatę zrobić, a nie mam tylu pienię
dzy w kasie. Tamta otworzyła sw.oją kasę i
mówi, że ona także nie ma, więc musimy
poczekać. Za chwilę wyrosła przed na
mi sterta banknotów. Cała suma zmieściła
się w aktówce. Zasunąłem zamek i tu tym
momencie strach mnie obleciał. Jak tu nieść
taką sumę pod pachą? W PKO na Wielo
polu założyłem dwie książeczki oszczędno
ściowe. Jedną wysokoprocentową na sumę
pół miliona, drugą zwyczajną, z trzema pro
centami rocznie. Odetchnęliśmy, jak już po
zbyliśmy się pieniędzy.

— A poza tym — zastrzega się Piotr S.
— nie usłyszę od niego żadnych rewela
cji. Pracuje jak pracował, żona też. Syn
chowa się dobrze. Starą „syrenkę” zamie
nił wprawdzie ńa „fiata 125p” — ale co

to za zakup? W ich domowym budżecie
zmieniło się dosłownie jedynie to, że już ani

..grosza ze swoich pensji nie odkładają, jak
kiedyś. Pewnie, że dzięki temu żyją le
piej, ale bez przesady. On dalej gra, tygo
dniowo 200 zł płaci za tę przyjemność. Żo
na grać nie chce. Ani teraz, ani przed wy
graną nie mógł jej namówić, by skreśliła
choć jedną liczbę. O wygranej nie wie
nikt, .poza nimi. Po co? Żeby , zaraz zaczęły
się prośby o pożyczki? Owszem, oni, chęt*
nie pomogą, jeśli widzą, że ktoś jest w po
trzebie. Ale przymusu nie lubią.

Proszę mi wierzyć, że ja o tych pienią
dzach Wcale nie myślę. W życiu pieniądze
przychodziły mi niełatwo, musiołem dobrze
popracować — ale były. Tak się układało. Te
raz, gdybym dowiedział się, że ktoś mi ten

milion zabrał, nie byłoby to. dla mnie tra
gedią.

A ponieważ patrzę na mojego rozmówcę
niedowierzająco, on wyjaśnia, że ten dy
stans do pieniędzy, do wszystkich warto
ści materialnych może bierze się u niego
stąd, że życie go nie rozpieszczało.

Zaczął pracować wcześnie, miał 16 lat. Je
dnocześnie kończył szkołę zawodową. I tak
nieprzerwanie pracując zdobył wykształcenie.
10 lat temu założył rodzinę i jak dotąd w

ich domu wszystko układa się dobrze. Chyba
może powiedzieć o sobie, że jest człowiekiem
szczęśliwym. W niedziele i święta zabiera żo
nę, syna i jadą za miasto. Poza tym oboje lu
bią kino, teatr. Ostatnio w kinie Warszawa
oglądali film polski „Motylem jestem” i bar
dzo im się podobał. W telewizji nie opuścili
ani jednego filmu Hitehocka oraz — proszę
się nie śmiać — bajki Disneya. Na szczęście
nikomu w domu nic nie dolega, pracują. Jego
praca cieszy. To zabrzmi banalnie, ale czuje
się potrzebny innym ludziom. Taki jest jego
fach.

— I co też pani o mnie napisze? — kończy
Piotr S. — Przecićż w moim życiu ta wy
grana niczego nie zmieniła. Owszem, jeśli
trafi się okazja, myślę kupić za miastem ja
kiś letni domek. A

syna.

W minionym tygodniu PóU-

górze obchodziło swoje Dni. Po
raz. trzeci już. Kilka imprez
estradowych, kilka wystaw,
kiermasze, zawody sportowe.

Pojawił się nawet kabaret „Elita”.
„Celem Dni — mówi sekretarz KD
Jan Wsołek — jest dostarczenie go
dziwej rozrywki, integracja miesz
kańców dzielnicy oraz uhonorowa- '

nie ludzi szczególnie zasłużonych".
Na ekranie rozwieszonym nad estra
dą twarz człowieka — jednego z li
sty wpisywanych do Księgi Zasłu
żonych dla dzielnicy; na estradzie
piosenka dla niego. Taktownie, bez
zbędnego gadulstwa, z dedykacją
jemu, ale i wszystkim tym, którzy
trafili do hali Korony na „Uśmiech
dla Podgórza”. To już własna „pod
górska” formuła. Od naślado
wania przechodzi się do two
rzenia.

Przejdźmy jednak do konkretów,
tych zwłaszcza dokonanych w ostat
nim roku, które wskazują, że mimo
wielorakich trudności, Podgórze po
zwala na lokalny optymizm. Krót
ko, po zdaniu, orientując jednak
czytelników co aktualnie robi się w

Podgórzu.
• STADION „GARBARNI”. Aż

40 tys. ha zwałowanej ziemi pozwą- .

la wierzyć, że już za 2 miesiące go
towe będą dwa pierwsze boiska tre
ningowe. Dokumentacja dla głów
nego stadionu na 25 tys. widzów i
hal sportowych kończy się w Miej
skim Biurze Projektów.

• ULICA TELEWIZYJNA. Mecz
o jej realizację się skończył. Stary
cmentarz Podgórski w rozmiarze ja
ki był niezbędny, został już prze
niesiony. Z obu stron, tzn. od cmen
tarza i od Bonarki prowadzi się pra
ce ziemne. W r. 1978 ta śródmiejska
arteria powinna być gotowa.

• HOTEL „KONGRESOWY”.
Trwają prace przy zakładaniu fun
damentów. Trudne prace, gdyż pod
łoże wymagało wymiany gruntów.
Ale opóźnień nie ma. Równocześnie
trwa budowa przejścia podziemne
go pod ul. Konopnickiej, naprzeciw
osiedla Podwawelskiego, gdzie za
instalowane są światła. Mowa oczy
wiście o nowej,, wyprostowanej tra
sie biegnącej od Matecznego do mo
stu Grunwaldzkiego, a nie o aktual
nych serpentynach.

• POWSZECHNY DOM TOWA
ROWY (przy pl. Boh. Getta). Do
wyburzenia pozostał ostatni budy
nek wymagający wykwaterowania
dwu lokatorów. Projekt jest ukoń-

|g czony. Aktualnie trwają . starania
"władz miasta liczącego 700 tys. mie
szkańców i posiadającego jeden dom

g towarowy, o uzyskanie odpowied-
gg nich limitów inwestycyjnych, jak na
J razie wstrzymanych.

• ULICA NA ZJEZDZIE. Tempo
g prac nieco tu osłabło. Ułożono cią
gi gi kanalizacyjne, trwa przygotowa-
g nie do przesunięcia torów tramwa-

g jowych, bo komunikację trzeba
o przecież utrzymać.

• ZAKOPIANKA. Przystąpiono
g do ostatniego etapu prac. Gotowy
g jest kompleksowy projekt kolory-
g styczny, elewacji. Jako pierwszy
g Zrealizował go już „Elbud”.

• OSIEDLE PODWAWELSKIE,
g Uporządkowano zieleń, chodniki.
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• PARK NA KLINACH — wy
konano 7,5 ha zieleni. Trwają ostat
nie prace kosmetyczne.

• ZAKOLE WISŁY — uporząd
kowano 30 ha wysypisk, między Łę
giem a mostem na Wiśle (do Nowej
Huty). Uporządkowano też 3 ha wy
sypisk w Płaszowie.

• W TYŃCU, KOSTRZU I PY-
CHOWICACH. Posadzono 37 tys.
drzewek. Podgórze oczekuje jednak
pomocy od naukowców. Aż 70 proc,
drzew posadzonych w planowanym
Parku Kontemplacji, opodal Pomni
ka Ofiar Faszyzmu, uschło.

• SKAŁY TWARDOWSKIEGO.
W 1979 r. Solvay kończy eksploata
cję kamieniołomów. Już obecnie
prowadzona jest ona według pro
jektów MBP, by w przyszłości pra
ce ziemne przy zalewie, ograniczone
były do minimum.

• KOPIEC KRAKUSA I KAMIE
NIOŁOM LIBAN. Biuro Proj. Bud.
Komunalnego kończy projekt tech
niczny. Tymczasem prowadzi się pra
ce projektowe w czynie społecznym;

A wartość czynów społecznych w

Podgórzu jest ogromna. By nie nu
żyć cyframi, podam tylko jedną
wielkość: 103.8 km gazociągu ułożo
nych samodzielnie, bez udziału
przedsiębiorstw specjalistycznych.

Jeszcze parę szczegółów dotycząc
cych handlu. W ostatnim roku u-

ruchotpiono pawilon „Otexu” na os.

Podwawelskim, a do końca roku roz-

poczną działalność pawilony na os;
Górników i w Prokocimiu Nowym;
Buduje się pawilony na os. Bieża
nów, w Swoszowicach; rozpoczyna
się w Borku Fałęckim. Opóźnienie
niestety spore, jest na os. Cegielnia-
na, choć budowlani zapewniają, że
do końca roku...

Można by jeszcze doliczyć .76 km
dróg lokalnych, zrobionych w ostat
nich dwóch latach, które łączą
właściwie już wszystkie osiedlą pe
ryferyjne z miastem; podać wiel-

Stadion „Garbarni W. Klag

a

Punktualnie
o

siadają przed
milion?

kości budownictwa mieszkaniowego,
sieci c.o., kanalizacji. Można by też

powiedzieć, że nadal katastrofalnie
wygląda sytuacja ze żłobkami i
szkołami. Że w ogóle skala potrzeb
przekracza rozmiar dokonań. Oczy
wiście, to też będzie prawda. Ale

byłoby _ niesprawiedliwe, nie do
strzegać zjawiska, które zrealizowa
ne kiedyś wspólnie z krakowską
Telewizją (i „Gazetą”) w akcji „Po
mysł na Podgórze”, przerodziło się
najwyraźniej w podgórski ekspery
ment charakteryzujący się na tle
miasta wyraźnie ponad przeciętną
dynamiką. Jego dewizą jest: gdy nie
można robić rzeczy wielkich, rób
my małe. W moim osobistym prze
konaniu są one równie ważne. Może
nawet w codziennym obrachunku,

'ważniejsze.

Trwają tu intensywne prace porząd
kowe, a także elewacyjne przy ostat
nich budynkach.

• OSIEDLE NA KOZŁÓWKU. ,U-
zyskał wreszcie lokalizację osiedlo
wy Dom Kultury. Aktualnie prowa
dzi się niezbędne działania wywła
szczeniowe, prace przygotowawcze
do wyburzeń, zlecono projekt.

Zie1eń — to temat, który w r.

1976 wysunął się w dzielnicy na

pierwsze miejsce. „Jeśli dziś — mó
wi któryś z działaczy — brakuje li
mitów inwestycyjnych na wielkie
sprawy, skierujmy wysiłek na

mniejsze, nie tracac czasu. I tak:
• PARK W SWOSZOWICACH.

Odtwarza się tu starodrzew'. Spo
śród 12 ha planowanego parku, 5 ha.
już wykonano. Będzie tu piękniej
siż na Plantach.

reszta niech zostanie dla

godz. 15-tej, w niedzielę,
_

telewizorami potencjalni
■ milionerzy. Zaczyna się losowanie. O

godz. 15.15 już wiadomo, kogo w tym
tygodniu szczęście nie ominęło. Ten wielki
los może mieć postać sterty równo ułożo
nych banknotów. Ale może to być zupełnie
co innego. Wyjątkowa okazja w życiu, ja
kaś znajomość. Najważniejsze, by się w tym,
co nie oc ze kiwanie przychodzi
człowieka, nie pogubić.

złoci”

mtoósieńcif
zTemidą

wodniono już im handel wartościami dewizowymi na łączną
sumę 520 tys. zł. Oczywiście uwzględniono jedynie ceny ofi-

'

cjalnę, a więc bankowe, odbiegające znacznie od obowiązują
cych przy transakcjach nielegalnych. By mieć pełny obraz
sum, jakimi rozporządzali handlarze, należy wspomniane
620 tysięcy pomnożyć co najmniej przez 5. Warto dodać takie
i to, że wartość odzyskanych przez milicję walorów określono
na 336 tys. zł, a wartość mienia zabezpieczonego do dyspozy
cji sądu wynosi 952 tys. zł.

Dochodzenie przeciwko waluciarzom prowadzone przez no
wosądecką milicję dobiega końca. Niebawem sporządzony zo
stanie akt oskarżenia, a winnych dewizowo-złotych ciągotek
rozliczy sąd. Już dzisiaj jednak zastanawiać musi fakt, że w

charakterze oskarżonych, obok doświadczonych waluciarzy,
zasiądą także przedstawiciele nowego „narybku". Właśnie
Sylwester S. i Janusz N. Ci młodzi mężczyźni mający ukoń
czone szkoły średnie, z szansami na podjęcie pracy, wybranie
ciekawego zawodu, zdecydotoali si? na wygodną może ale
przecież jakże śliską drogę nielegalnego handlu.

milicyjnyćh śladów nie na wiele się zdały, jako że cała afera
nabrała już prawdziwie międzywojewódzkich wymiarów.

TB ja 1L1CJANC1 trafili do Wojciecha P. mieszkającego w

/BZjf Przysiekach-Zawodziu. Ten 64-letni pan uchodził za

1 fJL handlarza loartościami dewizowymi co się zowie. Kil
kakrotnie był karany właśnie za „dewizowe" prze

stępstwa, jednak tak bardzo lubił waluty wymienialne i zło
to, że żadne więzienne odsiadki nie były w stanie zmienić
trybu życia doświadczonego loaluciarza. 1 tym razem milicja
znalazła u swego stałego (prawie) klienta wcale pokaźną, su
mę dolarów oraz złoto. Wojciech P. nauczony już doświadcze
niem, szybko doszedł do wniosku, że jak się już wpadło, to

z faktem tym należy się spokojnie pogodzić i nie utrudniać
zbytnio pracy oficerom dochodzeniowym. Przyznał się więc
do swoich handloioych kontaktów , z Sylwestrem S., a na

dodatek rozszerzył krąg zainteresowań milicji o szewca z

i fachmanowi od butówWałbrzycha — Jana B. Oczywiście
złożono niespodziewaną wizytę. Okazało się, że wskazany ślad
był trafny, gdyż u Jana B. znaleziono sporo dukatów i bardzo
rzadko spotykane na naszym czarnym rynku tzw. krygeran-
dy. Te ostatnie to złote monety z Południowej Afryki odzna
czające się bardzo wysoką próbą złota. ■»

'Wałbrzyski szewc przyznał się do swoich handloioych kon-
taktóio z mieszkańcami woj. nowosądeckiego, a także wska
zał .osobę, z którą także handlował tym, czym handlować
u nas nie u-olno. Kolejnym ogniwem okazał się Lezer E., któ
ry nabył od Wojciecha P. sporą ilość złotych 20-dolarówek. '

^yRONO od nielegalnego handlu spotkało się za

B Tfpośrednictwem milicji w Nowym Sączu. Po prostu
osadzono całe doborowe towarzystwo w areszcie i roz
poczęto wnikliwe dochodzenie. O rozmiarach handlo

wych kontaktów aresztowanych niech świadczy fakt, że udo-

ZY JEDNAK mogło być inaczej, jeżeli praktyki mło
dzieńców spotykały się nie tylko z przyzwoleniem, .ile
i błogosławieństwem ich. rodziców? W przypadku la-
nusża .N. — matki Wandy, natomiast w przypadku

Sylwestra S. — tatusia prowadzącego (jest to fakt nie bez
znaczenia) znakomicie prosperującą wytwórnię narzędzi
ogrodniczych. Czyżby i w tym przypadku sprawdzało się po
wiedzenie, że kto ma dużo — chce mieć jeszcze więcej? Na
wet za cenę przestępstwa i grożącą w konsekwencji karę...

JANUSZ HAŃDEREK
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88 WRZEŚNIA 1946 r. przed gmachem sądu w No
rymberdze ustawiono samochody pancerne i działa.
Nieliczne dotąd posterunki aliantów zostały kilka
krotnie zwiększone. Dó bram Temidy cisnął się
wielojęzyczny tłum dziennikarzy, obserwatorów, o-

tiejalnych osobistości.
Było to więc przed 30 laty, gdy zakończył się

pierwszy proces norymberski (potem było jeszcze
kilka) przed trybunałem, przed który pozwano

ZBIGNIEW SATAŁA

NORYMBERGA
dygnitarzy Trzeciej Rzeszy f oskarżona o zbrodnie
wojenne oraz ludobójstwo. Proces trwał od 21 listo
pada 1945 r. Przypomnijmy niektóre szczegóły.

Hitlerowskich zbrodniarzy ujęto w różnym cza
sie. 21 czołowych dygnitarzy Rzeszy osadzono w sa
motnej willi w Bad Mandort w Luksemburgu. Tu

odbywało się śledztwo. 12 sierpnia 1545 r. oskarżo
nych przewieziono do więzienia stanowczo w No
rymberdze.

Główną kwaterą trybunału był Grand Hotel —

jedyny zachowany pensjonat w zniszczonej Norym
berdze. Tu mieszkali sędziowie, oskarżyciele, człon
kowie delegacji wojskowych. Dziennikarze otrzy
mali kwatery w zarekwirowanym zamku właści
ciela fabryki ołówków — Fabera. Proces śledziło
w każdej fazie jego trwania 250 reporterów.

POLSKA DELEGACJA była szczupła, w skład

jej, wchodziło 4 prawników. Byli to prokuratorzy
— dr Jerzy Sawicki, dr Stanisław Piotrowski i Ste
fan Kurowski oraz przedstawiciel Rządu dr Ta
deusz Cyprian. Delegacja wystąpiła w Norymber
dze z własnym aktem oskarżenia, sporządzonym
przez dr Manfreda Lachsa,

Znacznie liczniejsze były delegacje czterech mo
carstw. Ze strony amerykańskiej dla potrzeb pro

PRZED 30 LATY

cesu pracowało 1500 osób, kilkaset liczyły — ra
dziecka, angielska, i francuska.

Proces prowadzony był w 4 językach: niemiec
kim, francuskim, angielskim 'i rosyjskim. Trybu
nał stanowiło czterech sędziów i czterech zastęp
ców. Sędziowie alianccy nosili togi, radzieccy —

mundury wojskowe.
Oskarżeni mieli do dyspozycji -27 obrońców, 54

pomocników obrony i 67 sekretarek. Obrana powo
ływała wielu świadków mających wykazać niewin
ność dostojników Rzeszy.

Kim byli?
H HERMANN GOERING, marszałek Rzeszy, od

1933 r. premier pruski, twórca gestapo, potem szef

Łuftwaffe, wyznaczony następcą Hitlera.

3 JOACHIM VON RIBBENTROP — minister

spraw zagranicznych Rzeszy, jeden z najbliższych
współpracowników „wodza”.

B WILHELM KEITEL — feldmarszałek, szef na
czelny dowództwa W’ehrmachtu, doradca Hitlera.
8 maja 1945 w kwaterze głównej marszałka Żu
kowa podpisał akt bezwarunkowej kapitulacji.

M ERNST KALTENBRUNNER — po śmierci
Reinharda Heydricha objął funkcję szefa policji

bezpieczeństwa I Głównego Urzędu Bezpieczeństwa
Rzeszy.

U ALFRED ROSENBERG — główny ideolog hi
tlerowski, od 1941 r. minister Rzeszy ifis okupowa
nych obszarów wschodnich, odpowiedzialny za ma
sowe zbrodnie w ZSRR, Polsce i innych krajach.

H HANS FRANK — szef administracji niemiec
kiej na okupowanych ziemiach polskich tzw. ge
neralny gubernator.

K WILHELM; FRICK — generał SS, w latach
1943—1945 protektor Czech i Moraw.

H JULIUS STREICIIER — gauleiter Bawarii, po
gromca Żydów, jedna z najbardziej odrażających
postaci procesu.

H FRITZ SAUCKEL — generalny pełnomocnik
dós wykorzystania siły roboczej, jak go określi!
amerykański prokurator „największy właściciel
niewolników od czasu faraonów egipskich”.

B ALFRED JODL — generał, jeden z naczelnych
dowódców Wehrmachtu, współtwórca planu „Lew
morski” (atak na wyspy brytyjskie).

B ARTHUR SETSS-INQUART - organizator
Anschlussu, pod naciskiem III Rzeszy mianowany
kanclerzem Austrii. 13. III 1938 podpisał akt An
schlussu, od 1940 r. komisarz Rzeszy w okupowanej
Holandii.

Oskarżeni ci zostali skazani na karę śmierci. Na

dożywotnie więzienie skazano zastępcę Hitlera —

Rudolfa HESSA, który w 1941 r. samotnie opuścił
Niemcy i samolotem przyleciał do Anglii, aby na
mawiać Brytyjczyków... do poddania się, „bankie
ra” Rzeszy — Waltera FUNKA i dowódcę marynar
ki wojennej Ericha RAEDERA. Bałdur von SCHI-
RAĆH — gauleiter Wiednia, kierownik Hitlerju
gend i Albert SPEER — minister nzhrojenia i amu
nicji otrzymali po 20 lat, Konstantin von NEU-
RATH -- do 1941 r. protektor Czech i Moraw — 15
lat, Karl DONITZ — admirał, następca RAEDERA,

kanclerz po śmierci Hitlera — 10 lat. Trzech oskar
żonych Hjalmara SCHACHTA, Franta von PAPE-
NA i .Wernera FRITSCHA Trybunał uniewinnił.

Radziecki sędzia I. T. NIKITCZENKO zgłosił vo-

tum separatum do orzeczenia Trybunału, w któ
rym sprzeciwił się zbyt niskiemu wyrokowi dla
Hessa oraz trzem uniewinnieniom.

W PÓŁ MIESIĄCA POTEM amerykański kat

wykonał wyroki śmierci. W przeddzień stracenia w

nocy z 15 na 16 października 1946 r. popełnił samo
bójstwo Goering. Początkowo zatajono przed dzien
nikarzami śmierć największego z sądzonych dostoj
ników i prasa eałego świata podała o egzekucji
11 skazanych. Autorem tej sensacyjnej „kaczki”
był przedstawiciel Reutera — Evic Bourne. Nikt nie

przewidział, że dopuszczono do tak skandalicznego
zaniedbania i pozwolono Goeringowi zażyć tru
ciznę. Dopiero po egzekucji, szef ochrony więzien
nej płk. Andrus w sześć godzin po fakcie zakomu
nikował o samobójstwie Goeringa. Bourne został

nazwany „człowiekiem, który powiesił Goeringa”.
Oskarżonych, skazanych na karę więzienia,

zamknięto w Spandau w Berlinie. Znajduje się ono

do chwili obecnej pod zarządem 4 mocarstw, które
zmieniają się w swojej roli co miesiąc. Speer, von

Schirach i Dónitz wyszli ze Spandau po odbyciu
całej kary. Raeder (1955), Funk (1957) 1 Neurath

(1954) zostali zwolnieni ze względu na stan zdrowia.
W więzieniu tym przebywa jeszcze tylko jeden
przestępca, 77-letni Rudolf Hess.

ZBRODNIARZE WOJENNI przez długie lat*
rządzili według ustanowionych przez siebie

praw. Były one sprzeczne z elementarnym po
czuciem sprawiedliwości, Trybunał sądził ich w

oparciu o tzw. praw’o norymberskie, którego zasad
niczą część stanowiły akty prawne Wydane przez
państwa koalicji hitlerowskiej w czasie II wojny
światowej.

TADEUSZ SYLWESTROWICZ

Jaki jest
nasz sen?

W minionych tysiącleciach cziowiek żył zgodnie
1 rytmem obrotów Ziemi. Zależny od następujących
po sobie okresów światła słonecznego i ciemności,
pracował w dzień, a spał w nocy.

Później jednak światło elektryczne, podróże i obejmująca
cały świat łączność — spowodowały, że rytm zająć dobowych
stał się nieregularny, zwłaszcza w miastach. Nasz sen zwią
zany jest z zegarami naszego organizmu, które wykonują, peł
ny obrót w ciągu mniej więcej 24 godzin. Owe zegary biolo-

. giczne są sprzężone z rytmem zmian w przyrodzie, a na prze
mian występujący rytm aktywności i spoczynku jest biolo
gicznym następstwem obrotów Ziemi i faz Księżyca.

Nieregularność snu prowadzi do psychicznych i fizjólogicz-
. nych zakłóceń. Regularność w zasypianiu o tej samej porze
jest równie cenna, jak regularność w spożywaniu posiłków
w jednakowym czasie. I ta regularność jest może ważniej
sza naioet od liczby godzin snu.

Amerykańscy gerontolodzy utrzymują, że mózg, który
wciąż pracuje, nie wymaga wiele snu. Jako przykład podają
genialnego wynalazcę Thomasa Edisona, który twierdził, że
przeważnie wystarczało mu i—5 godzin snu w ciągu doby.
Jest zrozumiałe, że dzięki wewnętrznej dyscyplinie i silnej

. woli każdy człowiek może ograniczyć swe potrzeby w zakre
sie snu i zyskać w ten sposób czas na twórczą pracę, oraz

pomnażanie swej.wiedzy.. ...... .

Również tą.cy uczeni i filozofowie,,.jak Einstein, Pasteur,
czy Kant i wiefy'innych - sypiali po 5—6 godzin na dobę.
Mózg „leniwy” korzysta z każdej okazji, aby zapadać w sen.

Normalny człowiek, im starszy, tym mniej potrzebuje snu;

dopiero „zdziecinniała" starość wraca nieraz do najwcześniej
szych lat, gdy sen, oprócz posiłków, był niemal całym pro
gramem życia.

Sen jest niezbędny dla zdrowia psychicznego i fizycznego.
Zamachowca, który targnął się na życie króla francuskiego

Ludwika XIV, pozbawiono snu. Przestępcy nie pozwolono
usnąć: szczypano go, kłuto, oblewano gorącym tłuszczem. U-

mierając wyznał, że najwięcej cierpiał nie przy zadawaniu
mu mąk, lecz z powodu braku snu.

W 'czasie snu w naszym organizmie odbywa się fizjologiczna
walka organizmu ze skutkami zmęczenia » znużenia. Wyni
kiem tej walki jest wyparcie z organizmu produktów trują-
cych, powstałych na tle przemiany materii.

Miliony ludzi skarży się na bezsenność; ilość zakupywa
nych w aptekach środków uspokajających i nasennych jest
bardzo niepokojąca. Aby zapewnić sobie spokojny, pokrzepia
jący sen, należy przestrzegać zasad jego higieny, gdzie lepsza
jakość wynagrodzi ograniczenie ilości. Chcąc przeciwdziałać
bezsenności warto zrezygnować z lektur „do poduszki”, ostat
ni posiłek powinno się spożywać na 2—3 godziny przed snem,

spać należy w pokoju zaciemnionym — albo, jeżeli nie jest
to możliwe — zakrywając oczy ciemną tkaniną; trzeba uni
kać spania na zbyt miękkiej pościeli, spać raczej bez podu
szki. Niekiedy przyczyną bezsenności może być pozycja ciała

przyjęta podczas snu. Szczególnie odnosi się to do ludzi ner
wowych, zasypiających w położeniu niezgodnym z magnetycz
nym potem Ziemi. O tym, że magnes odchyla igłę kompasu —

wiedzą wszyscy. Ale nie każdy wie, że magnes może wpływać
rozdrażnlająco na nasz system nerwowy. Kładźmy się więc
na łóżko z głową skierowaną ku północy — zgodnie z kie
runkiem strumienia magnetycznego. Bezpośrednio przed II

wojną światową w amerykańskim czasopiśmie Health Digest
ukazała się wzmianka, że za czasów królowej Wiktorii —

Karol Dickens a także brytyjscy podróżnicy mieli zwyczaj
zabierać w podróż kompas — dlatego, aby móc ustawiać w

hotelu wezgłowie swojego łóżka skierowane to stronę pół
nocną. Powinno się przede wszystkim sypiać przy otwartym,
lub — gdy temperatura osiąga stan poniżej zera — przy lek
ko uchylonym oknie, najlepiej w nieopalonym pokoju. Chło
dne powietrze powoduje głębszy oddech, • głębokie oddechy
są najbardziej regenerujące.

Również spanie bez odzieży nocnej sprawia, że skóra może
swobodnie oddychać. Lepszy jest dodatkowy koc niż piżama
czy koszula nocna. Potwierdził to własnymi doświadczeniami
dr Robert G. Jackson, many lekarz kanadyjski, który latem
i zimą spał w nieogrzewartym pokoju, przy otwartych o-

knacłi, nagi, ale za to chroniony przed przeciągami i szczelnie

przykryty. ■;<
Nie trzymajmy kwiatów w' swej sypialni; nie śpźjmy z rę

koma zdlbżónyińi pod, głową; ponieważ powoduje to stan na
prężenia. Starajmy się zasypiać jak najwcześniej. Nasz sen

będzie lepszy, jeżeli przed zaśnięciem wykonamy kilka głębo
kich oddechów. Wskazane jest również wypicie szklanki cie
płej wody z miodem. Trzeba też nauczyć się rozluźniać napię
cie organizmu. Dotyczy to zarówno krótkich chwil relaksu
w ciągu dnia, jak i naszego podstawowego odpoczynku dobo
wego.

60-LECIE

W PÓŁNOCNO-
WSCHODNIEJ czę
ści Berlina rozpo
częły się niedaw
no prace nad przygo
towywaniem terenu

pod budowę nowej, IX

dzielnicy miejskiej sto
licy NRD. Jednocze
śnie zaś przystąpiono
do zabezpieczenia licz
nych tu wykopalisk
i zabytków historycz
nych, z myślą o zacho
waniu przynajmniej
części z nich dla po
tomności.

Najstarszą osadą na

terenach, gdzie za lat
kilka wznosić się bę
dzie nowa dzielnica

mieszkaniowa, była
miejscowość Alt-Ma-
rzahn. Nazwa tej osa-

SKANSEN
W BERLINIE

dy pojawiła się p« raz

pierwszy w roku 1300
w kronikach klasztoru

żeńskiego Friedland,
przy- czym użyta w

tym zapisie nazwa

„Morczane" niedwu
znacznie wskazywała
na jej słowiański ro
dowód. Fakt ten zna
lazł zresztą potwier
dzenie dzięki prowa
dzonym tu pracom ar
cheologicznym i licz
nym znaleziskom po
chodzenia słowiańskie
go. Prace te pozwoliły
również ustalić, że o-,
kolice dzisiejszego Ma-

rzahn były od niepa
miętnych czasów za
mieszkałe; ostatnio np.
natrafiono w tej oko
licy na szczątki wcze.-

snogermańskiej osady
z czwartego i trzecie
go wieku p. n. e.

W związku z plano
waną tu budowa no
woczesnej, 200-ty-
sięcznej dzielnicy mie
szkaniowej myśli się
o stworzeniu w jej o-

brębie Yoclzaju skan
senu, w-którym, zgro
madzone zostałyby ■co

cenniejsze zabytki i

ślady przeszłości.

TE
BUTY MUSIAŁY BYĆ ZA

DUŻE, BO MUSIAŁ SIĘ TAM
JESZCZE ZMIEŚCIĆ WIE
CHEĆ ZE SŁOMY, ŻEBY BY

ŁO CIEPLEJ! TE BUTY MUSIAŁY BYĆ
ZA DUŻE KU ZADOWOLENIU OJCA,
MATKI, DZIADKA I BABKI I ŻEBY
PRADZIADKOWIE MOGLI SPOKOJNIE
SPAĆ W GROBACH. DLA SPOKOJU CA
ŁYCH POKOLEŃ TE BUTY MUSIAŁY
BYĆ ZA DUŻE... BYŁ NAKAZ CHŁOP
SKICH DZIEJÓW. NAKAZ, Z KTÓRYM
RODZIŁY SIE DZIECI I STARZY UMIE
RALI, NAKAZ ZASMUCANIA SIĘ KU
POWANIEM I NOSZENIEM ZA DUŻYCH
BUTÓW..."

Którąkolwiek książkę Juliana Kawale*
blorę do ręki, odnajduję w nich wciąż i

nieprzerwanie obok bogatej fabuły także
refleksję ot, choćby taką, jak ta o butach,
oraz obraz człowieka wrośniętego w oj
czystą glebę, żyjącego blisko ziemi, lasu i

wody, spętanego przesądami swojej zbio
rowości. Jest to człowiek współczesny, dl»
mieszczucha odrobinę egzotyczny, dla nas,
którzy ze wsi wyszliśmy — prawdziwy.

Wieś Kawalca, w której się urodził i

uformował, której wierny pozostał, nie

jest statyczna. To nie skansen opisywa
ny na wieczną rzeczy pamiątkę, lecz część
Polski dzisiejszej, stale będąca w ruehu,
materia zmienna, szybko się przeobraża
jąca. Szybko, ale nie tak szybko jak
wszystko poza nią.

Czas wyznaczają tu daty padnięcia
krów i daty pożarów. Jest w tym obra
zie panna s nieślubnym dzieckiem, są
morgi, wyrastanie od gęsi i kaczek do płu
ga, koni I cepów, wielkie namiętności i

ciężka praca,
HrońHtar*'wsi? "

Reporter,' który war
sztat publicysty zamienił na rynsztunek „

beletrysiy?
Więcej! Dużo więcej... Cechą Kawaleo-

<rey prozy jest rzadko spotykana umiejęt
ność równoczesnej 1 równoległej syntezy
psychologicznej i socjologicznej. To nie pi
sarz historyczny grzebiący w przeszłości,
Kawalec mówi o dniu dzisiejszym. W tym
co było, szuka jedynie przyczyn obecnych
zachowań. Cezurą dziejową dla Kawal-

eowej wsi jest rok 1945. To co było przed
reformą rolną, ciąży ludziom żyjącym w

innym świeeie, determinuje ich. Przypisa
nie do ziemi jest przekleństwem, ale i

częścią tradycji.
SWÓJ WŁASNY, ODRĘBNY SPO
SÓB. MÓWI NAM PISARZ, TO CO

MÓWIĄ POLITYCY I SOCJOLO
GOWIE. MÓWI. MIANOWICIE, ŻE

ZAGRODA CHŁOPSKA OPIERA SIE
WSPÓŁCZESNOŚCI. MÓWI O UPAR
TYCH NAWYKACH, ODKRYWA ICH
RODOWÓD, POKAZUJE ICH SIŁĘ, ALE
NIGDY NIE DRWI, NIE WYSZYDZA.

Chłop Kawalca to nie chłop, co po
tęgą jest i basta! Bez apoteozy, bez
schlebiania, ale też bez ironii mówi pi
sarz o owych za dużych butach i o pie
niądzach chowanych w pończosze. Z ro
zumienia surowości rannej rosy ziębią
cej przez pokolenia bose stopy pastu
cha, z wiedzy o twardych dłoniach
wiejskiego parobka, ze znajomości
chłopskiego obyczaju wykwitło pisar
stwo cierpliwe, mądre, życzliwie wyja-

śniające źródła różnorodnych komplika
cji wsi idącej w socjalizm, w cywiliza
cję.

Nade wszystko jednak jest to pisarstwo
optymistyczne. Drewno przegrywa z beto
nem, koń — z traktorem, chłopscy synowie
kształcą się i zdobywają nowe zawedy.
Nie tracą wszakże więzi klasow ej ze środo
wiskiem, które ich wydało. Prokurator
— kiedyś bosonogi pastuch, poganiacz w

czasie orki, nieletni młocek — myśli o

sprawie Wojciecha Trepy, który wiosną
rckts 1930 „dokonał obowiązku zabicia” za

pohańbienie siostry, * następnie umiał się
nie przyznać przez lat trzydzieści, który
teraz zabił po raz drugi, żeby usunąć czło
wieka mogącego ujawnić tamto pierwsze
przestępstwo. Prokurator w czasie prowa
dzenia sprawy Wojciecha Trepy odkrywa
w sobie sympatię do zabójcy, przebacza
mu. W świetle prawa rzecz jest poza dys
kusją. zile czy będzie w zgodzie z sobą
30-letni prokurator, który podobnie jak
Wojciech od pasienia gęsi zaczynał życie,
jeśli teraz wstanie i powie: — oskarżam?

ADAM OGORZAŁEK

Czy oskarżając Wojciecha nie zdradzi tego
pastucha, którym był sam, zanim rok

czterdziesty piąty porwał go do szkół?
NIEJ WIĘCEJ TAKIMI SŁOWAMI
ZAGAJAŁEM PRZED LATY STU
DENCKĄ DYSKUSJĘ W7 KLUBIE

„POD JASZCZURAMI” PO PRO
JEKCJI FILMU ZROBIONEGO NA KAN
WIE POWIEŚCI KAWALCA.

Wygrzebałem teraz stare notatki, by
zobaczyć, co myśleliśmy wówczas o pi
sarzu będącym w połowie drogi twór
czej. Niczego nie cofam.

ZA KILKA DNI JULIAN KAWALEC
UKOŃCZY SZEŚĆDZIESIĄTY ROK
ŻYCIA. Przy świątecznej okazji ćhcę
więc potwierdzić słowa wcześniej wy
powiedziane: prawdziwa i wprawną rę
ką kreślona jest ta Twoja — i zarazem

nasza. — wieś, Jubilacie. Człowiekowi
skromnemu, nie łasemu na pochlebstwa,
nic więcej nie trzeba ponad ciepłe sło
wo wdzięczności od czytelników.

I jeśli coś warto dodać, to chyba jedy
nie to, że w miarę jak oddalamy się od

rodzinnych stron, w miarę jak wciągają
nas coraz bardziej obowiązki w , mieście,
w którym zapuściliśmy już korzenie, rów
nocześnie i proza Kawalca podąża za na
szymi rozterkami, wyrzutami sumienia i

zakłopotaniami.
Zacząłem od cytatu i cytatem zakończę:

. .pytam się: „JAK SIĘ WAM ZYJE?*
wam — to znaczy ojcu i matce. Ojciee
odpowiada: „DAJEMY SOBIE RADĘ”. O -

czekujesz na taką odpowiedź, wiesz, ie ta
ka będzie i chcesz, żeby taka była. „DA
JEMY SOBIE RADĘ” — to jest szlachetne
kłamstwo rodziców, żebyś nie musiał wra
cać z miasta na wieś. To, że się gospodar
stwo wali, chcą utrzymać w tajemnicy
przed synem, żeby syn został w mieście,
gdzie mu jest dobrze. ( . ..) a ja zauważy
łem, że lejce w jednym miejscu są zawią
zane na węzeł. Wiem, co to znaczy... Jeśli
taki 'gospodarz jak Ojciec, tuki z krwi i
Jccśei gospodarz nie zszywa urwanych lej
ców Aratwą, tylko je wląże na węzeł, to

znaczy, że mu wszystko leci z rąk, że go
spodarstwo się wali. Ten jeden węzeł na

lejcach wystarczy, żebym wiedział wszy
stko o gospodarstwie”.

Przeszło połowa współczesnego pól-'
skiego narodu urodziła się na wsi.-
Dla wielu spośród nas odwiedziny w

rodzinnym domu mają taki właśni a

smak. Widzimy i czujemy to samo, co

bohaterowie Kawalca. Za to, żc tak upar-
parcie I wnikliwie kreślisz krajobraz na
szego dzieciństwa i za to, że wiernie od-
dajesz nasze myślenie o nas samych
dzisiaj, o nas wyrwanych przez Histerię
z tamtego gruntu -r- masz naszą serde
czność i wdzięczność, Julianie.

Kardynał Giovanni Battista Montini wybrany
został papieżem po śmierci Jana XXIII, ale
— zdaniem osób, jak to się mówi, dobrze po

informowanych — mógłby nim zostać już w 1953
roku, gdyby nie obsesyjna wręcz niechęć Piusa XII
do zwołania konsystorza.

I chociaż Pius cenił niezwykle swojego podsekretarza sta
nu, arcybiskup Mediolanu, Montini, otrzymał czerwony kar
dynalski kapelusz dopiero z rąk Jana XXIII, który też posze
rzył znacznie kolegium kardynałów liczące w chwili gdy obej
mował władzę zaledwie 52 osoby.

Z formalnego punktu widzenia papieżem może zostać wy
brany także ktoś spoza ścisłego grona „świętego kolegium”,
jednakże ciśnienie tradycji jest w Watykanie zbyt silne, by
ktokolwiek zechciał się jej przeciwstawiać. Można się zresz
tą spierać, czy rzeczywiście w obowiązującej od XIV wieku
praktyce chodzi wyłącznie o wierność tradycji, czy też, być
może, główną rolę gra tu niechęć kardynałów do poszerzania
listy „papabiies” czyli kandydatów na papieża. Tak czy owak,
ostatnim papieżem nie wchodzącym w skład kolegium kardy
nalskiego był Urban VI, którego pontyfikat przypadł na la
ta 1378—1389. Z drugiej strony — niepowodzenie projektów
reformy konklawe, które przewidywały zwiększenie liczby
elektorów, dowodzi, że następnym papieżem zostanie również
ktoś spośród wąskiego grona kardynałów uprawnionych do
udziału w konklawe.

HISTORIA
KOŚCIOŁA zna wypadki, kiedy to autorytet

żyja.cego papieża zaważył na decyzji konklawe. Tak by
ło z wyborem Piusa XII, cieszącego się ogromnymi wzglę

dami swego poprzednika, Piusa XI. Wiadomo także, że za
ufanie Jana XXIII do kardynała Montiniego, w którym po
wszechna niemal opinia widziała jedynego człowieka zdolne^
go do kontynuowania idei „Pacem in terris” i reformator
skiego soboru, w poważnym stopniu zaważyło na decyzji za
kończonego w dniu 21 czerwca 1963 roku, konklawe. W su
mie jednak wybór papieża jest wypadkowa działania wielu,
bardzo wielu czynników. Wewnętrznych układów w samym
kolegium kardynalskim, aktualnej sytuacji w Kościele, a

także — sytuacji politycznej w świeeie.

Casus Piusa XII i Pawła VI nie podważa więc w zasadzie
słuszności starego porzekadła rzymskiego mówiącego, że
„kto wchodzi na konklawe papieżem, wychodzi zeń kardy
nałem”. Miano to — znajomość watykańskich realiów pozwa
la niekiedy dość trafnie przewidywać, którzy spośród biorą-
cych udział w głosowaniu kardynałów, mają największe szan
se zostania papieżem. , .

Powszechne niemal przekonanie towarzyszy twierdzeniu,
że wybór Jana XXIII był. zupełnym zaskoczeniem nawet .dla
członków kolegium kardynalskiego. Tymczasem wystarczy

WIESŁAW MERCIK

I NIEPEWNOŚĆ
X___________ ________

sięgnąć do opinii wyrażanych po śmierci Piusa XII, by prze
konać się, że patriarcha Wenecji, kardynał Angelo Giuseppe
Roiicali, byl jako „papabile” brany pod uwagę przez pewną
grupę kardynałów i znawców zagadnień watykańskich.

Na pytanie, dlaczego właśnie on został wybrany papieżem,
wypowiedziano już wiele opinii. Wydaje się, iż najbliżej
prawdy znajdowali się ci, którzy twierdzili, że kardynało
wie mieli dość autokratycznych i despotycznych rządów
Piusa XII i pragnęli widzieć na tronie św. Piotra człowieka,
który będzie się liczył z ich opinią. Oczywiście, znacznie
większe od niego szanse mieli — jak się wydawało — tacy
kardynałowie jak arcybiskup Palermo, Ruffini, czy kurialny

kardynał Agaganian. Fakt przecież, że głosowały za nimi
dwie przeciwstawne grupy doprowadził do impasu, co z kolei
skłoniło oba stronnictwa 'do oddania głosów na kandydata
„kompromisowego”. Podeszły wiek elekta (Jan 'XXIII miał
wówczas 77 lat) oraz to, że nie był. związany z żadnym wpły
wowym „lobby” watykańskim sugerowały, że będzie on pa
pieżem „przejściowym”.

Zaskoczeniem natomiast, dla całego zresztą świata, było
Co innego: to mianowicie, że Jan XXIII okazał się papieżem
wielkiego formatu, odważnym reformatorem Kościoła.

PORAŻKA DWÓCH GŁÓWNYCH FAWORYTÓW, zna
nych ze swych skrajnie prawicowych pogla.dów kardyna
łów Rufłiniego i Ottavianiego, dowodzi, że nie tylko

cechy charakteru ale także polityka Plusa XII budziła za
strzeżenia wcale nie tak małej części kalegium. Mimo to by
łoby ryzykiem twierdzenie, że dzień 28 października 1953
roku, który zwycięstwem kardynała Roncalli .zakończył kon
klawe, stał się sukcesem skrzydła reformatorskiego. Nie wa
hałbym się powiedzieć, że takiego skrzydła na konklawe w

ogólne nie było. Podział na zwolenników i przeciwników re
formy Kościoła zarysował się później — z chwilą, gdy Jan
XXIII postanowił tę reformę przeprowadzić, gdy jej projekt
wszedł na forum obrad. II Soboru Watykańskiego.

Sobór w poważnym stopniu przyczynił się do wykrystali
zowania się dwóch przeciwstawnych nurtów w Kościele,
a gorące poparcie z jakim w wielu środowiskach spotkały
się idee wielkiego papieża, utorowało drogę do potrójnej ko
rony kardynałowi Montini (w dniu 21 czerwca 19S3 r). W nim

to bowiem opinia widziała jedynego człowieka zdolnego po
prowadzić dalej, dzieło Jana XXIII. W ówczesnym układzie

sił nikt z przedstawicieli skrzydła konserwatywnego nie

miał szans zostania papieżem..
Od tego czasu jednak sytuacja uległa zmianie i wiele zna

ków wskazuje, że przyszłe konklawe może stać się terenem

ostrej walki, w której inicjatywa nie będzie tym razem nale
żała do zwolenników „aggiornamento”. Walki tym bardziej
zaciekłej, że przyszły papież nie będzie mógł kontynuować
stylu Pawła VI, starającego się o utrzymanie chwiejnej rów
nowagi między zwolennikami konsekwentnej reformy Ko
ścioła a jej zdecydowanymi przeciwnikami. Jedność za każdą
cenę, obawa przed pogłębieniem istniejącego konfliktu, ro
snący nacisk kół konserwatywnych, przeszkodziły w konse
kwentnej realizacji linii soboru. Wyjście z tego impasu —

to wielkie i, nie należy się łudzić, trudne brzemię, jakie bę
dzie musiał wziąć na siebie przyszły papież. Będzie to możli
we tylko w wypadku, jeśli podejmie on śmiało dzieło zapo
czątkowane przez Jana XXIII.

Tak więc sprawa przyszłości reformy, czyli — kształtu ju
trzejszego Kościoła rozstrzygnie się na najbliższym konkla
we,

W PRZECIWIEŃSTWIE fio l»t sześćdziesiątych, dziś postępo
we siły w Kościele znajdują się w defensywie, zwalczane
zaeiekle przez prawicę kościelną i polityczną, napominane
lub wręcz krytykowane przez Kurię i część światowego

episkopatu. Nawet przez ten jego odłam, który kiedyś odnosił
się do ich dążeń z sympatią czy choćby zrozumieniem.

Ostatnie ataki na papieża i grupę jego współpracowników do
wodzą, że prawica podjęła ofensywę o zdobycie wpływów wśród

kardynałów o poglądach umiarkowanych. Jest to bowiem w tej
chwili grupa w kolegium najliczniejsza, a równocześnie — zróż
nicowana i w sumie niejednolita, jeśli chodzi ó stosunek do wie
lu mniej lub bardziej kontrowersyjnych problemów dotyczących
dnia dzisiejszego 1 jutra Kościoła, W tym właśnie także prawica
widzi szanse dla siebie.
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Obserwuję poczynania Teatru im. Ii

Solskiego w Tarnowie szczególnie
bacznie od stycznia 1972 r., kiedy

dyrekcję tej sceny objął Ryszard Smo
żewski.

Tzw. obiektywne warunki w ciągu ostatnich
czterech lat zasadniczo nie uległy zmianie, mimo
że Tarnów jest miastem wojewódzkim. Teatr im.
Solskiego nadal jest sceną objazdową („obsługa”
11 województw), aktorzy bardzo rzadko otrzy
mują propozycje z filmu, telewizji i i radia, 1
•ak dawniej sprzedaje się w wolnej sprzedaży
przeciętnie po kilka biletów dziennie. A jednak
mimo wszystko Teatr daje na dwóch scenach po
kilkanaście. premier rocznie, zbiera nagrody na

krajowych festiwalach teatralnych, zaś sam ze
spół aktorski liczący sobie 34 osoby (w tym dzie
sięć aktorek) jest zgraną, młodą grupą. Wpraw
dzie rotacja kadr artystycznych jest w tarnow
skim teatrze jedną z wyższych w kraju, lecz nie
Wpływa to na efekty artystyczne pracy zespołu.

Szukając odpowiedzi na pytanie — gdzie tkwi
tajemnica tarnowskiego -przypadku teatralnego?
— odnaleźć ją można w jednej podstawowej
prawdzie: teatr tarnowski jest teatrem po
szukującym. Podkreślam — teatr jako in
stytucja artystyczna i równocześnie służebna wo
bec widza, społeczeństwa.

Repertuar
Teatru im. L. Solskiego jest na pew

no eklektyczny. Jednakowoż « każdą prawie
pozycją repertuarową na bieżący sezon łączy
się jakiś oryginalny zamysł formalny, czy też

organizacyjny. I tak przygotowywany przez Henry
ka Dudę debiut reżyserski w Inscenizacji dwóch
jednoaktówek Micbela de Gheiderode („Escurial” i

„Kram Karoliny”) — będzie spektaklem, w którym

HENRYK CYGANIK

Tarnowskie
poważnie wykorzystana zostanie pantomima. Tar
nowianie po raz pierwszy zetkną się na swej wła
snej scenie z tym gatunkiem teatru. Równocześnie
młody aktor,, który w tym sezonie przyjechał do
Tarnowa z Olsztyna, Zbigniew Waszkielewićz pro
wadzi pvzy teatrze kilkunastoosobowe studio pan-
łomimiczne, złożone z amatorów, którzy poza wie
logodzinnymi ćwiczeniami przygotowują swoje wła
sne przedstawienie mimu pod roboczym tytułem
„Odys wraca do Koluszek”. Scenografię do „Derbów
w pałacu" J. Abramowa przygotowuje Wanda Fik-
Pałkowa. Nie byłoby w tym nie dziwnego, gdyby
nie fakt, że ta artystka jest laureatką ogłoszonego
przez teatr tarnowski konkursu na projekt oprawy
scenograficznej do „Derbów” dla krakowskich sce
nografów, nie zaangażowanych w żadnym teatrze.

Zaiste, interesującą inicjatywa, zważywszy, jak
często stereotypowo oceniamy i szeregujemy środo

wiska twórcze. Przy okazji przygotowywanej pra-
mlery „Burzy” A. Ostrowskiego zaskakują nas na
tomiast nazwiska trójki głównych realizatorów: re
żyseria — B. Ford-Hanaoka, scenografia — R. Gra
jewski, muzyka — Ca, Niemen. Z kolei „Chorego *

urojenia” Moliera wg pomysłu inscenizacyjnego ak
tora S. Elsnera będzie przygotowywać zespół obra
dowy tego przedstawienia. Inny aktor z Tarnowa,
Łukasz Fijewski, napisał scenariusz pt. „Wóz bła
znów”, na który składają się wybrane fragmenty
„Pochwały głupoty” Erazma z Rotterdamu i „Wiel
kiego testamentu” ViIIona; spektakl zostanie w ca
łości zrealizowany w foyer teatru, zaś jego drama
turgiczna akcja toczyć się będzie na dworcu kole
jowym.

Iw
zasadzie przy każdej przygotowywanej w

Tarnowie premierze pojawia się jakaś cha
rakterystyczna „nowinka”. Czyżby efekciar

stwo? Być może gdyby takimi środkami posłu
giwał się teatr stołeczny lub krakowski — o efek
ciarstwo można by go posądzić. Ale Smożewski
wie doskonale, że jego scena dociera do widza,
który teatr zna z... telewizji. Albo i nie zna w

ogóle. Smożewski zna środowiska, które ma do
teatru przekonać, co jest piekielnie trudnym za
daniem. Dlatego sięga po takie środki, które
przede wszystkim widza zaciekawią, ściągną na

spektakl; refleksja towarzysząca odbiorowi dzie
ła sztuki na pewno przyjdzie później. Jest to cha
rakterystyczne dla tarnowskiego teatru myśle
nie — poprzez widza o teatrze. Stąd szereg po
ciągnięć administracyjnych — premiery w ZDK
Tarnowskich Azotów dla załogi tych zakładów
(po „Dwoje na huśtawce” właśnie „Derby w pa
łacu” przygotowywane są dla publiczności ro
botniczej), układ z osiemnastoma domami kultu
ry w większych ośrodkach przemysłowych doty
czący stałego kalendarza przedstawień, tzw.

„Dni otwartej sceny” czyli — udostępnienie kil

ku wieczorów teatralnych dla amatorów parają
cych się małymj formami teatralnymi, recytacją,
muzyką, czy wreszcie proponowane niedziele te
atralne (pomysł rozwiązany połowicznie z przy
czyny braku-- transportu; Wojewódzki Ośrodek
Kultury i GOK-i organizują grupy, które przy
jeżdżają na całą niedzielę do Tarnowa, zwiedzają
miasto, wieczorem oglądają spektakl teatralny —

zawsze w pierwszą niedzielę miesiąca.
Ma jeszcze jedno odniesienie polityka repertu

arowa tarnowskiego teatru, a tym odniesieniem
jest aktor. Mam młody 2espół — mówi Smożew-,
ski — i wszyscy muszą dużo grać, muszą grać
duże role, bowiem jest tą jedyna droga doskona-
lenia rzemiosła aktorskiego, bowiem inaczej nie
opędziliby się cd stresów. Istotnie, podkreśla
łem to znamienne zjawisko, że aktorzy tarnow
scy realizować swoje przemyślenia artystyczne i
siebie. mogą jedynie w teatrze. Smożewski
ehętnie przyjmuje ich propozycje, daje asysten
tury reżyserskie, pozwala realizować własne
przedstawienia, organizuje ćwiczenia s judo i
pantomimy, wypełnia szczelnie ich czas, inspiru
je i dlatego może powiedzieć: oni w ogóle nie
chałturzą. A jeśli decydują się na odejście z Tar
nowa — trafiają na sceny krakowskie, warszaw
skie, wrocławskie, po prostu przechodzą w Tar
nowie przez dobrą szkołę teatru.

Można by posądzić Smoźewskiego o swoistego
rodzaju filantropię. Jednak nie filantropia
stanowi podstawę sukcesów i prężności tar
nowskiej sceny, ale przede wszystkim

świadomość konieczności warunków, w jakich
Teatrowi przychodzi realizować przedstawienie za

przedstawieniem. Dla mnie Właśnie ta konieczność

jest wątpliwa. Sądzę bowiem, ii ostatnie cztery lata
w Teatrze im. Ł. Solskiego wymagają nieco łaskaw
szego, wnikliwszego spojrzenia krytyki i polityków
kultury na ambitną tarnowską scenę.

JULIANA KAWALCA®
Z redaktor Ireną Wierzba-

nowską z Polskiego Radia spo
tykamy się często na zebraniach

Komisji Kwalifikacyjnej i przeglą
damy podania kolegów ubiegają
cych się o przyjęcie do Stowarzy
szenia Dziennikarzy Polskich.

Tym razem spotkanie było nietypowe.
Pomiędzy złożeniem jednego i drugiego
podpisu akceptującego podanie kandydata
zapytałam — ot, tak sobie — jak się mie
wa ŻONA PISARZA przed jubileuszem
60-lecia swego rfięża JULIANA KAWAL
CA. Red. Wierbanowska znieruchomiała:

— Zona Pisarza? Nie lubię tytułu żony!
A także nie lubię jubileuszy. Jestem wro
giem wszelkiej porępy I sztywności. Po moje
mu takie jubileusze — to mówiąc żartem

piernikalia, czyli pasowanie na piernika.
— Żartując, mówię że nie pójdę na jubi

leuszową środę Literacką i do Kuźnicy. At

jeśli pójdę, to już zapowiedziałam mężowi,
że jeśli będzie Wygłaszał za długą mowę, to
mu szepnę z kąta dz dz dz, * co to znaczy,
już on będzie wiedział, bo zna kawał o po
bycie naszej delegacji w krajach Dalekiego
Wschodu. A zresztą, chyba mu ta zbyt długa
mowa nie grozi. Mąż nie gustuje w mowach
żadnych. Wszelkie fety wprawiają go w za
kłopotanie. Ale ten jubileusz jest wynikiem
serdeczności kolegów i nie będzie sztywności.

— Która z książek pani męża najbar
dziej „chwyciły?”

— Każda książka ma swoich zwolenni
ków i przeciwników.

— Zwolennicy? — czego? Przeciwnicy —

czego?
— Bardzo dożo ludzi szuka w książkach

Julka potwierdzenia własnego życiorysu,
własnej biografii. Przeczytałam kiedyś list

chorej dziewczyny, którą choroba wykluczyła
w Jakiś sposób ze społeczności wiejskiej. Na
pisała: chyba tylko jeden Kawalec mógłby
odczuć i opisać, eo ja odczuwani. Wielu teł

czytelników szuka po prostu — współczesno
ść. Jedna ze znajomych po przeczytaniu
„Tańczącego jastrzębia” ucieszyła się: poślę
cnajontemu wapniakowi, niech się prze
glądnie. Albo „Ziemi przypisany”. Na temat

tej książki odbywa sie sporo spotkań w za
kładach karnych. Więźniowie zwierzają się,
mówią, że czasem można zostać zabójcą nie
jako z wyroku losu, powtarzają tezę, że na
wet na zabójstwo trzeba spojrzeć ze zrozu

mieniem przyczyn, które do tego doprowa
dziły.

— A jak ludzie odbierają adaptacje te
lewizyjne?

— Jednym bardzo się podoba Toporny,
a inni niewiele i tego pojęli. Podobnie jest
z odbiorem każdej książki i każdej ada
ptacji. Normalne.

— Czy można wiedzieć jakie „metody”
pisania mąż sobie ulubił?

— Tylko rano 1 ręcznie, W sposób tak
niewyrażny, że po tygodniu nie może sam

siebie odczytać. Usiłuje sobie przypom
nieć, niepokoi się i denerwuje. A potem ja
mu to wszystko przepisuję na maszynie.

— To pewnie jest po drodze i dzienni
karska adiustacja?

— A no, tak. A ja mam urozmaicone
weekendy. Ale wracając do lulkowego sty
lu, to on pisnę wolno, niedługo. Nie jest
w stanie ślęczeć wiele godzin. Ale potem
cały dzień chodzi i myśli.

— Czy ma zwyczaj notować na gorąco?
— Nie! Chociaż stale ma ten zamiar. Ja

to sobie muszę zanotować — oznajmia, ale
jest to tylko pobożne życzenie.

— Co jeszcze rozpływa się w niedokona-
niach?

— O, wiele rzeczy. Zrobienie porządku
w pokoju, terminowe odpisanie na listy...

■— Wykonanie określonej ilości telefo
nów dziennie...

— Co to, to nie. Mąż lubi telefonować.
Zamiast odpisywać. A ja jestem chora,
kiedy muszę zadawonić, co mi, mówiąc na
wiasem, bardzo przeszkadza w pracy
dziennikarza.

— Co pani mąż jeszcze lubi?
— Konie, psy, ptaki, drzewa. O — przy

pomniałam sobie, przy naszym domku w

Rabce chyba niepotrzebnie wycięto prze
piękne, zdrowe, prawie lOS-letnie; świerki.
Cieszył się, zupełnie jak Jego bohater książki
„W słońcu”, te są te drzewa pod domem,
że się zielenią. A jak przyszli z siekierami,
jak te świerki haratali, jak leciały na ziemię
i leżały zdrowe, a powalone, to myślałam, że
Julek dostanie zawału. Powinna Rabka mieć

więcej względów dla drzew, dła przyrody a

przez to pośrednio dla ludzkiego zdrowia. A
teraz pod same okna podchodzi nam śmier
dzący potok, psnjący czystość powietrza pięk
nej Rabki i psujący jej opinię ugruntowaną
w Polsce i poza Polską. A wracając jeszcze
do tych drzew, to wycięcie niektórych
świerków na pewno nieodzowne nie było.
Profilaktycznie, aby nie zagrażały linii wy

sokiego napięcia wycięto nawet te niziutkie,
dwumetrowe świererki.

-r I w ten sposób Rabką stanie się ty
powym miasteczkiem, i typowym liścia
stym parkiem, a w tym parku będą rosły
typowe klony i jawory. Świerk coraz rza
dziej będzie ozdobą podgórskiego przecież
uzdrowiska. Ale wracajmy do pana Ka
walca. Czego nie lubi?

— Śmierci drzew. Irytuje go wszelki ha
łas, tranzystory ryczące w lesie, parku i
gdzie popadnie. Tego nie może znieść.

— Ale pani na pewno dysponuje meto
dami neutralizowania jego rozgoryczeń.

— Nie mam metod. To nie jest łatwe.
Tak. Teraz już nie umiem icb znaleźć. De-'

nerwujemy się obydwoje. Ja się mniej wię
cej tym samym denerwuję co on, więc pod
tym względem jedziemy na tym samym
koniu.

- Symbioza ról pisarza i dziennikarza?
— Mój mąż też był dziennikarzem. Tak

io funkcjonowało: trzy czwarte dziennika
rza w domu, a jedna czwarta — literata.
Takie było nasze małżeństwo. I ten literat
dhigo musial kapitulować przed dziennika
rzami.

— Ale w końcu wybił się na niepodle
głość...

— Ale 1 « dziennikarstwem nie zerwał,
bo pisuje do „Chłopskiej Progi”. I obydwo
je jesteśmy zagonieni. Wciąż mamy zale
głości w spokojniej rozmowie, sprzątaniu,
zakupach...

— Czyli zmartwienia żony poczciwej?
— Och, jestem raczej żoną niepoczciwą. Lite

rat powinien mieć solidną żonę, panią literato-

wą i wtedy może byłoby mu lżej. Ale trudno.
Ja nie godziłam się byMoną pisazsa-Kledyśmy
się pobierali był zwykłym, porządnymdzienni
karzem „Echa”, a polem „Gazety”. Zupeł
nie nie przypuszczałam, co z niego wyrośnie.
Ale czy to mężczyźni w ogóle wyrastają?
Niech się pani dobrze rozejrzy po znajomych.
Mają najwyżej 11, .12, 14 lat. Jak 14 — już
bardzo dojrzali. Ja swojego ofceniam na 11
latek. Przykład? Pewnej młodej poetce za
pytującej o ocenę kolumny jej debiutu w

„Życiu Literackim” odpisał, że najlepszy jest
mały wierszyk w dole stronicy. Odpowiedzia
ła odwrotną pocztą, że niestety właśnie ten

wierszyk jest Jalu Knrka. A poza tym, eo

by było, gdybym nie przejęła w swoje ręce
terminarza spotkań « czytelnikami! Bo by
wało, że Julian umówił się tu i tam w piątek
i na 13-go nie bacząc, te to ten sam termin.
Ale co Ja też... Kto tak widział męża robić
na szaro!

— Skoro już sobie tak po babsku
plotkujemy, czy można wiedzieć, jalca jest
najcenniejsza pamiątka waszego małżeń-
twa?

— Dwie popielniczki.

— Tak, dwie popielniczki. Spotkaliśmy się
na wycieczce dziennikarskiej „szlakami roz
woju kolei”. Trasa wiodła przez Warszawę,
Gdańsk, Poznań, Gliwice, Zakopane. W Po
znaniu obdarowano nas topornymi odlewa
mi z kuźni Cegielskiego. Były to popielniczki
z dymiącą lokomotywą. I z datą. Nie po
wiem jaką! I przechowujemy ten dar jako
bardzo cenną pamiątkę, bo przecież kolej nas

poślubiła.

icłowa w Polsce I naj
większa w Krakowie ofi
cyna wydawnicza dopiero'

w r. 1978 obchodzić będzie
ćwierćwiecze istnienia. Dlatego
nasza rozmowa z dyrektorem i
redaktorem naczelnym Wydaw
nictwa Literackiego doc, AN
DRZEJEM KURZEM nie ma w

sobie tzw. uprzejmości jubileu
szowych. Od razu więc pytamy:

— Miała wyjść z inicjatywy Wy
dawnictwa „Historia Krakowa”?

— Już wkrótce przystąpimy do prac
edytorskich nad pierwszym tomem,
dziejów naszego miasta. Janina Bie-
niarzówna, Stanisław Buratyński,
Jan Małecki i Józef Makowski koń
czą pisać tę „Historię”.

-— Ile tytułów Wydawnictwa Li
terackiego ujrzy półki księgarń w

roku bieżącym?
— Blisko dwieście.
— Nim przystąpimy do rozmowy

na temat poszczególnych działów e-

dytorskich, pozwólcie dyrektorze, że

zapytam, jak w istniejącej sytuacji
będziecie wydawać książki?

— Chcemy zwiększać nakłady
książek poszukiioanych. Wiadomo, że
piętnaście lat temu nakład. dziesię-
clotysięczny był uznawany ta średni.
Dzisiaj, przy normalnie poszukiwanej
książce, nakład taki nawet nie po
zwala wyłożyć tomu w witrynie księ
garskiej. Sprzedaje się go spod lady.

— Jak rozkładacie siły w wyda-
waniu, poszczególnych. serii,,.do, któ-

.rych .czytelnik się już. przyzwyczaił,,
uznał za swoje?

— Umocniliśmy w sposób odczu
walny dział prozy polskiej — współ
czesnej i klasycznej. To prawda., że
marny kłopoty z interesującymi tek-

. stamł o współczesności, przecież nie
możemy zapominać, że dobra proza,
wielka proza nie rodzi się szybko i
łatwo. Tłumaczenia z prozy ibe-
roamerykańskiej to seria, w której
wydaliśmy już pięćdziesiąt tytułów...

— Jest to ewenement w skali kra
jowego edytorstwa, a sądzę, że i
europejskiego...

ROZMOWA „GP" z ANDRZEJEM KURZEM

Piękne i szlachetne
gromadzić

oraz upowszechniać
■— Przebywający niedawno w Kra

kowie prezes Penclubu Mario Var-
gas LIosa stwierdził, że jest to osią
gnięcie na skalę światową. Oczywi
ście, niektóre tytuły powtarzamy za

innymi, ale przecież zgromadziliśmy
wokół Wydawnictwa zastęp świet
nych, młodych tłumaczy z hiszpań
skiego. To jest właśnie rola oficyny
w takim mieście jak, Kraków.

— Również tłumaczenia z rosyj
skiego znajdują w redakcjach WL
gorliwych patronów...

— Tak, to prawda. Z tym, że u-

względniając plany innych wydaw
nictw, głównie wydajemy pamiętni
ki, dzienniki, listy, małe farmy pro
zatorskie. Oto ukazały się już listy
Lwa Tołstoja, w planach tegorocz
nych m. in, przygotowano wybór
utworów publicystycznych Do
stojewskiego o literaturze i sztuce.

. —■Literatury innych obszarów ję-
. ,'żykowych?

— Weszliśmy w dość odczuwalny
sposób na rynek księgarski z tłuma
czeniami klasyki angielskiej. „Ma
sakra w Paryżu” Marlowa, „Cnotli
wa ladacznica” Dekkera świadczą o

popycie na tego rodzaju teksty, zaś
prace przekładowe tej miary twór
ców, co Maciej Słomczyński i Juliusz
Kydryński są po prostu znakomite.
Przystępujemy do wydania wszyst
kich dramatów Szekspira w tłuma
czeniu Macieja Słomczyńskiego.

— Tłumaczenia są mocną stroną
Wydawnictwa Literackiego. Pamię

tamy i doskonałego Bunina z wybtw
rem opowiadań, Aleksego Tołstoja s

jego nowelami, umiemy docenić pra
ce translatorskie Marii Leśniewskiej
i Ałły Sarachanowej. Przypomnieć
jednak należy, że Wydawnictwo Li
terackie zgromadziło wielu wybit
nych edytorów-filologów, wychowa-*
nych przez UJ...

— Szczycimy się tym, ale też w o-

statnich latach pogłębiliśmy istotne
wartości warsztatu wydawniczego i v>

tej dziedzinie. Nazwiska Marii Rydlo
wej, Teresy Podolskiej, Stefana Góry
dają oczywiste gwarancje, że książka,
którą oni prowadzą będzie prezentowa
ła jakość najwyższą. Prace literackie,
klasyka w dziedzinie prozy, dramatu
f poezji, pamiętniki, publicystyka —

wszystko to wymaga rozbudowanego
zasobu środków redakcyjnych. Mówię
o pewnej predyspozycji psychicznej
pracowników Wydawnictwa Literac
kiego, którzy .w przygotowanie takich
tekstów wkładają mnóstwo pracy. Al®
też mają za sobą nie zmarnowane ła
ta studiów w seminariach najlepszych
profesorów —• Pigonia, Kleinera,
Wyki, Płoszewskiego, Markiewicza,
lata kwerendy bibliotecznej w naj
lepszych polskich księgozbiorach.
Wychodzi właśnie pierwszy toni
„Utworów dramatycznych" Tadeusza
Miciriskiego ze wstępem i w opraco
waniu Teresy Wróblewskiej-Klosso-
wieź. Dwa dramaty „Noc" oraz „Kijo»
mori" wydawane są z rękopisów.

— Dotknęliśmy tylko kilku spraw,
nie wspominając szerzej o rosnącej
serii „Cracovianów”, „Biblioteki kla
syki polskiej i obcej”, o „Biblioteea
Literatury XXX-lecia”, „Bibliotece
Literatury Faktu XXX-lecia”, „Bi
bliotece Studiów Literackich”, serii
„Z basztą”, o poezji współczesnej.

— Już to zestawienie tytułów net*
szych wydawnictw o charakterze se
ryjnym. świadczy o programie
spoleczno-ideowym naszego Wy
dawnictwa. Chcemy bowiem urnach
niai jedność narodu, jego świadom
mość socjalistyczną, odpowiedziała
ność za losy kraju i państwa. Uwa
żam, że oficyna wydawnicza w Pol
sce współczesnej może i powinna tac
ki program realizować.

Rozmawiał?

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Szukanie wciąż nowych form widowiska scenicz-.

nego dla dzieci świadczy o tym, że teatr spe
cjalizujący się w tego rodzaju działalności, nie

chadza utartymi szlakami. Oczywiście, są to stwier
dzenia raczej banalne, bo każdy teatr ma — a przy
najmniej powinien mieć — ambicje poszukiwania
nowych kształtów dla wyrażenia treści angażują
cych widownię emocjonalnie oraz myślowo w spra
wy wymagające dialogu i refleksji.

Eardto to gładkie uogólnienia, » których w teatrze może -i
*1* nie musi — coś wynikać. Słuszne programy ideowo-ariy-
słyeine, przyjmowane ’« najgłębszym nawet przekonaniem, pozo
staną papierowymi deklaracjami, o ile nie przyjdą im w sukur®
konkretne utwory dramatyczne oraz ich sceniczna podbudowa.
Aktorska, reżyserska, scenograficzna, czy wrjszcie oprawa mu-

zyczno-balęlowa. Widowisko teatralne bowiem nie ogranicza się
współcześnie do gotowej sztuki, napisanej przez autora i zinter
pretowanej przez sam zespół artystyczny. Sięga po wszystkie,
bardziej iub mniej sprawdzone elementy obrazu i dźwięku —

wykorzystując każdą technikę wzbogacenia środków wyrazu
scenicznego (film, telewizja, muzyka, taniec, kabaret etc.).

Ostatnia premiera w „GROTESCE” jest właśnie przykładem
nkazania na scenie maskowo-lalkowej kabaretu dla dzieci. Wy
dawałoby się, że forma spektaklu kabaretowego nie bardzo przy-
staje do możliwości odbiorczych widowni dziecięcej. Kabaret, to

przecież jakby wyższy szczebel sprzężenia wyobraźni z widze
niem rzeczywistości w krzywym zwierciadle. Żeby tę rzeczywi
stość dojrzeć poprzez jej różne uwarunkowania i załamania w

strumieniu obrazów, pojęć, aluzji zmieszanych z ironią, humo
rem, liryką oraz groteskowo-farsowymi przejaskrawieniami —

trzeba ją po prostu znać. I lo znać w stopniu wyższym, aniżeli

dyktuje skromniutka (bo jakaż może być?) praktyka życiowa
najmłodszego i bardzo młodego widza. Choć — żeby nie popa
dać od razu w skrajności takiej klasyfikacji odbiorców — na
leżałoby uzupełnić rozważania o kabarecie „w ogóle” jego ela
stycznością jako formy przekazu w odniesieniu do różnej
publiczności. Także składającej się z maluchów — w wieku

szkolnym i przedszkolnym. Wówczas owe „dorosłe” kształty
kabaretowe, nasycone treściami zrozumiałymi dla dziecka, czyli
przedstawiające mu świat dostępny jego wyobraźni, podpatry
wany również od strony śmiesznosiek ludzi dojrzałych, « kon
frontowany prostymi skojarzeniami myślowymi — mogą nie

oczekiwanie (albo właśnie zgodnie z oczekiwaniami autorów)
postawić na głowie wszelkie teoretyzowania na temat specyfiki
kabaretu.

ROBĘ NAŁOŻENIA na przedstawienie dziecięce szatek ka
baretowych podjęli w „Grotesce” HENRYK. CYGANIK i
TADEUSZ KWINTA. Pierwszy jest autorem kilku progra
mów tego typu w środowisku młodzieżowym, ściślej aka

demickim, I to programów przeważnie celnych, jeśli idzie o ich
zawartość satyryczną oraz oddziaływanie społeczno-obyczajowe
na konkretnego adresata studenckiego. Drugi — aktor i reżyser

Teatru Ludowego — dał się poznać także jako twórco 1 wyko
nawca wielu scenariuszy teatralnych oraz telewizyjnych o za
kroju bajkowym. Tym razem obaj połączyli ewe dotychczasowe
doświadczenia i przenieśli je na grunt widowiska maskowo-I»l-

kowego. Dominuje tu, oczywiście, świat bajki — ale ukazywany
pod maską kabareciku w stylu szopkowo-cyrkowym. Forma to
na tyle luźno, workowa — by można sobie pozwolić w jej
obrębie na prezentacje chwytów najrozmaitszych gatunków
estradowo-teatralnych, bez przestrzegania'prawideł akcji scenicz
nej, logicznego toku fabuły oraz wiązań i rozwiąrań tzw. in
trygi dramatycznej. Z jednej strony stanowi to pewne ułatwie
nie sobie (autorskie) konstrukcji utworu — n drugiej jednak
niesie niepewność, czy kabaretowe formy nie utrudnią odbioru
treści i znaczeń poszczególnych scenek, mało wyrobionej w

smaczkach owej konwencji artystycznej — widowni.
BA WY, jak wynika z obserwacji podczas premiery „Po
proście rzepa, by się nie czepiał”, okazały się płonne. Ka
barecik Cyganika I Kwinty spotyka się z reakcją dzieci,
często przekraczającą oczekiwania. Co zresztą Jest nie

tylko zasługą szopkowych i cyrkowyćji prezentacji typów ludz

kich czy uczłowieczonych bajkowo (na scenie) zwierząt, pod ma
ski których podstawić można typowe symbole dobrych i złych
postaw, zauważalnych nawet dla najmłodszych widzów. Te tak
że świadomość twórców- widowiska, że choćby najlepiej zazę
biająca się fabuła baśniowa — może po pewnym czasie znużyć
słuchacza. Dziecko bowiem nie potrafi jeszcze skoncentrować
swej uwagi na całości biegu zdarzeń pełnospektaklowej aneg
doty. Bywa niecierpliwe, wyłapując z przedstawienia zaledwie

jego fragmenty, te najbardziej widowiskowe lub ograniczone do

krótkiej, lecz wymownej piosenki, tańca, śmieszno-wzruszającej

sytuacji scenicznej. A właśnie » takich elementów zbudowała

spółka autorska Cyganik—Kwinta swój kabaret o Rzepie. I dla
tego jego rozluźnione ogniwa niespostrzeżenie wiążą się w łań
cuch ilustracyjny nie ciążący wyobraźni i swoistej logi
ce refleksji: co dobre, a co złe w święcie dziecinnych pojęć.

Są tą plusy tak ustawionego kabaretu dla najmłodszej publicz
ności. Ale odnoszę wrażenie, że owa „kabaretowość” doznała za
chwiań równowagi w zbyt natarczywym mentorstwie puent
poszczególnych scenek.- Rozumiem potrzebę wykładania przy
słowiowej kawy na ławę, żeby uniknąć dwuznaczności w umy
śle malucha, tym niemniej natręctwo dydaktyczne sprzeciwia
się konwencji kabaretowego zmrużenia oka. Myślę, że nic by
się nie stało, gdyby prezentacje postaw bohaterów widowiska

kończyły się czasem jakby zawieszeniem głosu (i obrazu) stwa
rzając pole do domysłów, a więo i próbę samodzielnej oceny
Dobra czy Zła ze strony odbiorcy. Zwłaszcza, że charakterystyki
postaci scenicznych były w „Rzepie” wystarczająco zarysowane
i wymowne, nawet bez kropek nad i. Odnosiło się to zarówno do
zabawnie skarykaturowanego Wróżka (czarodzieja) średniogroź-
nego, który usiłuje czarować w sposób niezręczny otoczenie

— czyli „partaczy” to, co powinien wbić dobrze — Jak j przy,
gód dwóch lekkoduchów-, Bakalów, którzy chcą żyć wygodnie,
bez uczenia się, w stanie permanentnego lenistwa, co okazuje
się zawodne oraz śmieszne w swej powadze byela darmozjada
mi. Również strojenie się w cudze piórka, a raczej w cudzy
ogon Psa Bez Ogona nie wymaga dodatkowego komentarza

scenicznego — zaś postawa Kasi zapatrzonej tylko w siebie
egoistki, jednoznacznie wskazuje czym kończą się takie we
wnętrzne oraz zewnętrzne upodobania, pozbawione silnej (lecz
źycaliwej) ręki wychowawczej.

PEKTAKL prowadzi tytułowy RZEP, konferansjer w bla-

zeńskiej czapce — oprowadzający widownię po galerii ty
pów i typków, które — jak w porzekadle — świadczą wciąż
o trafności określenia „czym skorupka za młodu nasiąk

nie, tym na starość trąci”. Wyrazistość tego kabareciku wzbo
gacają znakomite w swej plastycznej urodzie maski i lalki KA
ZIMIERZA .MIKULSKIEGO, artystyczny atut widowiska — jesz
cze ran potwierdzając, jak zbędny w obrazie bywa — ponad fak
tyczne potrzeby — głos moralizatorski choćby o ton wyższy
tam, gdzie wjstarczy mówić normalnie. Właśnie o to mam

pewne pretensje do Tadeusza Kwinty, reżysera i inseenizaiora

„Rzepa...” — że usiłował wszystko w spektaklu przecież kaba
retowym dopowiedzieć do końca, jakby nie doceniając wyobraź
ni swojej widowni. Na skutek tego zamienił kabaretowe niuanse
w dosłowność nieco schematycznej bajki z morałami, wbijanymi
do małych głów — dużym 1 ciężkim młotkiem. Co np. przy lek
kiej i wpadającej w ucho muzyce kabaretowej ANTONIEGO
MLECZKI uwidoczniło się jeszcze mocniej.

ZEPA KUDŁATEGO, a czepiającego się zabawnie lub zło
śliwie słabości naszej natury — grała BARBARA KOBER.

Cyrkouo nieporadnym, śmiesznym w swych planowaniach
czarodrieja znającego się na wszystkim i niczym — był

STANISŁAW URBANIAK. To jedna t najlepszych ról przedsta
wienia. Podobnie jak postacie Bakala Małego i Dużego (KRZY
SZTOF JAWORSKI, ANDRZEJ STALONY-DOBRZAŃSKI) w

wybornych maskach i sylwetkach scenicznych, dostarczały wi
downi śmiechu co nie miara, starszym zaś obserwatorom — re
fleksji, nie pozbawionych aluzji do pouczających nas nieraz w

życiu dorosłym nieuków rozpychających się łokciami, których
używają zamiast głów. W Psa Bez Ogona wcielał się ponownie
Krzysztof Jaworski, a zadufkowatą gąskowatość Kasi Miłki pre
zentowała w tonie trzpiotki-ślieznotki BARBARA CHMIEL. Na
czele cyrkowej kapeli brylował Maestro Tubon (LESŁAW KLA
PA) w otoczeniu głosów zespołu biorącego już udział w innych
scenkach kabatetu-szopkl.



■tr. I SOBOTA, NIEDZIELA' — 9, 10 PAŹDZIERNIKA 1976 R. — NR 23f

Ostatni
front dekolonizacjl Afry

ki jest dziś otwarty. Proces

wyzwalania kolorowych ludów

południa Afryki spod panowania ko
lonialnego może trwać jeszcze przez
czas długi i może być tragiczny.

W każdym razie jest już nieodwracalny. Dla

kontynentu afrykańskiego rozpoczął się więc
czas kolejnego przełomu. Jakie piętno będzie on

wyciskać na krajobrazie politycznym Afryki?
W którym kierunku potoczy się jej rozwój spo
łeczny? Czy neokolonializm pozostanie narzę
dziem wykorzystywania terytorium Czarnego
Lądu w stopniu podobnym jak dotychczas?

Zgodnie z historyczną prawidłowością, zmiany
w skali całego kontynentu afrykańskiego doko
nywały się dotychczas i dokonują nadal nie na

korzyść imperializmu.- Jeszcze piętnaście lat te
mu grupę postępowych krajów Afryki tworzyło
zaledwie 6 państw — tzw. blok Casablanki; blok

krajów zachowawczych — „grupa z Monrorii”

liczyła wówczas 20 państw. Dzisiaj 15 krajów
afrykańskich, włączając w to tak zasobne w su
rowce państwa, jak Algieria i Angola — buduje
niekapitalistyczne struktury gospodarcze i spo
łeczne. Coraz częściej z blokiem tych postępo
wych krajów solidaryzuje się grupa państw
tzw. umiarkowanych.

POLITYKA NIEZALEŻNOŚCI
Postępowe kraje Afryki dokonały w minio

nych latach szeregu posunięć, zmierzających do
umocnienia ich niezależności gospodarczej. Za
padły tam decyzje o wystąpieniu z organizacji
gospodarczych zdominowanych przez byłe mo
carstwa kolonialne, o tworzeniu własnych na
rodowych walut, umacnianiu sektora państwo
wego w gospodarce.

W ostatnich latach również w krajach zacho
wawczych, które wybrały kapitalistyczną dro
gę rozwoju i które łączy mniej lub bardziej
ścisła współpraca z Zachodem, znajduje wyraz
przekonanie o konieczności zmodyfikowania ich
stosunków z byłymi metropoliami, czy też z

USA. Także w grupie tych państw pogłębia się

świadomość, przezwyciężenie aacofanla gos
podarczego jest niemożliwe bez rozciągnięcia
kontroli nad własnymi bogactwami narodowymi.

Tendencja do nacjonalizacji zasobów natural
nych upowszechnia się w Afryce. Tylko w 1974 r.

częściowe lub całkowite upaństwowienie najważ
niejszych bogactw narodowych przeprowadziło 15

krajów. Od tego czasu liczba państw, które roz
ciągnęły kontrolę nad przemysłem wydobyw
czym czy przetwórczym, dalej się powiększyła.
Obecnie np. Algieria kontroluje 80—90 proc, swe
go przemysłu wydobywczego; Gwinea, Tanza
nia, Uganda, Libia — 40 do 60 proc.

Procesy takie przygotowują podłoże dla dal
szych i głębszych przekształceń strukturalnych

monopoli z inwestycji dokonywanych w Afryce,
jak i korzyści państw Zachodu w wymiąnie han
dlowej z krajami afrykańskimi stale rosną. O
istotnym znaczeniu Czarnego Lądu dla zachod
nich interesów decyduje, oprócz zysków finanso
wych, także i to, że Zachód otrzymuje stamtąd
najważniejsze deficytowe surowce, takie jak:
uran, ropa naftowa, diamenty i wiele innych.

Ma wreszcie świat zachodni w Afryce swoje
interesy wojskowe. Południowa flanka NATO

jest dziś pojęciem bardzo rozciągliwym. Obej
muje już całą Afrykę i wody, które ją opływa
ją aż po Przylądek Dobrej Nadziei. Problemy
ruchów narodowowyzwoleńczych, które rozwinę
ły się na południu Afryki, na obszarach, pozo-

ALEKSANDRA
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TANZANIA: Migawka z Targusza. CAF

KRZYŻÓWKA

w Afryce. Wytwarza się własna dynamika po
stępowych przeobrażeń. Wywołuje to jednak
również reakcje hamujące, inicjowane z tej stro
ny, dla której zachodzące zmiany stwarzają za
grożenie.

ZNACZENIE KONTYNENTU

stających pod panowaniem mniejszościowych ra
sistowskich reżimów, znalazły się więc na wo
kandzie Komitetu Planowania NATO. Wiadomo,
że w czerwcu br., wkrótce po obradach NATO,
amerykański sekretarz obrony, Donald Rums-

feld, udał się w podróż po krajach afrykańskich
z ofertą sprzedaży broni.

Obszary Afryki pozostają jeszcze w znacznym
stopniu zdominowane przez zachodnie monopole.
Same bezpośrednią inwestycje amerykańskie na

tym kontynencie w ciągu dwudziestu lat wzro
sły trzykrotnie. Państwa zachodnie zajmują rów
nież dominującą pozycję w handlu zagranicz
nym Afryki. Przypada na nie 80—90 proc, wy
miany handlowej kontynentu.

Handel krajów zachodnioeuropejskich i Japonii
z państwami afrykańskimi osiągnął wysokość 30
mld dolarów rocznie. Przy czym zarówno zyski

SPRZECZNOŚĆ INTERESÓW
Zachód jest zaniepokojony realną perspektywą

dalszej „radykalizacji” Afryki. Innymi słowy —

koła imperialistyczne obawiają się wzrastają
cych możliwości urzeczywistniania przez kraje
afrykańskie ich dążeń emancypacyjnych.

W okresie kolejnego przełomu, w który weszła
obecnie Afryka, kontynuowane będą zapewne
inicjatywy, podjęte w ostatnim czasie ze strony
Zachodu, głównie USA i zmierzające — najogól
niej biorąc — do ograniczenia spodziewanych

strat imperializmu. To właśnie ma na celu nie
zwykle w ostatnim czasie aktywna, „wahadłowa
dyplomacja” Kissingera. Sekretarz stanu USA

pragnie zapobieo dalszemu, rozwojowi walki
zbrojnej ruchów narodowowyzwoleńczych, ocalić

przed ostatecznym upadkiem reżimy, będące do
tychczas najważniejszą podporą wpływów Za
chodu w Afryce, a zarazem — pózyskać przy
jaźń państw afrykańskich, oferując im programy
„pomocy gospodarczej”.

Pytanie jednak, dlaczego Afryka miałaby ob
darzać swą przyjaźnią Waszyngton? Tradycyjna
amerykańska polityka wobec Czarnego Lądu, u-

legając co najwyżej modyfikacjom, z natury rze
czy pozostaje jednak sprzeczna z najżywotniej
szymi interesami kontynentu. Warto tu przy
pomnieć, że współpraca gospodarcza krajów afry
kańskich z obozem sosjalistycznym, oparta na

równoprawnych zasadach, jest przez nie uwa
żana za ważny czynnik dekolonizacji gospodar
czej.

POZIOMO: 7. Królewska para w kartach, 8. wybitny
aktor filmowy, reżyser i kompozytor, 9. dowódca 1 Dyw.
im. T. Kościuszki, 10. gwiazda pierwszej wielkości w

gwiazdozbiorze Skorpiona, 12. wyjątek ortograficzny na

„u”, 14. dowódca hitlerowskiej Kriegsmarine, 15. nadmier
ne zajmowanie siebie i innych własną osobą, 20. drukarz
krakowski, wydał pierwszą drukowaną książkę polską w

1513 r., 21. kompozytor austriacki epoki neoromantyzmu,
22. odkrywca streptomycyny, 24. krajobraz oglądany z da
nego miejsca, 26. kierujesz do niego list, 27. naczynie do
nabierania wody.

PIONOWO: 1. część łożyska, 2. górski wodospad, 3, pol
ska rzeka graniczna (wspak), 4. tytuł wschodniego władcy,
5. podają w nim często sproszkowane lekarstwa, 6. prze
mysłowe miasto w pn. Czechach, 11. cześć, uwielbienie,
13. starożytny kapłan uważany za największy autorytet,
wyrocznia, 14. nie zawsze przybywa go z wiekiem, 16. pta
sie schronienie, 17. przylepiec, 18. ostra choroba zakaźna,
19. woźny w szkole, 23. imię Chaczaturiana, 25. szkolny
areszt.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 15.
X. 76 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka nr 39”. Wśród czytelników, któ
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje na
grody w postaci 10 KSIĄŻEK.
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JULIAN MIKOŁAJCZAK

NRD

i BAŁTYK

KAŻDEGO, kto minionego lata znalazł się na NRD-owskim

wybrzeżu Bałtyku, musiała uderzyć zmiana w niektórych
elementach tamtejszego krajobrazu. Jeżeli pamięta się infor
macje o wielkich zniszczeniach i spustoszeniach, jakim
uległy niektóre partie brzegu morskiego w wyniku silnych
sztormów wiosną tego roku, aż trudno uwierzyć, jak szybko
uporano się ze skutkami tych żywiołowych klęsk i zabezpie
czono brzeg przed kolejnymi atakami morza. Działano środ
kami zapobiegawczymi nie tylko likwidującymi skutki awarii.

Przez wiele lat okresu przedwojennego niewiele myślano
tu o inwestycjach mających na celu ochronę wybrzeża.
320-kilometrowy brzeg morski NRD znajdował się w roku
1949 w godnym pożałowania stanie. Każdego roku — jak ob
liczono — w wyniku silnych wiatrów i sztormów Bałtyk po
chłaniał 20 do 40-centymetrowy pas ziemi. W niektórych
punktach wybrzeża np. w Rugii, pas ten dochodził do dwóch
metrów szerokości. Był to rezultat zaniedbań, które cechowa
ły gospodarkę morską i braku zdecydowanego systemu ochro
ny wybrzeża.

ZASADNICZA ZMIANA w tej dziedzinie dokonała się do
piero w latach pięćdziesiątych. Pierwszym posunięciem było
wybudowanie w okolicach miejscowości Darss 12-kilometro-

wego wału, który ma być w przyszłości jeszcze przedłużony.
Górna część wału otrzymała nawierzchnię betonową szero
kości 4 metrów i używana jest chętnie przez turystów i lud
ność miejscową jako promenada. Dzięki realizacji tej inwes
tycji zapewniono bezpieczeństwo mieszkańcom 15 okolicz
nych gmin, które kiedyś narażone byty na szkody wyrządza
ne rokrocznie przez morze. Dzięki wybudowaniu kolejnego
2,2-kilomerowego wału na wyspie Hiddensee, usunięto gro
żące temu obszarowi niebezpieczeństioo wdarcia się w ten

rejon wód morskich. Ten olbrzymi szaniec, zbudowany z gra
nitowych bloków spojonych tworzywem bitumicznym, stano
wi doskonałą ochronę przed skutkami sztormów i wykazuje
wytrzymałość większą od betonu. Metr bieżący tego wału

kosztował 5100 marek.
INNYM PRZYKŁADEM inwestycji związanych z ochroną

wybrzeża jest budowa siedmiu poprzecznych tam (w kształ
cie litery „T”) u wybrzeży wyspy Rugii. Każda z nich po
siada 60 m długości i spełnia rolę falochronu. Zaplanowana
jest budowa dalszych tego rodzaju tam. Władze NRD prze
znaczają znaczne sumy na prace związane z ochroną wybrzeża.

Kiedy na emeryturę?
Obniżanie wieku emerytalnego uważane jest za

zdobycz społeczną i dowód postępu.' Innego zdania są
„Szare Pantery”, organizacja kobiet amerykańskich,
skupiająca 7 tysięcy członkiń. Założycielką jej nowo
jorskiej sekcji jest pani Bagger. Stowarzyszenie po
wstało w 1970 r. i od tej pory protestuje przeciwko za
sadzie obowiązkowej emerytury w wieku 65 lat, wy
suwając hasło, że życie nie kończy się w tym okresie
i że kobiety nadal zdolne są do aktywnej pracy. Kiedy
studenci zapytali panią Bagger o to, jakie problemy
seksualne mają osoby starsze, odpowiedziała: „Jeszcze
nie wiem. Mam dopiero 84 lata”.

Biała śmierć coraz groźniejsza
Prasa zachodnioniemiecka bije na alarm z powodu

coraz większego nasilenia narkomanii. Dziennik „Die
Welt” napisał ostatnio, że „liczba przypadków śmier
telnych w wyniku przedawkowania narkotyku wyka
zuje w tym roku katastrofalny wzrost”. Kierownik

stuttgarckiego biura inspekcji narkotyków stwierdził,
że w ciągu pierwszego półrocza br. „biała śmierć” ma

na swym koncie 24 ofiary, głównie spośród młodzieży.
Specjalne brygady policyjne do walki z narkomanią
• szmuglem narkotyków są praktycznie bezsilne. Kon
fiskowanie poszczególnych partii- przemycanej heroiny
nie rozwiązuje problemu, ponieważ mimo to „rynek”
jest nią nasycony, a lista ofiar stale się wydłuża.

„Nawiedzona”
Pani Grosso, jasnowidzka z Turynu, twierdzi, iż od

lat jest w kontakcie telepatycznym z „pozaziemskimi”
istotami, Które przenikają na ziemię wskutek dyso-
cjacji nieustannie odradzających się cząsteczek ma
terii. Niewidzialne istoty ponoć posiadają swe bazy —

na Bermudach oraz na pustyni Gobi. Fakt ten tłuma

czy tajemnicę „przeklętego trójkąta” obszaru Bermu
dów, na którym wydarzają się często katastrofy sa
molotowe, zatonięcia statków itp. Przyczyną tych wy
padków rzekomo są „ruchy” pojazdów, kosmicznych
przybywających względnie opuszczających „bazy”.

Przybysze pozaziemscy ostrzegli w ub. r . panią
Grosso, iż ziemia będzie przeżywać fale silnych wstrzą
sów i zwrócili się za jej pośrednictwem z apelem do

wszystkich mieszkańców Ziemi o zachowanie brater
stwa i unikanie wojen.

W sprawie imigrantów
Przed dwoma laty rząd francuski wydał ustawę

kładącą kres napływowi siły roboczej z krajów nie

należących do Wspólnego. Rynku. Ustawą, uderzą prze-,
de wszystkim w pośredników, trudniących się werbun
kiem imigrantów do Francji ,a następnie bezlitosnym
ich wykorzystywaniem. Ma ona również na celu

ograniczenie dopływu poszukujących pracy — przynaj
mniej do chwili kiedy sytuacja ekonomiczna kraju
umożliwi zatrudnienie większej ilości przybyszów.
Sekretarz stanu d/s imigracji i obcej siły roboczej,
Paul Dijoud, nawiązując do nowej ustawy oświadczył
m. in.: „Polityka nasza zmierza zarówno w kierunku

poprawy warunków życia i pracy przybyłej do Fran
cji zagranicznej siły roboczej jak również kontroli

nieuczciwych przedsiębiorców, którzy nie przestrze
gają właściwych przepisów, dotyczących pracy i pła
cy, zwłaszcza wykorzystywania taniej siły roboczej
i wywierania materialnej i moralnej presji na pra
cownika, który nie zawsze wie jak się bronić, gdyż
nie zna ustaw obcego kraju.

Now'e przepisy mają ograniczyć również działalność

„handlarzy snem”, tak nazywani są właściciele nie
higienicznych, ciasnych spelunek, wynajmujący za

słoną opłatą, miejsca noclegowe tym przybyszom, któ
rzy nie posiadają dachu nad głową.
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POZIOMO: 7. kolonel, 8. Galowie, 9. goździk, 10. Melania,
11. Kiepura, 13. poldery, 14. Amman, 17. kobuz, 21. Krassus,
22. Agulhas, 23. kostium, 24. rocznik, 25. demiurg, 26. skórnik.

PIONOWO: 1. Kolonia, 2. Gołdapa, 3. megiera, 4. kaseton,
5. wokanda, 6. likiery, 12. amfos, 13 Papua, 15. przodek, 16.

psotnik, 17. kuluary, 18. zgłoska, 19. glazura, 20. wanilia.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 37, z

dnia 25/26 IX 1976 r. książki otrzymują: B. Bros, J. Skowron,
J. Hercka, J. Lewicka, S. Kochmański, A. Sobczyk — Kraków,
K. Maciołek, M. Michalczyk — Paszkówka, L. Wolski — Bo

chnia, A. Olszówką — Tarnów.

EKSPORT SAMOLOTÓW
Z CSRS

Według obliczeń dokonanych przez eko
nomistów czechosłowackich, jednostkowa
cena sprzętu lotniczego (w lotnictwie cy
wilnym), wyliczona wg w-agi sąmolotu,
jest na rynku światowym 20—40-krotnie

wyższa od średniej ceny samochodu oso
bowego. Licząc na kilogramy i tony, nie
które wyroby przemysłu lotniczego są
dziś niewiele tańsze od złota.

CSRS w szybkim tempie rozwija swój
przemysł lotniczy, będący już dziś ważną
gałęzią eksportową tego kraju. W seryj
nej produkcji znajdują się obecnie m. in.
dwa typy pasażerskich samolotów odrzu
towych krótkiego zasięgu: L-39 i L-410

„Turbolet”; coraz więcej też montuje się
w fabryce lotniczej w Otrokowicach sa
molotów specjalnych — do celów rolni
czych, sanitarnych, szkolnych itp.

NAFTA Z KOMI
Obok Zachodniej Syberii, Korni ASRR

na północy europejskiej części Związku
Radzieckiego jest najbardziej dynamicz
nie rozwijającym się rejonem wydobycia
ropy naftowej i skondensowanego gazu
ziemnego. W wyniku dokonywanych tu
wierceń poszukiwawczych i eksploata
cyjnych wydobycie ropy w Korni wzroś
nie w bieżącym pięcioleciu o ponad 60

proc, i wyniesie 25 milionów ton w skali

rocznej.

BUKARESZT. Nowe międzynarodowe lot
nisko — OTOPENI. CAF

[WŚRÓD]
1 PRZYlAClilłJ

AUTOBUSY NA KUBIE

Przemysł kubański przygotowuje się do

opanowania seryjnej produkcji szeregu
artykułów dotychczas jeszcze w tym kra
ju nie wytwarzanych, a charakteryzują
cych się znacznym stopniem technologicz
nej trudności i wymagających rozbudowy
wielu towarzyszących gałęzi wytwórczo
ści. Należy do nich m. in. produkcja au
tobusów.

Pierwsze seryjne autobusy „madę In

Cuba” zaczną schodzić z taśm montażo
wych w bieżącej pięciolatce. W końcu te-

(go okresu przemysł kubański produko
wać będzie już 9 tysięcy autobusów

rocznie.

WĘGIERSKI MIÓD
1000 wagonów słodkiego towaru prze

znaczają na eksport do krajów socjalisty
cznych i kapitalistycznych węgierscy
pszczelarze. Za granicę wędruje większa
część — średnio 65—70 proc. — całej wę
gierskiej produkcji miodu. W początkach
lat 70-tych wpływy dewizowe Węgier z

tego tytułu wynosiły w przeliczeniu ok.
27 min dolarów rocznie, natomiast w

końcu tej dekady zwiększą się jeszcze o

25—40 procent. Najwięksi odbiorcy wę
gierskiego miodu — to RFN, Austria,
kraje Beneluxu, Japonia, Francja i Wiel
ka Brytania.

B Tradycyjnie już poczta polska przygotowała okolicznoś
ciową emisję z okazji dorocznego Dnia Znaczka Sześć Znacz
ków przedstawia malowidła z waz greckich, znajdujących się
w zbiorach Muzeum Narodowego w Warszawie. Naczynia te

pochodzą z Koryntu, z VII wieku przed naszą erą. Na posz
czególnych znaczkach widnieją: 1,00 zł (nakład 10 min szt.)
— sfinks; 1,50 zł (10 min) — syrena; 2,00 zł (5 min) — lew;
4,20 zł (4 min) — byk; 4,50 zł (2 min) — kozioł; 8,00 + 4,00 zł

(1 min) — sfinks. Dopłata 4,00 zł przeznaczona jest na rzecz

Polskiego Związku Filatelistów. Znaczki projektowała — H.
Matuszewska. Technika druku — wielobarwna rotograwiura.
Znaczki drukowano w arkuszach po 50 szt. na papierze kre
dowanym.

0 Najwięcej okolicznościowych datowników używa urząd
pocztowy Praha 1. Zdarza się, że właśnie tutaj w jednym
dniu zbiega się kilka datowników Swoisty rekord ustano
wiony został w maju br. w czasie, gdy w stolicy czechosło
wackiej odbywała się Wystawa Filatelistyczna „SOCFILEX”.
Oprócz datowników wystawowych 8 i 9 tegoż miesiąca
urząd stosował ponadto datowniki, dotyczące: seminarium

tematycznego, narady wiceministrów łączności krajów so
cjalistycznych oraz spotkania reprezentantów stowarzyszeń
filatelistycznych. Równocześnie w użyciu znajdowały . się
datowniki „Wyścigu Pokoju”, który startował w Pradze.

B Redakcja tygodnika kulturalnego „Saptamina cultura-
la” zorganizowała w Bukareszcie salon filatelistyczny. 60

znanych i mniej znanych zbiorów kandydowało do wielkiej
nagrody pisma, do nagrody redaktora naczelnego — pisarza
E. Barbu oraz nagrody kącika filatelistycznego tegoż tygod
nika. Salon odbywał się w Galerii Sztuki. Była to interesu
jąca forma popularyzacji filatelistyki wśród szerokich krę
gów społeczeństwa.

B W’ okresie 10-ciu lat swego istnienia Wszechzwiązkowa
Organizacja Filatelistyczna (WOF) zorganizowała ponad 18

tysięcy klubowych, miejskich, republikańskich i krajowych
wystaw filatelistycznych, na których prezentowało swe zbio
ry około 82 tysiące członków i sekcji młodzieżowych tej or
ganizacji Dane te wymownie świadczą o popularności, ja
ką filatelistyka zyskała sobie w ZSRR, (zg)
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Przedsiębiorstw© Budownictwa Przemysłowego
„BUDOSTAL-3” w Krakowie-Nowej Hucie

przyjmie do pracy
zna terenie Krakowa i budowy Huty ,,‘KatoWicś'’:

CIEŚLI ♦ MURARZY > ZBROJARZY ♦ BETO
NIARZY ♦ OPERATORÓW SPRZĘTU BUDOWLA
NEGO ♦ SPAWACZY SPECJALIZOWANYCH
z uprawnieniami ♦ TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW
do pomiarów urządzeń ♦ ROBOTNIKÓW niewy-

I kwalifikowanych.
I Ponadto:

MISTRZÓW BUDOWLANYCH ♦ KIEROWNIKÓW
BUDÓW ♦ KIEROWNIKÓW ZESPOŁÓW BUDÓW
i ich ZASTĘPCÓW ♦ KIEROWNIKA robót ziem
nych, z długoletnią praktyką.

Przedsiębiorstwo zapewnia wynagrodzenie wg Układu
Zbiorowego Pracy w budownictwie plus dodatki na budo
wie Huty „Katowice” (tzw. „katowicki”). — Ponadto
przedsiębiorstwo zapewnia hotele dla robotników (na
budowie Huty „Katowice” dla wszystkich pracowników).
Przedsiębiorstwo posiada stołówki (obiad w cenie około
10 zł) oraz własne ośrodki wypoczynkowe w górach i nad
morzem.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela: Dział Za
trudnienia i Płac Przedsiębiorstwa, Kraków-Nowa Huta,
ul. Mrozowa, w godz. 7—14.30.

Dojazd do ostatniego przystanku w kierunku „Wal
cowni tramwajem linii Nr 4, 9 lub 16. — Na przystanku
jest punkt werbunkowy do pracy w „Budostalu-3”. —

Telefon 423-39. K-754£
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KURSY BHP

I. II 1 III stopni*

(również systemem zaocz
nym) - ORGANIZUJE

Oddział Usług Oświato
wych I Poligraficznych
„WIEDZA” - Kraków,

ul. JANA 13, 11 piętro,
telefon 366-85.

Informacji udziela się
w godzinach od t do 16.

K-6780

KURSY KURSY
■ dziewtarstwa maszyno

wego, szydełkowania
■ kinooperatorów wąskiej

taśmy (16 mm) — oraz ,

■ kurs obsługiwania pi
stoletu „Grom”

organizuje Zakład Dosko
nalenia Zawodowego.

Wpisy I informacje:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41.
K-6721/b .

■ SPAWANIA elektrycz
nego oraz gazowego

■ PALACZY c. o, 1 kot
łów , wysokoprężnych

organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego

w Krakowie.

Wpisy I Informacje:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41.

Nowość - KURSY

specjalistyczne

SPAWANIA ŁUKOWEGO

rurRS1iblachBS1

na uprawnienia RDT

organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego

'w Krakowie.

Wpisy 1 Informacje:
Kraków, ul. DIETLA 38,

w godz. 8—18, teł. 439-41.

K-7481
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Ważne dla osób posiadających
grobowce i mogiły ziemne

na cmentarzach komunalnych miasta Krakowa.
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG KOMUNALNYCH

W-KRAKOWIE — zawiadamia, że z uwagi na ogólne porządkowa
nie cmentarzy — mogiły ziemne i grobowce winny być uporząd
kowane DO DNIA 26 PAŹDZIERNIKA 1976 ROKU.

Do tego terminu śmieci można składać na skraju ścieżek cmen
tarnych, a w późniejszym terminie tylko w przeznaczonych na ten
cel koszach.

Cmentarze komunalne w dniu 1 listopada otwarte będą
w godzinach od 8 do 21.

JK-.T398

Cyrk „WIELKI”
MMHiSZI CfflK WPOISCE

ze wspaniałym międzynarodowym programem A

w Krakowie, OBOK MOSTU GRUNWALDZKIEGO

zaprasza codziennie o godz. 18, w soboty i niedziele o godz.14 i 18
Trzedsprzedaź biletów w Filmotechnice, Orbisie i w kasie cyrku, od godz. 10

Uwaga: w dniach chłodnych widownia Cyrku ogrzewana



SOBOTA, NIEDZIELA — 9, 10 PAŹDZIERNIKA 1976 R. — NR 230 GAZETA POŁUDNIOWA otr. 7

TEATRY
h,. ■ •

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
1 M Rymkiewicz: Ulani — 19.15

(dozw Od lat 16). MINIATURA (pl.
Ducha 2): J. Abramów -Newerly:
Darz Bór - 19-15. STARY <Ja8ie‘-
lońska 1): S. Wyspiański: Wyzwo
lenie - 19-15. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): S. Mrożek: Emi
granci - 19-15. BAGATELA (Kar
melicka 6): L. M . Montgomery:
Ania z Zielonego Wzgórza — 12

(przedst. zamkn.), Don Taylor: E-

gzorcyzm - 19-30. LUDOWY (os.
Teatralne 34): A. Arbuzów: staro
modna komedia — 19.15, MUZYCZ
NY (Lubicz 48): Fr. Lehar: Hrabia

Luxemburg — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): A. Lindgren: Karls-
son z dachu — 10. KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Porwanie Sabinek
_ 19, FILHARMONIA (Zwierzy
niecka 1): Koncert symfoniczny:
orkiestra PFK, K. Teutsch (dyry
gent), M. J. Morais (fortepian —

Portugalia). JAMA MICHALIKA
(Floriańska 45): Kabaret: „De Re-

yolutlonibus” — 22, KAWIARNIA
POD PAWIEM (Grodzka 43): Ka
baret: „Zjazd Rodzinny” — 22 .

[ NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: K. Szymanow
ski: Król Roger — 14 (scena ope
rowa), Mikołaj z Wllkowiecka: Hi-

storyja o Chwalebnym Zmartwych
wstaniu Pańskim — 19.15, BAGA
TELA: L. M. Montgomery: Ania
z Zielonego Wzgórza — 14, Don

Taylor: Egzorcyzm — 19.30, GRO
TESKA: A. Lindgren: Karlsson z

dachu — 16, KAWIARNIA POD
PAWIEM: Zjazd Rodzinny — 12,
STARY, KAMERALNY i LUDOWY
— grają jak w sobotę.

SOBOTA
■ KLUB ROTUNDA' (Oleandry

1): DYSKOTEKA, w programie
koncert grupy wokalno-muzycz
nej BRATKI — 19 ■ MDK (Józefa
12) : Z KAMERĄ PRZEZ ŚWIAT —

film prod. ang. DZIECI LWICY Z
BUSZU — dla uczniów szkół pod
stawowych — 11 ■ NASZE ULU
BIONE ZWIERZĘTA NA EKRA
NIE — dla uczniów szkól podsta
wowych — 16.

NIEDZIELA

■ KLUB ROTUNDA (Oleandry
1): PÓŁMISEK FIRMOWY, w pro
gramie DYSKOTEKA 2001 oraz

projekcja filmów — 19 ■ ZARZĄD
KOŁA GRODZKIEGO PTTK za
prasza na wycieczki: nizinno-pie-
sze (zbiórka o godz. 9 1 10 na

Dworcu Autobusowym MPK Ry
nek Dębnicki), górska-piesza
(Zbiórka o godz. 6.45 na rogu ul.

Basztowej i Asnyka), kolarska

pod hasłem ROWEREM PO ZLO
TY LlSC DO SKAŁY KMITY

(zbiórka k/Barbakanu i Bramy
Floriańskiej o godz. 8.30). Infor
macje i zgłoszenia, ul. Basztowa
6, p. 2, codziennie od 16 do 19, w

soboty od 14—17 — tel. 537-23 ■
TEATR KOLEJARZA ZZK wyjeż
dża ze sztuką PORWANIE SABI
NEK do Stalowej Woli na Cen
tralny Przegląd Teatrów Drama
tycznych. ■ KLUB STARÓWKA
(Szczepańska 5): Filmy dla dzieci
— W KRAINIE BAJEK — 16.

i PONIEDZIAŁEK

■ KDK POD BARANAMI (Ry
nek GL 27) zaprasza na WIECZÓR
PIOSENKI ŻOŁNIERSKIEJ. W

programie występ chóru ECHO,
zespołu wokalnego SMARKULE,
zespołów wokalno-instrumental
nych MIRAŻ i AB OVO — 19, sa
la Marmurowa, wstęp wolny ■
KLUB ZNP (Sienkiewicza 27):
POKAZ KOSMETYCZNY — PIE
LĘGNOWANIE URODY W OKRE
SIE JESIENNYM — prowadzi
przedstawiciel VITY St. MAG-
DZIERZ — 18. ■ KLUB STARÓW
KA (Szczepańska 5): Pokaz fil
mów poświęconych LUDOWEMU
WOJSKU POLSKIEMU — 18 ■
GALERIA SZTUKI NOWOCZE
SNEJ (N. Huta, os. Kościuszkow
skie 5): Otwarcie wystawy „ME-
TAZBIORU” Mariana WARZECHY
— 18.

muszkieterowie (pan. b.o .)
♦»*»/oooo

_ 10, 12.30, Droga do Sa
liny (fr. -wl. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁ
NIERZA (Lubicz 40): Pirat

(meks. b.o .) */»»» — 16.
KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Trzęsienie ziemi (USA 15 lal)
** ;o°°° — 15.30,18 seanse zamk. Chi
natown (USA 18 lat) ***/o°oo — 20.30.
KULTURA (Rynek Gl. 27): Britan-
nick w niebezpieczeństwie (ang. 15
lat) **/ooo

_ io, 12, 14, 16, śladem

czarnowłosej dziewczyny (jug. 18
lat */“> — 18, 20. MIKRO (Dzier
żyńskiego 5): Nie unikniesz prze
znaczenia (fr. 15 lat) */“» —

15.45, 13, 20.15. MŁODA GWAR
DIA (Lubicz 15): Ziemia obiecana

(poi. 15 lat) »*»»/<»* — 14.45, 17,
Wmnetou i Apanaczi (jug. b .o.)
*/°°°

_

19.15. MASKOTKA (Dzier
żyńskiego 55): Cezar 1 Rozalia
(fr. 15 lat) ***-J/ooo

_ 15,15, 17.30,
Oszukany (USA 18 lat) *«*/ooo
— 11, 13, 19.30 . PASAŻ BIE
LAKA: Przygody Bolka 1 Lolka

(poi. b .o .) — 10, 11, 15, 16, 17, Most

(jug. b .o.) *,«• _ 12, Wybawie
niem będzie śmierć (fr. 18 lat)
*/oo

_ 15.45, 18. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Safari 5000 (fr.
b.o.) **/oooo

_

i8. PUCHA
TEK (Park Jordana): niecz.
SFINKS (os. Górali 5): Wielki

Gatsby (USA 15 lat) •*/"«
_ 15.45,

18, 20.15. SZTUKA (Jana 4): Dzień

Iluzjonu — filmy z cyklu: „Gwia
zda miesiąca” Marylin Monroe —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 10): Od
siedmiu wzwyż (USA 18 lat) */“°
— 15,45, 18. Szczęki (USA 15 lat)
***/oooo

_

20.15. ŚWIT M. SALA

(os. Teatralne 10): Smic, Smac,
Smoc (fr. 15 lat) */°o — 15, 17, 19
ŚWIATOWID D. SALA (os. Na

Skarpie 7): Noce i dnie (poi. 12

lat) ****/oooo
_

io. ŚWIATOWID
M. SALA (os. Na Skarpie 7):
Przemiana (fr. 15 lat) **/°° — 15,
17, 19. ROTUNDA (Oleandry 1):
Smuga cienia (poi. 12 lat) ****/oo
— 17. TĘCZA (Praska 27): Mściciel
(USA 18 lat) */°°o — 17, 19. UCIE
CHA (Boh. Stalingradu 16): wi
dmo wolności (fr. 18 lat) **/=oo
— 16, 18, 20. UGOREK (os. U-

gorek): W pustyni i w puszczy
(poi. b.o.) **/oooo.

_

15. WANDA

(Waryńskiego 5): Rywalka, (fr. 15

lat) */°o
_ 10, 12.15, Sandakan nr 8

(jap. 18 lat) ***/oo
_ 15.45, 18, 20.15.

WARSZAWA (Stradom 15) ^Czte
rej muszkieterowie (pan. bo)
***/oooo

_ 13.30, Motylem jestem,
czyli romans 40-latka (poi. b.o.'
♦*/o»oo

_ 15,45, 18, 20, Zapach kol

biety (wł. 18 lat) »**/ooo
_

22.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Po se
zonie (ang. 18 lat) **/°°

_ 10, 12,
Przygody Gerarda (ang. 15 lat)
**/oooo

_

22. Filc story (fr. 18 lat)
***/Ooo»

_

22. WRZOS (Zamojskie
go 50): Syndykat zbrodni (USA
15 lat) ***/ooo

_ io, 18, 20, WISŁA

(Gazowa 25): Porachunki (ang. 18

lat, ***/ooo
_ 13, 20, Śmiech w

ciemności (ang. 18 lat) **/ooo —

16, 18. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Cykl — Obyczaje narodów świata,
Na powitanie wiosny (bulg, b.o .)
— 17.15. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó
rzecka 70): Obrazki z życia (poi.
12 lat) */» — 20.15,

DOBCZYCE — Raba: Hazardzi-
ści (poi. 15 lat) **/o°o — 20, GDÓW
— Promyk: Niewinni o brudnych
rękach (fr. 18 lat) */«» — 19,
KRZESZOWICE — Nowości: Po
jedynek potworów (jap. b.o.) */-°°
— 16, 18, MYŚLENICE — Wisła:
Zamach (poi. b.o.) **/°°a> — 15.30,
17.45, 20, NIEPOŁOMICE — Bajka:
40 karatów (USA 15 lat) */»»,
PROSZOWICE — Syrenka: Poli
cjanci (USA 18 lat) »**/oooo

_ 17,
SŁOMNIKI — Czar: Dotknięcie
nocy (poi, 15 lat) */«o — 16.30 19.
SKAŁA — Grota: Dzielny szeryf
Lucky Lukę (fr.-belg. b .o .) **/00
— 16, 18. SKAWINA — Junak:
Dzień szarańczy (USA 15 lat)
»**/oo

_ 16.30, 19. GÓRNIK — Wie
liczka: Rok pierwszy (poi. 15 lat)
***/ooo

_ 16.45, 19. ZABIERZÓW —

Wolanka: Dzień szakala (ang.-fr.
15 lat) ***/°»o — 19. ZZK KOLE
JARZ PROKOCIM: Porozmawiaj
my o kobietach (USA 18 lat)
***/ooo — ig.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Pirat (meks. b.o .) */°°° — 16,
18. KIJÓW: Trzęsienie ziemi

(USA 15 lat) **/'==“ — 12, 15.30, 18.

I C©, KIEDY? I
Z • %
ó Sobota, niedziela, 9, 10 października 1976 r. Dionizego, Franciszka

KULTURA: Britannick w niebez
pieczeństwie (ang. 15 lat) ♦♦/o0° —

10, 12, 15, Pod gwiazdą frygijską
(poi. b .o .) **/°o — 17, 19.30. MA
SKOTKA: Bajki — U, 12, Pier
ścień księżnej Anny (poi. b.o.'
♦*/Oo°

_

H .30, cezar i Rozalia (fr.
15 lat) ****/ooo

_ 15.15, Oszukany
(USA 18 lat) ***/ooo — 17.30, 19.30.
MŁODA GWARDIA: Mała syrena
(jap. b .o .) ♦**/oco — 12, 15, Nie
wierna żona (fr. 18 lat) ♦*/°° — 17,
19.15. PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka i Lolka (poi. b .o.) — 10, 11,
12, 13, 14, 15, 16, 17, Wybawieniem
będzie śmierć (fr. 18 lat) */°° —

18, 20, 22. PODWAWELSKIE: Baj
ki — 11, 12, o dwóch takich co

ukradli księżyc (poi. b.o.) */° —

14, Safari 5000 (fr. b .o .) —/00° —

15.45, 18. SFINKS: Bajki — 11, 12,
13 (popoł. seans, jak w sob.) .

SZTUKA: Ostatnie zadanie (USA
18 lat) ****/ooo

__ io.i5, 12.30, 15.45,
18, 20.15. ŚWIT D. SALA: Od sie
dmiu wzwyż (USA 18 lat) */oo° —

15.45, 18, Szczęki (USA 15 lat)
*#*/oooo

_

13. ŚWIATOWID D. SA
LA: Skarb (poi. b .o.) **/0(X’ —

11.15 (popoł. seanse jak w sob.) .

TĘCZA: Mściciel (USA 18 lat) */3Ot»
— 15, 17, 19. UGOREK: Tomcio Pa
luch (fr. b.o.) **/°° — 11, 13 (po
poł. seanse jak w sob.). WARSZA
WA: Czterej muszkieterowie (pan.
b.o .) ***/oooo

__ n, 13.30 (popoł.
•seanse jak w sob.). WOLNOŚĆ:
Ocalić miasto (poi. 12 lat) **/°°<> —

15.30, 18, 20.30, Po sezonie (ang. 18

lat) **/o° — 10, 12. WRZOS: Bajki
— 11, 12, Winnetou w dolinie
śmierci (jug. b .o .) */°00 — 13 (po
poł. seanse jak w sob.). WISŁA:
Bajki — 11, 12; Śmiech w ciemno
ści (ang. 18 lat) **/ooo

_ 16, 18,
Porachunki (ang. 18 lat) ***/ooo —

13, 20. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12.15 (popoł. seanse jak w sob.).
Pozostałe kina — jak w sobotę.
MYŚLENICE — Wisła: Potem

nastąpi cisza (poi. 15 lat) **/ooo —

15.30, 17.45, 20. SŁOMNIKI — Czar:
Hasło „Korn” (poi. b.o .) */°° —

15, 17, 19. SKAWINA — Hutnik:
Powrót tajemniczego blondyna (fr.
12 lat) */oo° — 16. 18. WIELICZKA

■— Górnik: Akcja Brut'us (poi. 15

lat) */°° — 15, 17, 19. ZABIERZÓW
— Wolanka: Urodziny Matyldy
(poi. 15 lat) */°° — 17, 19, ZZK
KOLEJARZ PROKOCIM: Kitka

(poi. b.o.) — 16 (popoł. seanse jak
sob.).

Pozostałe kina — jak w sobotę.

WYSTAWY J

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL: Wystawa „Wawel za

giniony”: sob. niedz. (10—15.30),
Skarbiec 1 Zbrojownia: sob. niedz.

(10—14 .15, 15—18), PODZIEMIA KO
ŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA (Rynek
Gl.): Wystawa: Dzieje Rynku kra
kowskiego — sob. (9—16), niedz.

(13—17), MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: sob. niedz. (10—16),
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
sob. (10—16), niedz. (9—15), SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
sob. niedz. (10—16), DOM JANA
MATEJKI (ul. Floriańska 41): Wy
stawa czasowa „Kierunki artysty
czne w twórczości uczniów J. Ma
tejki”: sob. (10—16), niedz. (9—15),
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Wystawa — Ekspresjonizm w gra
fice polskiej: Sztuka rusznikarska
XVI—XIX w. sob. niedz. (10—16),
HISTORYCZNE, Szpitalna 21: Wy
stawa malarstwa B. Greczyńskle-
go: sobota niedziela (9—14),
Jana 12: Wystawa stała — Milita
ria: sob. niedz. (9—14), Rynek Gl.
35: sob. niedz. (9—14), ARCHEOLO
GICZNE, Poselska 3: Wystawa cza
sowa — Ikony XIV—XVIII w. ze

zbiorów Muzeum Budownictwa Lu
dowego w Sanoku: sob. (14—18),
niedz. (10—14), PRZYRODNICZE,
(Sławkowska 17): Wystawa: Fau
na epoki lodowcowej — zwierzęta
egzotyczne, ptaki i owady: sob.
niedz. (10—13) wstęp wolny. MU
ZEUM LENINA, Topolowa 3: Sta
ła wystawa „Lenin w Polsce”, sob.

(10—17), niedziela (10—15) wstęp
wolny, Kr. Jadwigi 41: nie
czynne, ETNOGRAFICZNE, Wol-
nlca 1: Wystawa „Dziecko w sztu
ce ludowej. Sztuka ludowa dla

dziecka”: sob. (12) niedz. (10—15).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI, Ry-
dlówka, Tetmajera 6: sob. niedz.

(11—14), MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: sob. niedz. (10—17), KO
PALNIA SOLI W WIELICZCE:
sob. niedz. (8—18), MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:
sob. niedz. (9—20), MUZEUM LO
TNICTWA I ASTRONAUTYKI (b.
lotnisko w Czyżynach): sob. niedz.

(10—14), KTF (Boh. Stalingradu
31): sob. niedz. (9—21), PAŁAC

SZTUKI, pl. Szczepański 4: Wy
stawa Witold Wojtkiewicz 1879—
1909/ sob.-niedz. (10—17), BWA

(Szczepańska 3a): Wystawa „salon
Cepelia — Coopexim — Targi 76”:
sob. (9—18), niedz. (niecz.), GALE
RIA ZPAF (Anny 3): Wystawa
TAKUYA TSUKAHARA (Japo
nia) pt. „DZIECKO”: sobota-
niedz. (10—18). GALERIA KLUBU

MPiK, Mały Rynek 4: Wystawa
malarstwa Krzysztofa KIWERSKIE-
GO i Adama WSIOŁKOWSK1EGO:
sob. (10—20). niedz. (15—19), GALE
RIA KLUBU MPiK, pl. Centralny:
Wystawa gobelinów Norberta Han
sa sob. (12—19), niedz. (niecz.),
GALERIA DESA (Bracka 2): Wy
stawa prac Ryszarda Tokarczyka.
GALERIA DESA (Jana 3): Wy
stawa „Collage’y”. H. Naksiano-
wicz, Galeria „PRYZMAT”, Łob
zowska 4: Wystawa malarzy 1 gra
fików ERLANGEN (RFN) SOb. (9—
19), niedz. (niecz.), GALERIA „Pa
wilon” DESA (N. Huta, os. Koś
ciuszkowskie 5): Wystawa tkanin
St. Andrzejewskiego. SALON TPSP

(N. Huta, al. Róż 3): sob. niedz.
(niecz.).

PAŁAC POD BARANAMI

(Rynek Gł. 27)) W sali Lustrzanej
wystawa prac Centr. Ośr. Szkol.
Mlodz. im. A. Beckera: sob. -niedz.

(10—18), Ogólnopolski Przegląd
Nowości Wydawniczych Miesiąca
sob. (12—18) niedz. (10—14), SALA
WYSTAWOWA BIBLIOTEKI UJ

(al. Mickiewicza 22): Wystawa
„Zabytki polskiej kultury muzycz
nej od średniowiecza do roman
tyzmu w zbiorach Biblioteki Ja
giellońskiej”. KLUB TOWARZY
STWA PRZYJAŹNI POLSKO-RA
DZIECKIEJ (Rynek Gł. 20): Wy
stawa KSIĄŻKI WĘGIERSKIEJ.

KLUB MDK STAROMIEJSKI

(Szeroka 16): Wystawa malarstwa
Pawła Bielca.

GALERIA W KURNIKU (Woło-
wice 206 gm. Czernichów): Wysta
wa rzeźby 1 malarstwa Jerzego
Olkuskiego.

MYŚLENICE — BWA, 3 Maja:
Wystawa Allan Rzepka — malar
stwo i rysunki oraz Marla Czar
necka — ekslibris sob. niedz. (9—
14), DOM GRECKI (Sobieskiego 3),
Wystawa grafiki (własność BWA)
sob. niedz. (9—14).

SALON ROZRYWKI, ul. Pstrow
skiego 12 (11—21).

ZOO — Las Wolski: (9—17).
STRZELNICA SPORTOWA - o-

bok „Korony” (10—21).
CYRK WIELKI

_ przy moście
Grunwaldzkim: sob. niedz. (14 1

18).

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Prąd

nicka 35, (niedz.) Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) oś. Na

Skarpie 65, (niedz.) Prokocim,
•NEUROLOGICZNY: (sob.) Prąd
nicka 35, (niedz.) Botaniczna 3,
UROLOGICZNY: (sob. niedz.)
Grzegórzecka 18, OKULISTYCZ
NY: (sob.) Kopernika 38, (niedz.)
Witkowlce, LARYNGOLOGICZNY:

(sob. -niedz.) Kopernika 23a.
MYŚLENICE (Szpitalna 21 — tel

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22) tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96

(18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.

Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal
la 24) - tel. 721 -35 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra
sickiego Boczna 3) — tel. 613-55

(18-22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL

NA W MYŚLENICACH sob. (15—
20), niedz. (10—16).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA i REJONOWA W PROSZOWI
CACH (Kościuszki 20) sob. (10—15),
niedz. (10—16). Wizyty domowe
niedz. (10—13).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
Inne oddziały szpitali wg rejonl-

1NFORMĄCJA O USŁUGACH:

565-88, 200-44 (czynna od 7 do 18)
niedz. (niecz.).

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15)

CENTRUM INFORMACJI TURY
STYCZNEJ WAWEŁ-TOURIST, ul
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—21).
niedz. (8—17).

SPÓLDZ. PUNKT PEDIATRY
CZNY — zamawianie wizyt domo
wych od 16 do 23.30, tel. 568-86.
583-44.

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60

(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOME

GO MACIERZYŃSTWA lBoh. Sta
lingradu 13) tel. 578-08 (czynne od
9 do 18).

TELEFON ZAUFANIA — 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU

FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.
TELEFON ZAUFANIA Milicja

RADZI: 216-41 (czynny całą dobę).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27, pokój 144) — tel.
244-02 (11—18).

POGOTOWIE *

SOBOTA, NIEDZIELA
Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57,
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotni
sko Balice 745-69, Nowa Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9, My
ślenice 09, Skawina 09, Wieliczka
9, 557-60, Krzeszowice 9, 88, Jerz
manowice 384, tel. 48.

APTEKI

SOBOTA, NIEDZIELA

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen
trum A.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77

SKAWINA (Ogrody bl. 101) —

tel. 430

RADIO •

SOBOTA

PROGRAM I

11.12 z lubelskiej fo-
noteki muz. 11.30 Koncert Cho
pinowski z nagr. A . Harasiewicza.
11.55 Kom. o stanie wód. 12 .05 Z

kraju i ze świata. 12 .25 Zesp. Rozr.

Rózgi. Opolskiej. 12 .45 Rolniczy
kwadr. 13.00 Zespół B. Ciesielskie
go. 13.15 Konc. życzeń. 13.30 Ka
talog wydawn. 13.35 Pół wieku

pols. pios. 14 .00 Stare tematy w

nowym wykonaniu. 14 .20 Sport to

zdrowie. 14 .25 Ze świata nauki i
techniki. 14 .30 Przekrój muz. tyg.
— aud. A. Kawczyńskiej. 15.10
Muz. i poezja. 16.05 Inform. dla
kierowców. 16.06 U przyjaciół. 16.11
Rad. kron. muz. 16.30 Przedst.,
komentujemy — aud. T. Fredry.
16.45 Fonoteka folkloru. 17 .00 Stu
dio Ml. — Radiokurier — mag.
18.00 Muz. i aktualn. 18.25 Nie tyl
ko dla kierowców. 18.30 Parada

pols. pios. 19.15 W kręgu mel. o -

peret. 20.05 Pr. z dywanikiem.

21.10 Wspomnienia z Kołobrzegu.
21.35 Przy muz. o sporcie. 22.00 Z

kraju i ze świata. 22 .20 Na fortep.
gra R .Aldrich. 22.30, 23.15 Sobot
nia dyskot. 23.10 Koresp. z zagr.
0.06 Kalen. kult, polskiej. 0.11—5 .00
Pr. nocny z rozgł. PR w Białym
stoku.

PROGRAM II

11.45 Bezpieczeństwo na

jezdni zależy od nas samych. 11 .65
Kom. o stanie - wćd. 12 .05 Term,
muz. 12.23 Opowiadanie z tomu

„Piaskiem w oczy” — I. Petrowa.
12.45 E. Elgar — Serenada e-moll.
13.00 Dla ki. III i IV (język pol
ski) — „Niedziela na wsi” — aud.
W. Badalskiej i H. Wiśniewskiej.
13.20 Muz. kameralna. 13.35 Mag.
wędkarski. 13.50 Konc. chóru PR
i TV we Wrocławiu. 14.10 Więcej,
lepiej, nowocześniej. 14.25 Muzyka.
15.00 Zawsze o 15 — pr. dla dziew
cząt i chłopców. 15.40 Z estr. i

sceną oper, naszych sąsiadów. 16.10

Rytm, rynek, reki. 16.25 Musical.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunaj
ca. 17.20 Nowości poet. Wydawn.
Morsk. 17 .40 Czata — mag. wojsk.
Studia Ml. 17.55 Nowe nagr. rad
18.30 Echa dnia. 18.40 Czas i ludzie
— aud. kombatancka. 19.00 Maty
siakowie. 19.30 Opera w przekr.:
K. Weill i B. Brecht — „Opera za

trzy grosze”. 20.30 zwierzenia wie
czorne. 20.45 76 lat muz. naszego
stulecia — aud. A. Chłopeckiego.
21.45 Wiad. sport. 21.30 Barok dla

wszystkich. 22 .30 „Szpilki” dla

każdego. 23.00 Panorama stylów
jazzowych — aud. M . Święcickie
go. 23.35 Co słychać w świecie.

PROGRAM III
13.00 Powtórka z rozryw

ki. 13.50 „Powikłane śiady” —

pow. J. Kaflińskiej. 14.00 Dzieła
kameralne F. Couperina. 15.10

„Wspomnij mnie” i inne szlagiery
sprzed lat. 16.30 Na estr. chór G.
Michaelisa. 17.05 Muz. poczta UKF.
17.40 Studio nad Łódką — mag.
T. Giegiera. 18.00 Muzykobranie.
18.30 Polityka dla wszystkich. 18.45
Count Basie w Carnegie Hall.
19.15 Książka tygodnia — Herve
Bazin „Świat się kończy”. 19.35

Opera tyg. — W. A. Mozart —

„Don Gioyanni”. 19.50 „Obietni
ca” — pow. F. Diirrenmatta. 20.00

Zapr. do trójki. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów.
— V. Fischer. 22.15 Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. — A. Toł
stoj „Droga przez mękę”. 22.45
Mistrzowie nastroju. 23.00 Z an
tologii poetów olsztyńskich. 23.05
Wiecz. spotkanie z balladą. 23.50
Na dobranoc gra W. Nahorny.

PROGRAM IV
11.00 Dla szkół średnich (che

mia) „Atomy, jądra, cząstecz
ki elementarne” — aud. w opr
M. Jurowskiej-Wernerowej. 11 .30

Lily Pons i Bruno Walter interpr.
Mozarta. 12, 16 Wiad. 12,23 Giełda

płyt. 13.00 Z rad. fonotekl muz.

13.50 Dla kl. IV lic. (język polski)
„Bohaterowie wojny — bohatero
wie pokoju” — aud. A. Bobiń
skiej. 14 .20 Omów. pr. lit. 14 .25
Teatr PR — Studio Klasyczne —

Kom. A. Fredry — „Dwie blizny”
— adap. rad. Z . Zawadzkiej. 15.30

„Koncert” — 1-akt. kom. w opr.
i reż. J. Owidzkiego. 16.05 Nowiny
i nowinki muz. 16.30 Rozm. 1 refl.

pedagog. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca. 16.50 Inform. kult. 17 .00
Na rad. ant. wasze troski nasze

wnioski. 17.15 Jazz na gorąco, jazz
na zimno — aud. w opr. R. Ko
wala. 17.30 Tylko dla dorosłych —

fel. Z . Kwiatkowskiego. 17 .40 So
botni Mag. Red. Rozr. 18.25 Czy
znasz swoje prawo? 18.40 Ziemią,
człowiek, wszechświat. 19.00 Jak

być rodziną? 19.15 Języh franc. -

19.30 Stereof. Studio Rozr. Rózg).
PR w Krak. 21 .15 Lok. stereof.
pr. muz. — muz. poważna. 2Ź.15
Rad. portrety Polaków. 22 .35 Muz.
świat — E. Dolphy’ego.

NIEDZIELA
PROGRAM I

11.00 Rad. Teatr dla Dzieci

Młodszych „Czasami musisz stać

się dorosły” — słuch. M. A . Wa
silewskiego. 11.25 Rad. musicora-
ma — aud. M. Rybczyńskiego. 12 .05
W samo południe. 12 .35 Konc. muz.

popularnej. 13.00 Wizerunki ludzi

myślących — prof. A . Wróblewski
— aud. J. Miklce. 13.30 Graj gra-
cyku. 14, 14.30 — Rec. z pauzą.
14.10 Tygod. przegląd prasy. 14 .30
W Jezioranach. 15.00 Konc. życzeń.
16.05 Infor. dla kierowców. 16.06
Wiad. sport. 16.10 Teatr PR — „Ła

pa niedźwiedzia” — słuch. J . Osę
ki. 16.50 Gwiazdy jazzu pols. 17.15
Niedz. spotkanie Studia Ml. 18.00
Kom. Tot. Sport, i wyn. reg. gier
liczb. 18.10 Mag. muz. rozr. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.05 Dysk,
na tematy międzynar. 20.20 Muzy
ka. 20.40 Z teatr, afisza — opr. A.
Retmaniak. 21 .05 Parada pols. pio
senki. 21.30 Radiovariete. 22 .30 Re
wia pios. — zapow. L. Kydryński.
23.05 Ogólnopol. wiad. sport. 23.20

Rytm, taniec, pios.
PROGRAM II

5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30,
23.30 — Wiad. 6.35 Wiad. sport. 7.35
Fel. lit. 8 .25 „Zawsze w niedzielę"
— fel. A . J . Wieczorkowskiego.
8.35 Publicys. międzynar. 8.45 W.
Kotoński — 3 tańce góralskie. 9 .00
Aud. z okazji święta naród. NRD
w opr. E. Staniszewskiej i W.

Brodnickiego. 9.30 X Fest. Org. —

Koszalin 76 — nagr. z konc. w

dniu 14 lipca 1976 r. 9.50 Tygod.
przegląd prasy. 10.00 Nowości

„Polskich Nagrań" — przeds. T.
Haas. 10.30 „Tajemnice prozy” —

Teodora Parnickiego — rozm. P.
Kuncewicz i A. Chojnacki. 11.00
Studio Ml. — Rózgi. Harc. — mag.
Nie tylko dla harcerzy. 11.40 Czy
znasz mapę świata? — zagad. geo
graficzna — aud. M . Dąbrowskiej.
12.05 Muzyka. 12 .35 Czy znasz tę
książkę? — zag. lit. 13.00 20 lat
Ork. Państw. Filh. im. St. Moniu
szki w Koszalinie. 14.00 Poeta i je
go świat — Mefisto warszawski —

aud. o życiu i twórcz. Wl . Wol
skiego — opr. B. Ostromęckiego.
14.30 F. Mendelssohn—Bartholdy —

2 Kwartet smycz. A-dur. 15.00 Rad.
Teatr dla Dzieci i Mlodz. — „Może
nie, może tak" — słuch, wg pow.
E. Nowackiej.'15.30 Dom, rodzinny
dom... 16.00 Konc. Chopinowski —

z nagr. W . Aszkenaziego. 16.30
Podwiecz. przy mlkrof. 18.00 Bela
Bartok — Muz. na instr. strunowe,
perkusję i celestę. 18.35 Fel. aktu
alny. 18.45 Kabarecik reki. 19.00
Teatr PR — „Rybka we czworo”
— słuch, wg sztuki W. Kohlhaa-

sego i R. Zimmer. 20.00 Utwory
Czajkowskiego i Dworzaka. 21.00

Wojsko, strategia, obronność.
21.15 Pios. żołniers. 21.30 Siedem
dni w kraju i na świecie. 21.50
Wiad. sport. 21 .55 Wirtuozi nowej
muz. 22 .30 Listy z teatrów — w

opr. J. Titkow. 23.00 Miniatury
fortep. 23.35 Heinrich Isaac: Msza

„In Festo Nativitatis Sancti Joan-
nis Baptistae".

PROGRAM III
11.00 Duety jednego nagr.: B.

Georges-Moustaki. 11.15 Niedzielna
szkółka muz, (opr. K . Pacuda).
12.00 „Kryptonim Pommernstellung
DL” —. słuch, dok. J. Korczaka.
12.25 Muz. z sal koncert. 13.15 Z

nowych nagr. Pr. III . 13.45 Duety
jednego nagr.: F. Sinatra — A. Jo-
bim. 14.05 Peryskop — przegląd
wyd. tygod. 14.30 Duety jednego
nagr.: U. Dudziak — A . Makowicz.
14.45 Za kierownicą. 15.10 Prze
boje z nowych płyt — audy
cja M. Gaszyńskiego i W. Po
granicznego. 15.50 Duety jednego
nagr.: Y. Menuhin — S . Grappel-
ly. 16.15 „Olimpijczyk z Weimaru"
— rep. E . Kamińskiej. 16.45 Duety
jednego nagr.: D. Ross — M.

Gaye. 17.15 Antologia pios. franc.
— aud. P. Kamiriskiego. 17.40 Coś
w tym jest — o filmach rozm. A.

Szymańska 1 Z. Kałużyński. 17.55
Mini-max — czyli minimum słów
maks. muz. — aud. P. Kaczkow
skiego. 18.30 „Pejzaż zimowy” —

słuch. K. Broniewskiej. 19.10
Pios. z magnetowidu (opr. A.

Krajewska). 19.35 Opera tygod. —

W. A . Mozart — „Don Gioyanni”
(opr. J, Jackowicz). 19.50 „Obiet
nica” — pow. F. Diirrenmatta.
20.00 Rick van der Linden gra
utw, mistrz, baroku — aud. K .

Lipki. - 21.00 Widziadła senne —

poezja H. Heinego (opr. B. Prząd
ka). 21 .20 Nowa płyta M. Rodowicz

„Sing, Sing”. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wiecz. —

V. Fischer. 22.15 Nowela Macha-
do de Assisa — Wieczór czwarty.
22.30 Duety jednego nagr.: R.
Flack — D . Hathaway. 23.00 Z an
tologii poetów olsztyńskich. 23.05
Baw się razem z nami. 23.50 Na
dobranoc śpiewa H. Vondrackova.

PROGRAM IV
12.00 Muzyka. 12.05 W samo połud
nie. 12.35 Muzyka. 13.00 Teatr

Klasyki dla Młodzieży — „Święto
szek” — Moliera. 14.10 Studio
Stereo Zapr. (Kr). 16.05 Wyn. Laj
konika (Kr). 16.06 Studio Wawel

(Kr). 16.40 „Tyrolska elegia” i in
ne wiersze K. Halicza-Borowskle-

go — aud. w opr. K. Wojtasiń-
skiego (Kr). 16.50 Konc. życzeń
(Kr). 17 .30 Warszawski Tygod.

Dźwięk. 18.00 Muzyka. 18.10 2 lek.

łaciny. 18.30 Encyklopedia kultury.
19.00 Laureaci I nagr. Międzynar.
Konk. Bachowskiego. 19.45 J. S.
Bach — Wielka msza h-moll. 22 .00

Powtórz, wyn. Lajkonika (Kr).
22.01 Krakowskie aktual. sport.
(Kr). 22 .10 Laboratorium — aud.
A. Kormana.

SOBOTA
PROGRAM I

6.00 Rad. -Telew. Szk. Sred. -•

biologia — lek. 4. 6 .30 TV Techn.
Roln. — mech. roln. — lek. 3. 8 .30
Romeo i Julia — film fab. prod.
radź. (kol.) . 10.00 Dla szkół —

czerwone, żółte, zielone — Na

wiejskiej drodze (kol.) . 13.45 TV
Techn. Roln. — fizyka — lek. 18.
14.30 TV Techn. Roln. — uprawa
buraków — lek. 28. 15.20 Telew.
Informator wydawniczy. 15.35 Re
dakcja Szkolna zapowiada. 15.45

Progr. dnia. 15.50 Dla dzieci — Ba
śnie mojego dzieciństwa — Kop
ciuszek 1 inni. 16.30 Dziennik

(kol.). 16.40 Obiektyw — pr. woj.
gdańskiego, bydgoskiego, elbląg-
skiego, olsztyńskiego i toruńskie
go. 17 .00 Rewia targowa cz. III.
17.30 Sobota młodych — Antrakt.
18.15 100 pytań do Krzysztofa
Pendereckiego. 19.00 Dobranoc dla

najmł. i pr. dla mlodz. (kol). 19.30

Wieczór z dzień. 20.40 714 wzywa
pomocy — film fab. prod. USA

(kol). 21 .55 Z najlepszymi życze
niami dla kolejarzy (kol). 23.25
Dziennik (kol). 23.45 Wiadomości

sportowe (kol).

PROGRAM II
15.50 Program dnia. 15.55 Teatr

Sensacji — F . Durbridge — Bru
talna gra cz. II. 16.55 Z kamerą
przez świat — Weekend na wy
spie Man — film dok. prod. ho-
lend. (kol.). 17 .25 Muzyczna tele-
teka nr 14. 18.19 Marla Kuncewi
czowa — film dok. (kol). 18.40
Kronika (Kr.). 19.00 Dobranoc dla

najmł. i pr. dla mlodz. (kol). 19.30

Wieczór z dzień, (kol). 20.40 złota
nuta — pr. TV NRD (kol). 22.20
24 godziny (kol.) . 22 .30 Pięć foto-,
grafii — film fab. prod. RFN.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.25 TV Techn. Roln. — fizyka —

lek. 18. 6 .55 TV Techn. Roln. —

uprawa roślin — lek. 28. 7 .25
Telew. kurs rolniczy. 8.00 Przypo
minamy, radzimy. 8 .10 Nowocze
sność w domu i zagrodzie. 8.35

Sport dla wszystkich. 8.50 Pro
gram dnia. 8.55 Wiadomości spor
towe (kol.). 9.00 Dla młodych wi
dzów — Teleranek. 10.20 Antena.
10.45 Opowieść o Rustamie — film
fab. prod. ZSRR cz. 2 (kol.) . 12.00
Dziennik (kol.). 12.20 Parada re
prezentacyjnych orkiestr dętych
WP — Białystok 76 (kol.} .

- 13.20

Dla dzieci — Karuzela z pradziad
kami (kol.). 14.40 Wielkie bitwy
historii — Bitwa o Alezję — film
dok. prod. TV francus. (kol.).
15.45 Losowanie Dużego Lotka.
16.00 Z cyklu: Miłość niejedno
ma imię — cz. 2 pt. Opowieść o

ludzkim sercu — film prod. ZSRR

(kol.). 17.10 Sprawozdawczy ma
gazyn sportowy (kol.). 18.00 Tele-
Echo (kol.) . 19.00. Wieczorynka.
19.30 Wieczór z dzień, (kol.) . 20.49

Bajka dla dorosłych. 20.50 Wojna
i pokój — ode. 3 filmu prod. ang.
pt. Potyczka pod Schongraben
(kol.) . 21.40 Ałlewizja — progr.
rozr. (kol.). 22 .20 Informacyjny
magazyn sportowy (kol.).

PROGRAM II
Blok filmowy przygotowany

przez naczelną redakcję progra
mów filmowych — sprawy mło
dych prowadzenie red. A . Ochal-
skl. 14 .00 Cyrograf dojrzałości —

film prod. TVP reż.: J. Łomnicki.
14.55 Palec Boży — dramat psych,
prod. pols. reż.: A. Krauze (kol.) .

16.45 Personel — film prod. TVP
reż. K . Kieślowski — (kol.) . 18.00
Dom moich synów — film prod.
TVP reż.: G. Zalewski (kol.). 19.00
Dobranoc (kol.). 19.30 Wieczór z

dzień, (kol.). 20.40 Brzydkie ka
czątko — film prod. TVP reż. T .

Zygadto (kol.). 21.10 Uciec jak
najbliżej — dramat psych.-obycz.
reż.: J. Zaorski. /

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

......................................................................................................................................................................................................... .. ......................... .

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 Rad. Telew. Szk. Sred.

język polski lek. 4 Jan Ko
chanowski — Liryki

13.25 Rad. Telew. Szk. Sred.
r- fizyka — lek. 3

15.50 NURT — Nauki poli
tyczne — Jacy jesteśmy — ja
cy będziemy wyki, dr A. Me-
lich

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

W’oj. krakowskiego, krośnień
skiego, nowosądeckiego, prze
myskiego, rzeszowskiego i tar
nowskiego

17.00 Zwierzyniec (kol.)
17.40 Rady, informacje, opi

nie
17.50 Po prostu życie — film

ser. prod. TV ZSRR (kol.)
19.00 Dobranoc dla naj

młodszych i program dla mło
dzieży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.40 Teatr Telewizji — J.
Kasak — Decyzje — reż. Lidia
Zamków

21.30 Spotkanie z gwiazdą —

Kareł Gott
22.20 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.20 Język niemiecki —

kurs podst. — lek. 2
DZIEŃ TELEWIZJI NRD
16.45 Zapowiedź programu

dnia
16.50 Weronika Fischer z ze

społem cz. 1 — progr. rozr.

17.05 Z kamerą przez NRD
— rep. film.

17.50 Sport w NRD
18.00 Znani, łubiani, nagra

dzani — parada gwiazd estra
dy NRD

18.40 KRONIKA (KR)

19.00 Dobranoc dla naj
młodszych i progr. dla mło
dzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.45 Frank Schoebel —

progr. rozr.

21.00 Obywatel NRD — film
dok.

21.30 Co tydzień ślub —

kom. film. prod. NRD
23.00 Weronika Fischer z

zespołem cz. 2 progr. rozr.

23.10 NURT — matematyka
— ćwicz, przyg. do systemów
pozycyjnych wykł. prof. Zb.
Semadeni

WTOREK

PROGRAM I

6.00 Rad. Telew. Szk. Sred.

język polski Jan Kochanow
ski — Liryki

6.30 Rad. Telew. Szk. Sred.

fizyka lek. 3
9.00 Dla najmłodszych kl. I

— matematyka
10.00 Wojna i pokój — film

ser. prod. ang. (kol.)
11.05 Dla szkół (kl. III lic.)

język polski St. Wyspiański
Wesele ode. 1

11.55 Uroczysta odprawa
wart (kol.)

13.45 TV Technikum Roln.
— chemia — lek. 23

14.30 TV Technikum Roln.
— mech. roln. lek. 23

15.55 Program dnia
16.00 Na wielkim i małym

ekranie
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj. białostockiego, bialsko
podlaskiego, ciechanowskiego,
chełmskiego, lubelskiego, łom
żyńskiego, ostrołęckiego, płoc
kiego, siedleckiego, skiernie
wickiego, suwalskiego, wło
cławskiego i zamojskiego

17.00 Rodowody — Janek —

progr. oświatowy (kol.)
17.45 Studio Telewizji Mło

dych
18.30 O wolną ludową —

film dok.
19.00 Dobranoc dla, naj

młodszych i progr. dla mło
dzieży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.40 Południk' zero — film
fab. prod. poi. reż. W. Podgór
ski.

22.10 Śpiewa Ewa Snieżan-
ka — progr. muz. (kol.)

22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.40 Język angielski —

kurs podst. — lek. 2
17.10 Program dnia
17.15 Festiwal — progr. o

amatorskich zespołach woj
skowych (kol.)

17.55 Teatr Telewizji — J.
Kasak — Decyzje (powt.)

18.40 KRONIKA (KR)
19.00 Dobranoc dla naj

młodszych i progr. dla mło
dzieży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Wtorek melomana
21.40 24-godziny (kol.)
21.50 Portret wojska — rep.

(kol.)
22.10 Spotkania w pracowni

— progr. publ. kult, (kol.)
22.45 Język niemiecki —

kurs podst. — lek. 2

ŚRODA

PROGRAM I

6.00 TV Technikum Roln. —

chemia — lek. 29
6.30 TV Technikum Roln. —

mech. roln. — lek. 23
7.35 Południk zero — film

fab. prod. pols.

EM od11.X.do15.X.1976r. M

9.00 Dla szkół kl. VI — fi
zyka — o siłach

10.00 Dla szkół kl. VII —

fizyka — o ruchach
11.05 Dla szkół kl. VII —

historią — W noc listopadową
12.45 Rad. Telew. Szk. Sred.

— chemia — lek. 16
13.25 TV Technikum Roln.

— hodowla zwierząt — lek. 5
15.35 NURT — matematyka

— czy tylko system dziesiąt
kowy cz. 3 wykł. prof. Zb. Se
madeni

16.10 Program dnia
16.15 Losowanie Małego Lot

ka
16.30 Obiektyw — pr.' woj.

łódzkiego, kieleckiego, piotr
kowskiego, radomskiego, sie
radzkiego, tarnobrzeskiego

17.00 Przyjaciołom, wycho
wawcom — uroczysty progr.
poświęcony nauczycielom (kol.)

17.55 Transmisja z meczu

piłki nożnej CSRS — Szkocja
(kol.) eliminacje Mistrzostw
Świata

18.45 Lektury Pegaza
K 19.00 Dobranoc dla najmłod
szych i progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.40 W Starym Kinie —

Komicy niemego ekranu
21.05 Filmy Bergmana —

Miasto portowe — film fab.
prod. szwedz.

22.45 Dziennik (kol.)
PROGRAM II

16 20 Język francuski — lek.
3 cz. II kurs II stop.

16.45 Program dnia
16.50 Dla młodych widzów

— Decyzje piętnastolatków
17.25 Liga pięciu — teletur

niej
17.55 Muzyczne klejnoty —

program muzyczny
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 La Serva Padrona

film, wersja opery komicz.
21.45 Notatnik kulturalny
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Naulęa gospodarce •—

1500 pod ziemią
22.40 Język angielski — lek.

2 — kurs pods.
23.10 NURT — pedagogika

— tworzenie systemu wycho
wawczego i badania jego ak
tywności. Wykł. prof. dr A.
Lewin

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 Rad. Telew. Szk. Sred.
chemia — lek. 6

6.30 TV Techn. Roln. — ho
dowla zwierząt — lek. 5

8.25 Filmy Bergmana —

Miasto portowe — film fab.
prod. szwedz.

10.00 Dla szkół — klasa II
lic. język polski — A. Puszkin

12.00 Dla szkół — kl. VIII —

język polski — Wł. Reymont
12 35 Dla młodych widzów —

Decyzje piętnastolatków
13.45 Rad. Telew. Szk. Sred.

— wskazówki metodyczne lek.
8

14.30 TV Techn. Roln. —

matematyka — lek. 36
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj. gorzowskiego, poznań
skiego, kaliskiego, konińskie
go, leszczyńskiego, pilskiego i
zielonogórskiego

17.00 Przypominamy, radzi
my

17.05 Dla młodych widzów —

Turniej z bratkiem
18.10 Patrol
18.35 Konsylium cz. I
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.40 Teatr Sensacji — Bru
talna gra ode. 3

21.45 Pegaz (kol.)
22.30 Konsylium cz. II

22.45 Dziennik (kol.V

PROGRAM H

16.25 Język rosyjski — kurs
podst. — lek. 2

16.55 Program dnia
17.00 Artek — film dok. (kol.)
17.25 Studio przebojów —

progr. rozr. TV NRD
18.10 Turystyka i wypoczy

nek (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.40 Konrad Wallenrod —

opera Wł. Żeleńskiego
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Przemiany — Teatr

ruchu (kol.)
22.25 Język' francuski —

kurs II stop. lek. 32

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 Rad.-Telew. Szk. Sred.
— wskazówki metodyczne —

lek. 8
.6.35 TV Techn. Roln. — ma

tematyka — lek. 36
9.00 Dla najmłodszych —

kl. III — Żołnierz polski
10.00 Wszystko dobrze co się

dobrze kończy — film fab.
prod. bułg.

12.00 Dla szkół — kl. VIII —

wych. obywatel. Organizacja
pracy Sejmu PRL

12.45 Rad.-Telew. Szk. Sred.
— matematyka — lek. 5

13.25 Rad.-Telew. Szk. Sred.
— biologia — lek. 5

15.50 NURT — filozofia —

Przekraczać granice wiedzy
wykł. prof. dr Cz. Nowiński

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj. wrocławskiego, jelenio
górskiego, legnickiego, wał
brzyskiego

17.00 Dla dzieci — Pora na

Telesfora
17.30 Po harcersku znaczy

lepiej
18.00 Telewizyjny informa

tor wydawniczy
18.20 Eureka (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.40 Operowe Qui Pro Quo
— progr. muz. (kol.)

21.55 Teatr małych form —

Odwiedziny o zmroku — T.
Rittnera w reż. M. Broniew
skiej

22.30 Dziennik (kol.)
PROGRAM II

15.15 Program dnia
15.20 Pegaz (kol.) •

16.05 TP Polska 2000 — jak'
wyprzedzać współczesność
Piątek z publicystyką kultu
ralną

16.25 Zapowiedź programu
16.35 Już za 100 dni — rep.

U. Lityńskiej (kol.)
16.50 Ogrody warszawskie —-

rep. Z. Haloty (kol.)
17.15 Edmund Kupiecki —

Artysta fotografik (kol.)
17.30 Portret Władysława

Broniewskiego
17.55 Młodzież o Broniew

skim
18.10 Jacek Siesicki — Foto

reporter Warszawy (kol.)
18.15 Bohaterowie po latach
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Sam na sam z Adolfem

Ciborowskim (kol.)
21.50 Z ostatniej chwili —

Rozmowa Anny Brzozowskiej
z prof. Ciborowskim

22.05 24 godziny (kol.)
22.15 Ciepły..wiosenny wiatr

od którego lody topnieją —

rep. (kol.)
22.40 Drugie narodziny War

szawy
22.55 Godzina Mieczysława

Fogga
23.40 Język rosyjski — kurs

podst. — lek. 5
0.10 NURT — nauki poli

tyczne — Jacy jesteśmy, jacy
będziemy wykł. prof. dr A.
Melich
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WŁADYSŁAWA

FIGIEL - DOBROWOLSKA

Pierścień

■
Niebieskie ptaki

■

s8 8

Albercie, pomyliłeś łóżka!

Rok VNr 41

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

panu, czy

/

w

C

Pierścień z zieleni obiecał Napieracz
By szybko wyrósł życzymy my mu

Bo jak dotychczas otacza Kraków
Jedynie pierścień z kurzu i dymu.

się pocle-
redaktor

T — Zęby pan nie miał kompleksów wobec swo
jej żony, proszę ćwiczyć judo.

Jaki ścieg? Na ogół robi się ów sweter tzw.

samymi „prawymi”, przez co czyni wrażenie je
szcze grubszego. Ale absolutnie w tym właśnie

■ Swój chłop, ale nieko
niecznie trzeba go od razu

pieścić!

Dzisiaj, niestety, musisz spać na sofie, Fifi

jest bardzo chora.

■Kocha się tylko raz?

Oczywiście siebie!

n
NOWOŚĆ: świeże jaja!

tt

Na ogól właśnie jesienlą, tuż, tuż przed, zimą,
lubimy sprawiać sobie nowy sweter. Powstaje
wtedy problem, jaki fason wybrać, jaki ścieg i w

ogóle, w jakim

uprzejmość :

pracowników
zachęciły

■ Mądrość przełożonych
nic nie kosztuje, ale za ich

nieuctwo trzeba już płacić.

Gigant
Przed maluczkim udaje Giganta
Przed prawdziwym Gigantem
malutki jak tamten.

amerykański eksperyment daje wprost
rewelacyjne wyniki.

“i
I

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER:

Literat Jerzy Putrament

ogłosił, że nie lubi psów, ale
Towarzystwo Opieki nad

NIE BOJHY

Odlatują od nas ptaki
w dalekie zamorskie kraje
gatunek „niebieskich ptaków”
niestety w kraju zostaje.

Rysował M. PODGÓRSKI.

— Proszę uważać przy siadaniu, bo złamała m!
się igła od strzykawki...

Spodziewam się, że mój kaszel brzmi dzisiaj
lepiej, trenowałem go przez całą noc...

Tygodnik Nadzwyczajny

KutFenk
’■ ■

MYŚLI WŁASNE

„KURIERKA”

BOGDAN ’ WITOLD
Panie doktorze, czy pana pielęgniarka może

dawać mi zastrzyki w domu?

BRZEZIŃSKI
-- --- ---- ---- ---- ---- ---- —a.

ZECHENTER

Wielka
środa
Co za hałas,
Co za,szum
Na ulicy
Ludzi tłum,
Mają twarze
Wniebowzięte,
Jakieś szczęście
Niepojęte
Ogarnęło
Tych rodaków,
Co przez stary
Kroczą Kraków!

Niosą flagi,
Transparenty,
Na nich hasła
I puenty:
Wiwat „Wisła”,
Co z „Celtikiem”
Zachwyciła
Swym wynikiem!
Wielkie brawa
Dla Kmiecika,
Który strzałów
Nie unika,
Szymanowski —

As nad asy,
No i trener

Pierwszej klasy!
Teraz nowa

Jest przeszkoda,
Ale doping
Werwy doda,
Choć Belgowie —

Wielkie chwaty,
Lecz też mogą
Dostać baty,
Gdy kibiców
Będzie wola:

Wisła" naprzód,
Wisła" gola!

Krakowskie chodniki
Zbiór
dziur.

Panieńskie skały
Jar
Par.

A więc to jesień już
i nie ma na to rady...
Codziennie spoza mgieł
świt wstaje więcej blady.
Codziennie słońca mniej,
na drzewach liść się złoci
i coraz więcej jest
katarów i wilgoci.
Tak zawsze kręci się
dorocznym obyczajem
i oto tylko nam

wspomnienie pozostaje:
Jak miło było tam

na plaży, na deptaku,
gdy się kotłował tłum

rodaczek i rodaków...

kiedy wracało się
nocą, na jednej nodze
w pociągu, który gdzieś
na pół dnia utknął w drodze.*
kiedy donośny ryk
napełniał drżące lasy
i kiedy klęło się
na tak stłoczone wczasy..;

Więc dziś, w jesienny dzień,
niejeden chyba przyzna,
źe miło wspomnieć, choć

znikła opalenizna,
to lato wspomnieć, co

przepadło gdzieś, w bezkresie,
bo przecież do nas już
nadeszła jesień...

p
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AMATORSKI zespół w małym miasteczku wysta
wi! „Ryszarda III” Szekspira. W chwili, kiedy król
zawołał: — „Konia! Królestwo za konia!”, 1 widow
ni odezwał się głos:

— A osioł by ci nie wystarczył?
— Oczywiście — odpowiedział aktor. — Proszę na

scenę...
★

HEMINGWAY niezbyt chętnie godził się na adap
tacje filmowe swych dzieł przez scenarzystów z

Hollywood. Kiedyś, gdy pewien producent spytał
go, czy pisze coś nowego, odpowiedział:

— Tak, będzie to zupełnie nowa rzecz. Zainspiro
wał mnie do jej napisania jeden z waszych filmów,
nakręcony według mojej dawniejszej powieści...

★
MIĘDZY KOLEGAMI:
— Wyobraź sobie, śniło ml się tej nocy, te byłem

na Wyspach Kanaryjskich i woziłem się na Czaro
dziejskim Kole.

P
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— A mnie się śniło, te siedzę w towarzystwie
dwóch uroczych blondynek.

— Nie mogłeś zadzwonić do mnie?!
— Dzwoniłem, ale żona mi powiedziała, że wyje

chałeś na Wyspy Kanaryjskie.
★

— CZY MOGĘ zmienić swoje nazwisko? — zapy
tuje Szkot urzędnika.

— Oczywiście, ale musi pan mieć ważny powód.
— Myślę, że go mam. Znalazłem wczoraj olbrzy

mie pudło pełne nowiuteńkich wizytówek,..
★

WARTOWNIK zatrzymuje mężczyznę chcącega
wejść nocą do koszar.

— Jak to, nie wiecie — ja jestem major Johns!
— Przykro mi — ale bez przepustki nie mogę

pana wpuścić.
— Nie udawaj durnia, świetnie mnie znasz, za

pomniałem zabrać przepustkę.
W tym momencie z wartowni rozlega się zaspany

głos: — Co to całą noc będziesz się z nim sprzeczał?
Zastrzel go i sprawa załatwiona.
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najmodniejszy w tym roku jest
niezwykle prostym fasonie. Jest

to ma być stylu.

Niewątpliwie
sweter-lejba, o

on po prostu równy, dość szeroki, ma szerokie

rękawy, wszyte nieco poniżej ramienia i wywi
jane do nadgarstka (dlatego robi się je za długie).
Wykończenie pod szyją jest niezwykle proste —

w mały owalny dekolt, lub w tzw. łódkę. Ładnie

wygląda pod nim kołnierzyk od bluzki lub gol-
fik z innego sweterka. Można też okutać szyję
szalem lub zawiązać chustkę — żeby nie marznąć
(bo ten dekolt nie chroni jednak naszego zdro
wia).

fasonie wskazane są wszelkie „warkocze”,
fantazyjne ściegi.

Sweter może być w jednolitych barwach
choć bardzo modne są tzw. bure w kolorach me
lanże (np. brąz, beż.i ciemnożółte, albo popielaty
z czarnym i kremowym).

Można go zrobić z droższej moherowej włócz
ki, ale świetnie prezentuje się także taki ze zwy
kłej wełny owczej. Właśnie tej szorstkiej i grubo,
jakby niechlujnie plecionej, w tym tradycyjnym
żółtawo-białym kolorze.

W zasadzie jest to sweter bez ściągaczy na dole
i przy rękawach. Zęby się zatem nie rozciągał

i nie wywijał, trzeba koniecznie zakończyć go pa
roma rzędami samych prawych oczek. Powinien

być dość długi, koniecznie za linię bioder. Kto lu
bi nieco fantazyjności — może wręcz wydłużyć
ten sweter do połowy uda. Wygląda wtedy, jak

przykrótk-wa sukienka, co daje dobre efekty w

zestawień, u ze spodniami. BARBARA Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”

AHA!

Na łamach „Dziennika Pol
skiego” Brunon Miecugow
oświadczył, że nigdy nie miał

zwyczaju przyjmowania ku-

banów. Nieprawda: kiedyś w

cięższych dla felietonisty
czasach ^wrócił się publicz
nie do Czytelników by prze
syłali mu przekazem poczto
wym drobne pieniądze. Nie
z okazji jakiegoś święta, ale

na co dzień. Teraz Miecugow
jest mniej ubogi!

NA LINII A-B (ZAMIAST FELIETONU)
Leczę zęby u znakomitej pani doktór Marii Mann -

lonkowej ze spółdzielni „Dentystyka", małżonki sławnego
reumatologa dr Edwarda Zielonki, który domyślając się, że
od czasu do czasu cierpię, zaprasza nie na ożywcze kąpiele
a na świeże owoce do swego sadu pod Krakowem. .Niby zu
pełnie prywatna informacja, ale jak nie odwołać się do niej,
skoro właśnie w gabinecie pani dr Marii Mann - Zielonka
wej mam szczególną okazję poznawać ludzkie słabości, przy
wary, zachowania.

Myślę, że fotel stomatologa jest dostatecznie skutecznym
środkiem tortur by przekonać się: co ludzie naprawdę my
ślą? Kłamią czy nie kłamią? Nawet dotknięci nieszczęściem,
potrafimy łgać, oszukiwać. Ten i ów — obserwuję spryciarzy
— 'pokazuje paluchem akurat tego zęba, który jest zębem
zdrowym, i upiera się, że to właśnie on przynosi nu ból. Na
raża dentystę na dodatkowe poszukiwanie zarazy! Ale
czemu ja się dziwię skoro na ogół obywatele lubują się w

wyrządzaniu sobie nawzajem krzywdy.
No cóż? Tacy już jesteśmy: przemądrzali i często, często

próżni, choć ja przypuszczałem, ze od ‘czasu kiedy naród rza- .

dziej czyta Savoir vivre w „Przekroju” jest nieco lepiej.
Niestety!

Nie orientuję się, czy tak jest wszędzie, ale u dentysty
obywatele mają coraz lepsze samopoczucie a niektórzy nie
zwykłe wprost wyobrażenie o sobie. Tkwiłbym na pewno
w nieświadomości, gdyby nie te wizyty u pani doktór M.

Zielonkawej!
Któregoś dnia przyczaiłem się i poobserwowałem pewnego

osobnika. Facet około pięćdziesięciu siedmiu, ośmiu lat: niski,

krępy o ciepłym uśmiechu przypominającym Adama Broni
kowskiego z TVP. Nie sepleń l. Lekarka założyła mu coś do
buzi i'po dłuższej chwili pop rosiła by obejrzał się w lustrze.
Lekarka była przekonana, że pacjent jest kontent, dopóki

nie usłyszała krzyku: to nie da się założyć białych koron,
tylko metalowe? Narzekał, labiedził, mruczał. Nieopaczne
słowo dentystki, a 'pacjent żacznie odgrażać się, bo jest du
mny, bo jest zasłużony. Lekarka wyjaśnia, tłumaczy, wy
kłada, przekonuje. Na nic!

Nasz kochany pacjent w całej gębie ma tylko d w a li
che, ledwo widoczne kłęki, które cudem udało się uratować.
Na nich może zdoła się uwiesić sztuczną szczękę? No ale cóż
— on nie dopuszcza nawet myśli, że mógłby być mniej

PIĘKNY niż jest PIĘKNY! NAJŚLICZNIEJSZY!
Tymczasem popularny w Polsce felietonista Jerzy Urban

oświadcza publicznie w „Szpilkach”, że jest „stary, gruby,
łysy, spocony i być może obleśny”. To już chyba masochizm?
To przykre, smutne, że takiego człowieka jak Urban nie stać
na dobre SAMOPOCZUCIE. Nie wie nawet, że liczą się tylko
ci, którzy mówią o sobie DOBRZE! I doniosłe, doniosłe. Na
wet jeżeli się ma szczękościsk!

&
P. S. Obywatel Wacław Żurek z Krakowa: lepiej

gorzej?-

Zwierzętami może
szyć, bo naczelny
„Literatury” nienawidzi
też pewnej kategorii psich
właścicieli. Nie jest więc naj
gorzej, zwłaszcza że Jerzy

Putrament przyznają się:
„o jednym (psie) mam naicet

opowiadanie, pełne liryzmu,
jako że pies już nie żyje".
Nie każdego byłoby stać na

taką wspaniałomyślność!

#
KAZIMIERZ KUTZ (m. In.

„Perła w koronie”) ogłosił,
że reżyser to GANGSTERSKI
ZAWÓD. Kazimierz Kutz —

reżyser, zaznaczył przy tym,
że nie żartuje. Lepiej strzec

się groźnego, wyzywającego
artysty.

n

Bogacka z Teatru
w Gdańsku, do

Teatru im. J. Sło-
w Krakowie, o za-

aktora:

Joanna
Wybrzeże
niedawna
wackiego
wodzie aktora: „człowiek
pracujący w tej branży funk
cjonuje nadal trochę w roli
towar u”. Na temat zaopa
trzenia ani słowa!

Usługi:
Tylko dziesięć osób w

krakowskim „Polmozbycie”
zajęło się uszkodzonym zam
kiem w drzwiach samocho
du red. Andrzeja A. Do
brzyńskiego z „Perspektyw”,

Naprawa trwała od godz.
, 11.05 do godz. 14.00. Niezwy

kła wprost
skrupulatność
„Polmozby.tu”
dziennikarza dr • pisania
instytucji!

OGŁOSZENIE:

„Dziennik Bałtycki”: Róż-
dżkarz — czyli osoba wybit
nie medialna do geologii pil
nie poszukiwany. Praca do
rywcza. Dobre wynagrodze
nie”. Nareszcie naukowe
metody!

Nie ujawniaj tego nikomu,
ale „KURIEREK” ukazuje się
też w wersji chłodni
czej! Lepiej jednak dopomi
nać się o świeżego
nerka”.
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